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Ponieważ w ułoicnym przez Wielebnego X. 
Jana Siemieńskiego Komentarza do ksiąg Toma- 
sza a Kempis o Naśladowaniu Chrystusa, dołączo- 
nym do niniejszego wydania tychże, nie znajduje 
się nic przeciwnego nauce wiary i obyczajności 
ohrześciańsko-katolickiej, ale raczej uwagi tamże 
zawarte wielce przyczynić się mogą do zrozumie- 
nia ducha pobożnego onych autora i zastosowania 
podanych tamże zasad do życia osób świeckich, 
nrzeto udzielamy dlań approbatę duchowna. 

t Seweryn Bp. 
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Mech bądzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Ewangelia jest głosem, który z nieba ode- 
zwał się do ziemi, księgi zaś o Naśladowaniu 
Chrystusa są może najpiękniejszą odpowiedzią 
ziemi na ią Ewangelią. Dusza święta i pra- 
gnąca siebie i drugich ciągle doskonalić, roz- 
mawia w tych księgach z Chrystusem, jak 
gdyby żyła za czasów kiedy Zbawiciel w ludz- 
kiem ciele pośród ludzi przebywał. Syn Boży 
dał nam całego siebie, więc też wyznawcy 
i owieczki Jego po wszystkie czasy usiłowali 
miłością odwdzięczyć się za miłość, i naśla- 
dować Zbawiciela i Pana swego. 

To naśladowanie Chrystusa, które według 
Fenelona jest pobudką wszystkich cnót chrze- 
ścijańskich, różnemi czasy objawiało się wroz- 
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raaity sposób. W pierwszych wiekach naszej 
ery naśladowano Chrystnsa w oderwaniu się 
od rzeczy doczesnych i w męczeńskiem umie- 
raniu z radością, z przebaczeniem i modlitwą 
za katów swoich. Tym sposobem nawrócono 
nareszcie tychże katów, gdyż clirześcijanie 
pierwsi nie słowami, lecz czynami i nadnatu- 
ralną miłością Boga i hidzi, dowiedli Bosko- 
ści nauki Chrystusowej; spełniły się więc na 
nich słowa Chrystusowe: „Nowe przykazanie 
miłości daję wam, aby świat poznała żem ja 
wyszedł od Ojca, i że wyście uczniami moi- 
mi''. Św. Benedykt w wieku 6ym i mnichow- 
stwo Zachodu jego ducliem ożywione, przez 
długie wieki naśladowało Chrystusa pracują- 
cego w Nazarecie i usilną pracą na rozmai- 
tych drogach stworzyło cywilizacyą nowożytną. 
Wzbogacony przez nich świat chrześcijański, 
miłością Chrystusa powodowany w}^prawial 
się na wojny krzyżowe, by oswobodzić ziemię 
śladami i Krwią Zbawiciela uświęconą; lecz 
mimo tak szlachetnych porywów zapomniał 
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wki*<5tce ducha nauki Chrystusowej i jak się 
wyraża Kościół w modlitwie Mszahaej na uro- 
czystość Św. Franciszka z Assyżu, ostygł 
i zziębn^ aż Bóg wzbudził tegoż Franciszka, 
doskonałego naśladowcę Chrystusowego, Przez 
niego i przez współczesnego św. Dominika, 
odrodził się znowu świat przez zamiłowanie 
ubóstwa i krzyża Chrystusowego. Pod wpły- 
wem tego ducha seraficznego powstały księgi 
o Naśladowaniu Chrystusa, przypisywane da- 
wniej Tomaszowi a Kempis. Najlepszą ich 
pochwałą, że żadna ksiąika tak się nie rozpo- 
wszechniła, z wyjątkiem samej Ewangelii. Święci 
i Święte i wszystkie stany rozmiłowały się 
w niej, a sześć wieków upłynionych od czasu 
jej napisania w niczem nie osłabiły przywią- 
zania do niej. 

Nie trzeba jednak zapominać, że była na- 
pisaną wyłącznie dla zakonników odosobnio- 
nych od świata i że zatem nie zajmuje się 
obowiązkami, jakie ciążą na ludziach niebę- 
dących w klasztorach. Nie ma rzeczy tak świę- 
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tej, którejby ludzie nadużyć nie potrafili^, 
i nie można się dziwić , że ta święta księga 
mogła i może byc jeszcze źle zrozumianą i nad- 
użytą, i że dzieła przez Kościół odrzucone 
opierały się -na wyrażeniacłi ksiąg o Naślado- 
waniu Chrystusa. Niektórzy zapominając, że 
ksi^ ta była pisana dla ludzi, którzy świat 
ten zupełnie opuścili, nie idąc wcale do kla- 
sztorów ani na puszczę, chcą lekceważyć obo- 
wiązki swoje względem rodziny i spcJeczeii- 
stwłi, pokrywając to niedbalstwo płaszczykiem 
wyższej pobożności. 

Mamy kochać Boga nadewszystko, lecz ta 
miłość nie wyklucza miłości ludzi; w księdze 
zaś naszej znajdujemy wyrażenia, które w unie- 
sieniu duszy rozmodlonej w Bogu wykluczają 
wszystkich ludzi od miłości, domagają się by 
o wszystkich zapomnieć, wszystkich opuścić, 
^by sam tylko Zbawiciel był kochanym (ks. 
2, roz. 7). 

Wyrażeń takich: (Jesm solus vułt cor tu- 
um haberej nie można brać w znaczeniu dosło- 
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wnem, lecz oznaczają one raczej wykluczenie 
wszelkiego nieporządnego, grzesznego przywią- 
zania do stworzeń. Niemniej ludzie nieumieją- 
cy katechizmu^ albo go nierozumiejący, z wy- 
rażeń takich biorą pochop do wzgardzenia ludź- 
mi i zaniedbania obowiązków względem bli- 
źniego. Na wielu innych miejscach samolubstwo 
jest jak najwyraźniej potępione, np. w ks. 1, r. 15: 
„Jeżeli jednak dobro czyje tego wym^a, uczy- 
nek dobry odłożonym, lub innym- dobiym 
uczynkiem zastąpiomon być może. Tym bo- 
wiem sposobem dobry uczynek nie psuje się, 
lecz owszem ulepsza się. Dobrze czyni, kto 
więcej dobru pospolitemu niż własnej woli słu- 
ży*'. „Łaska, (tj. człowiek pod wpływem łaski 
będący, ks. 3, r. 54) nie na to co dla niej dogo- 
dnem, lecz bardziej zważa na to, co może być 
z pożytkiem wielu. Łaska jest litościwa, dla* 
wszystkich wylana, sama na małem przestaje*'. 
Lenistwo potrafi znaleźć także płaszczyk 
w słowach: „Zaniechać wszelkich zabie- 
gów, wszystkiem wzgardzić dla Ciebie'' 
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i można też znaleźć ludzi, którzy rozmiłowani 
są w tej książce , ciągle ją chwalą i czytają, 
a nic robie nie chcą. Powinniby szczególną 
zwrócić uwagę na roz. 54, w którym powie- 
dziano jest : Łaska (tj. człowiek pod wpływem 
łaski będący) bezczynną byc nie moźe^ lecz 
chętnie ima się pracy**. „Czyjaż mężniejsza 
walka, woła nasz święty pisarz, jak tego, któ- 
ry usiłuje zwyciężyć sam siebie? a tocby to 
powinno byc główną sprawą naszą zwyciężać 
samego siebie, codzień nad samym sobą mo- 
cniejszym się stawać i codzieó choć cokol- 
wiek ku coraz lepszemu postąpić" (ks. 1, r. 3). 
Są niestety fanatycy, którzy miłość bli- 
źniego ograniczyć chcą do ludzi pobożnych 
i do tych, którzy uchodzą za takich; zdaje 
im się, że niepobożnych można nienawidzieć, 
ich potwarzac, im szkodzie i t. p. Tacy mo- 
gliby znaleźć wjmiówkę w wyrażeniu Naślado- 
wania: „niechaj miłuję w Tobie wszystkich, 
którzy Ciebie prawdziwie miłują, jakto każe 
Twoje prawo miłości.'* Nie jest tu wcale po- 
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wiedzłane^ że można nienawidzić tych, kiórzy 
Pana Jezusa prawdziwie nie miłują^ lecz nie- 
oświecony mógłby myśleć, że Zbawiciel tych 
tylko kazał miłować, którzy Jego kochają; 
zkąd łatwo wyprowadzić wniosek fanatyków, 
o którycli słusznie powiedziano, że z wielkiej 
(fałszywej) miłości Boga WA'prowadzają niena- 
wiść lub pogardę ludzi. 

Syn Boży nauki takiej nigdy nie ogłaszał, 
i przeci^ynie nieprzyjaciół nawet miłować ka- 
zał, żydom wyrzucał; że chcą miłować przy- 
jaciół a nienawidzieć nieprzyjaciół; naukę tę 
odi'zucił jako skrzywienie Starego Zakonu. Nau- 
ke miłości wszystkich ludzi nazwał nauka 
Swoją i nową i powiedział, że wszystko coby- 
śniy uczynili jeduenm, któremukolwiek z ludzi, 
tośmy Jemu Samemu uczynili. 

Nie trzeba więc zapominać, że księga U\ 
nie jest katechizmem ani nauką o obowiązkach 
i cnotacli, lecz raczej wylaniem świętych uczuć 
i myśli, i dlatego nadaje się bardzo do mo- 
dlitwy w czasie naboż^ nstwa kościelnego. 
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Do każdego rozdziału podane tu są uwagi 
uwzględniające ludzi świeckich, żyjących po- 
śród rodzin. Starałem się przyprowadzić do 
l^ewnej równowagi miłośó Boga i ludzi, abv 
pierwsza inalo>vala się w drugiej,, abyśmy Bo- 
ga nie kochali tylko w pięknycłi wyrażeniach 
Naśladowania, lecz w czynach i w stosunkach 
ciodziennego żjxia. Za głównego przewodnika 
na tej drodze slużyl mi św. Franciszek Salczy. 
Rozdziały stosujące się wyłącznie do zakomii- 
ków otrzymały uwagi niemające związku 
z rozdziałem Naśladowania. Co do osoby auto- 
ra tych ksi^, najpiękniejszą jego zaletą jest 
ta, że nie szukał ziemskiej sławy i zdolal 
ukryć swoje nazwisko przed światem. Świat 
też chrześcijański uwierzył w szczerość jegoT 
słów: „prawdziwie wielkim nie jest ten co 
goni za sławą ludzką, lecz ten^ który ma wiele 
ducha miłości, który w sobie czuje się ma- 
łyin.** Ta pokora wynagrodzoną została nie- 
tylko w niebie, lecz i na ziemi na rzecz cz}-- 
telników, którzy czytając księgi o Naśladowa- 
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niii^ doznają zwykle świętego wrażenia i po* 
ciecliy podobnej jaka płynie z czytania Ewan- 
gelii. Wydań łacińskich było dotychczas 2000, 
a francuzkich 1000 i we wszystkich językach 
chrześcijańskich niezmierna ilość tlomaczeń 
wychodziła i wj^chodzi. Napisanie tej książki 
przypisywane było dwudziestu i trzem pisa- 
rzom, między któr^nni było dwóch papieży 
i dwóch świętych, aż nareszcie dzisiaj dopiero 
największa część uczonych pisarzy kościelnych 
różnych narodów przechyla się za zdaniem, 
które księgi o Naśladowaniu przypisuje Ja- 
nowi Gersen Benedyktynowi włoskiemu. Jan 
Gersen urodził sie na końcu 12 wieku we 
wsi Canabacum (dziś Cavaglia) koło YerceUi^ 
wstąpił dó klasztoru Benedyktynów w Ver- 
<'elli, w którym wówczas kwitły równie pobo- 
żność jak i nauki; odbywszy nauki sam zo- 
stał profesorem i prawdopodobnie magistrem 
nowicyuszów, a następnie opatem klasztoili 
Św. Stefana w VerceUi. Umarł w r. 1245 
My za nim na sąd Boski pójdziemy, obyśmy 
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za życia, póki czas, korzystali z jego ksiaa 
o Naśladowaniu Chrystusa, nietylko podo- 
bając sobie w pięknych wjn^azeniach jego, ]vcz 
przejmując się jego ducliem, co daj Boże. 
Amen. 



^^^mmt^mmKmmtmm 



r^a 



Księga pier-wsza. 
ROZDZIAŁ I. 

„Kto chce dobrze i należycie zrozumied słowa 
Chrystusa, trzeba aby do nich całe łycie starał się 

zastosować.'^ 

Iść za Chrystusem Panem^ znaczy naślado- 
wać życie Zbawiciela^ który przed samą Męką 
swoją powiedział: „Dałem wam przykład, aby 
jakom ja wam uczynił, takźeście i wy czynili** 
(Ew. Ś. J. XIII.) Któż śmiałby powiedzieć, 
że nie może w dzieciństwie naśladować Jezusa, 
o którym Ewangelia mówi, że był im we 
wszystkiem poddany, to jest N. P. Maryi 
i Św. Józefowi. Któż w wieku młodzieńczym 
i dojrzałym nie potrafi naśladować t^o życia 
pracowitego, jakie Pan Jezus prowadził w Na- 
zarecie. Któż nie potrafi przebaczać uraz, 
okazywać wszystkim ludziom życzKwość i 
uprzejmość, a w razie smutków i cierpień, 
modlić się z Chrystusem: ^Ojcze mój! jeżeli 
możebna rzecz jest, niechaj odejdzie odemnie 
ten kielich; wszakże nie jako ja chcę, ale 
jako Ty** (Mat. XXVI.) Któż nie potrafi 



Bzukac naprzód królestwa Bożego i sprawie- 
dliwości jego, to jest uważać za rzecz najwa- 
żniejszą, zachowanie lOro Bożego przykazania. 
Chrystus Pan mówi: „Jeżeli mię miłujecie; 
chowajcie przykazanie moje** (S. J. XIV.) 
Jeżeli zaś chodzi o poznanie ducha Chrystu- 
sowego, Zbawiciel sam nam to objaśni. „Po- 
temci poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, 
jeżeli miJośc mieć będziecie jeden ku drugie- 
mu" (J. XIII, 35), Co więcej ta miłość bli- 
źniego nie tylko ma byc dowodem, że jesteś- 
my Chrześcijanami, ale nadto, że Chrystus, 
który taką miłość wpoić potrafił, jest praw- 
dziwym Bogiem. „Ja w nich a ly we mnie, 
aby byli doskonałymi w jedno, a iżby po- 
znał świat, żeś Ty nmie posłał i umiłowałeś 
je** (S. J. XVn. 23). 



ROZDZIAŁ n. 



„Im więcej i lepiej umiesz, tem ściślej sądzonym 
będziesz, jeśli nie żyjesz tem pobożniój.** 

Pobożny autor Naśladowania bynajmniej 
nie odradza nauki, którą sam uprawiał i pisał 
dla zakonników, poświęconych naukom tj. dla 
Benedyktynów, którym nauki tyle mają do 
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zawdzięczania. Pycha, nadętość, wysokie o so- 
bie rozuDoienie nieiylko sprzeciwiają się po- 
korze chrześcijańskiej, lecz i postępowi w nauce. 

Nieslusznypi jest zarzut, jakoby Kościół 
i Święci jego protegowali ciemnotę lub nie- 
wiadomośc i sprzeciwiali się postępowi w nau- 
kach. 

Fałszem zaś i niedorzecznością jest utrzy- 
mywać, jakoby słowa Chrystusa Pana: „Bło- 
gosławieni ubodzy w duchu* odnosiły się do 
nieuctwa, do niewiadomości i znaczyły tyle, 
co błogodawieni głupi i ograniczeni, kiedy 
one odnoszą się wyłącznie do chciwości i mo- 
źnaby je wyrazić inaczej, jak Hogosławieni, 
którzy przestają na swojem, lub którzy nie 
mają zbytniego grzeszn^o przywiązania do 
majątku, nie cenią go wyżej nad cnotę. 



ROZDZIAŁ m. 

nO! gdybj tak przykładano pilności do wykorzenienia 

przywar i do cnót zaszczepiania, jak do wzniecania 

rozmaitych sporów, nie działoby się tyle złego, 

nie byłoby tyle zgorszenia między ludem.^ 

To samo co w poprzednim rozdziale się 
powiedziało i do tego zajstosowanem by byó 



mogło. Że Kościół bynajmniej nauki nie po- 
tępia i do ignorancyi nie namawia, świadczy 
SoWr Watykadski z r. 1870. Wyłożywszy, 
źe pomiędzy rozumem a wiarą nie może być 
niezgody i że pierwszy świetnie wspiera dru- 
gą. Sobór orzekł: ^Daleki od szkodzenia 
sztukom i naukom, kości<9 sprzyja im i wspie- 
rać ich nie przestaje. Wiadome mu są korzy- 
ści, jakie przynoszą i nie pogardza niemi wcale, 
przeciwnie wyznaje, że jeżeli nauki uprawiane 
są właściwie, to podobnie jak same pochodzą 
od Boga, przy współdziałaniu Ła^ki do Bo- 
ga także doprowadzić mogą (Cap. IV. Se 
fide). 

W liście zaś pasterskim Kardypała Pecci 
z r. 1876, który w 2 lata później wybranym 
został Papieżem, pod imieniem Leona XIII, 
czytamy co następuje: ,Czemużby Kości<3 
miał zazdrościć cudownych postępów wieku 
naszego w naukach i odkryciach? Jest że 
w nich coś takiego, coby z daleka lub z bli- 
ska szkodliwem byc mogło nauce o Bogu 
i wierze, której kościół jest stróżem nieomyl- 
nym? Bakon z Werulamu, który odznaczył 
się tak świetnie w naukach fizycznych, wy- 
rz^: że pół uczoność oddala od Boga, ale 



uczonośd prawcMwa do niego zbliża* Złote te 
słowa są zawsze prawdziwe. To też jeżeK Ko- 
ściół przeraża się złem, jakie nożynie mogą 
py szalki; którym się zdaje , że zrozumieli 
wszystko dla tego, że mają nieco wiadomości 
o wszystkiem, pełen jest natomiast zaufania 
dla tych; którzy czynią poważne badania nad 
przyrodą, pewien jest bowiem, że w głębi 
tych poszukiwań znaleśc muszą zawsze Boga, 
który objawia się w dziełach swoich ze wszy- 
stkiemi swemi niezaprzeczabemi przymiotami, 
jak wszechmoc, mądrość i dobroć nieskończona. 
Jeżeli się zdarzy, że jaki, rzeczywiście znako- 
mity uczony, wśród badań swych nad księgą 
przyrody, oddali się od Boga, to znak naj- 
pewniejszy, że serce tego nieszczęśliwego przed- 
tem już było zarażone jadem niewiary, który 
się tam wcisnął śladem złych namiętności. Nie 
został on niedowiarkiem przez naukę, która 
szlachetniejsze zazwyczaj wydaje owoce, lecz 
pomimo nauki. Rzeczywiście bowiem znaczna 
liczba znakomitych uczonych, którzy się od- 
znaczyli w naukach przyrodniczych i posunęli 
je wysoko przez swe odkrycie lub wynalazki, 
tworzą niejako szczeble wznoszące ludzkośó 
ku Bogu , dla szerzenia Jego czci i chwały. 



Kopernik, wielki ssironom, ofywiony był 
głęboko religijnem uczuciem. Kepler, drugi 
ojciec astronomii dzisiejszej, dziękował Bogu 
za radość i zachwyt, jaki^o doznawał wpa- 
trując się w J^o dzieła. Gralileusz, któremu 
filozofia doświadczalna zawdzięcza tak silny 
popęd, doszedł nauką swą do przekonania, że 
na równi z Pismem Św., natura znaczy wszę- 
dzie ślady myśU bożych, — pierwsze, jako 
natchnione przez Ducha Św., druga zaś jako 
wierna praw jego wykonawczyni. Lineusz 
unosi się do tego stopnia , źe wychodzące z ust 
j^o słowa przybierają formę psalmu. „Boże 
wieczny, nieskcMlSczony, wszechwiedny i wszech- 
potężny^' — wda, — „ukazałeś mi się niejako 
w dziełach stworzenia i osłupiałem z podziwu 
i uwielbienia. Jakaż pot^a, jakaż mądrość 
i jakaż niewypowiedziana doskonałość objawia 
się nawet w najdrobniejszych i najniższych 
dziełach Twoich. Pożytek, jaki nam one przy- 
noszą, świadczy wymownie o dobroci ich Twór- 
cy, harmonijność ich i piękność o Jego mą- 
drości, trwałość zaś i niewyczerpana płodność, 
głosi Jego potęgę'^ (Syst. Nat.). 



■^ 



ROZDZIAŁ IV. 

„Łatwiej wierzy się i mówi o inszych ile, niili 

dobrze". 

Ludzie nie starają się zwykle szukać przy- 
czyny , dla której mówią ile o bliźnich 
swoich. Obmowa często pokrywa się płaszczy- 
kiem gorliwości religijnej; z oburzeniem uda- 
nem ubolewa się nad zgorszeniem a gorszy 
się słuchaczów swoich i tych, którzy od nich 
usłyszą tę samą obmowę lub potwarz. Wąż 
ukrywa się w trawie i nieraz pod pozorami 
dobrymi ukrywa się zazdrość y nienawiść, chęć 
zemsty. Najlepiej więc byc niedowiarkiem od- 
nośnie do wszystkiego złego co się o bUźnim 
słyszy i nie powtarzać tego złego bez konie- 
cznej potrzeby. 

Potrzeba taka okazać się może skoro jest 
obawa by zgorszenie nie udzieliło się dalej, 
lecz i wtedy należy postępować z wielką roz- 
tropnością i oględnością, gdyż opowiadanie 
może byc zmyślone jeżeli nie przez osobę, 
która opowiada, to przez drugą, od której 
słyszała. Następnie ziEustósawac tii można re- 
gułę teologii moralnej, żeby tylko wtedy udzie- 
lać upomnienia, kiedy spodziewać się można do- 
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br^o skaiikiu Inaczej osiągniętym może być oel 
przeciwny od tego jaki się zamierzało osiągnąć. 



ROZDZIAŁ V. 

Nie wszyscy mają stosowną naukę , aby czy- 
tać Pismo Św. całkowite. Lecz mamy za to 
obszerne Historye św. Starego i Now^o Za- 
konu^ których w młodości się uczymy a na- 
stępnie z pamięci je tracimy. W tych histo- 
ryach a szcz^óhiiej napisanych przez Kazi-' 
mierzą Brodzińskiego^ przez p. Hofimanową^ 
i winnych obszerniejszych, jak słowa Żywota, 
czyli Pismo św. p. Iwanowskiej; znajdujemy 
najważniejsze słowa Biblii i słowa Ewangelii. 
Tyle jest książek poświęconych życiu Pana 
naszło Jezusa Chrystusa lub rozpamiętywaniu 
Ewangelii, powinniśmy im dawać pierwszeń- 
stwo, aby się przejąć Boską nauką Zbawiciela. 
W życiu Chrystusa Pana przez O. de Ligny, 
tłumacs<mem przez O.Aleksandra Jelowickiego, 
znajdują się wszystkie dowa Pana Jezusa 
z króikiemi objaśnieniami. W Warszawie wy- 
ssie także obszerne nowe Zycie Pana Jezusa, 
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wydane bezimiennie^ choć napisane pczez je- 
dnego z biskupów polskicL 

Powinniśmy sobie przyswoić d!owa Chry- 
stusowe^ aby brzmiały zawsze w uszach na- 
szych, a wtedy będziemy mieli ducha Chry- 
stusowegO; jeżeli będziemy się starali postę- 
pować według nauki J^o. Słowa Chrystusa, 
to pokarm duszy, który musimy przerobie 
w krew naszą, to jest w postępowanie nasze. 
Do tego zaś koniecznie potrzebnym jest ra- 
chunek sumienia, czyli roztrząsanie spraw 
swoich, gdyż wtedy Pan Bóg przemówi do 
serc naszych. 



ROZDZIAŁ VI. 

„Opierając się namiętnościom nie zaś służąc onym, 
znaleść można, prawdziwą serca spokojnośó*. 

Pod rozmaitymi pozorami dobrymi iywimy 
nieumiarkowane pragnienia, któremi się nie- 
pokoimy. Dopełnienie obowiązku swego od- 
różnić tu trzeba od pragnień, których speł- 
nienie od. nas nie zależy. Powinniśmy starać 
się troskliwie o iak naidokladnieisze spełnię- 
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Cnych. Pycha i chciwość radeby mieć większe 
obowiązki i większą możność pełnienia do- 
brych uczynków, lecz niepokoje z tego powodu 
wynikające żadnej nie mają zasługi i przeciwnie 
są grzeszne i same bywają karą naszą. Po- 
wiedziano tu jest, że skoro człowiek jeszcze 
słaby na duchu powściąga się, ma do razu 
smutek, to znaczy, że przezwyciężanie się 
przychodzi nam z trudnością. Królestwo nie- 
bieskie gwałt cierpi i kto chce iść za nmą, 
mówi Chrystus, musi zaprzeć siebie samego, 
a jeżeli na tej drodze się wydoskonali, prze- 
zwyciężenie się nie sprawia już smutku, ale 
częściej radość wewnętrzną. 

Niemniej całe życie stać musimy pod bro- 
nią, aby walczyć, skoro nieprzyjaciel zewnętrzny 
lub wewnętrzny napada, by nam odebrać ła- 
skę Bożą i pokój duszy. 



ROZDZIAŁ Vn. 

„Nie zaszkodzi £esi^ kłaść będziesz niżej wszystkich, 
wielce zaszkodzićby mogło, gdybyś się choć nad 

jednego przókładał*^. 

Działanie chrystyanizmu na zepsutą naturę 
ludzką zaczęło się od burzenia egoizmu^ czyli 
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źle zrozumianej miłości własnej. Przez Chry- 
stusa Pana człowiek został oderwany od ziemi 
ku niebu i zamiast siebie ubóstwiać ^ siebie 
szukad; zaczął się starać o to^ aby się Bogu 
podobać pełniąc naukę Chrystusa. Niemniej 
dtary człowiek odzywa się ciągle i ludzie na- 
p(^ór nabożni są czasem największymi samo- 
lubami ^ bo nie starają się poznać samych sie- 
bie t nie zaprawiają się codzień do walki ze 
sobą. JeieU się nie wyrywa chwastów, rosną 
bujno i zagłuszą wszystko dobre ziarno; po- 
dobnież dzieje się z nami jeżeli nie rachujemy 
się z sunlieniem, nie plewimy pychy naszej 
pod rozmaitemi posta<$iami się ciągle odradza- 
jącej, wtedy zapatrujemy się na siebie nie we- 
dług tego jakihłi jesteśmy istotnie, jakimi Bóg 
nas widzi, leci według sądu kłamliwych po- 
chlebców i rozpiasanej miłości własnej. 

Są, naucza św* Franciszek Sależy, co się 
pysznią koniem sWym wierzchowym, piórem 
u kapelusza, lub AVykwintnym strojem. Czyi 
to nie głupota? Boć jeżeli jest w tem chwała 
jaka, to się należy nie im, lecz koniowi, lub 
ptakowi, albo też krawcowi. O jakże nędznym 
być musi, kto sobie pożycza czci od bydlęcia, 
od piórka albo od swej sukni (Filotea 165). 
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ROZDZIAŁ ym. 

^Nie każdemu otwieraj serce twoje, nie chciej po^ 

chlebiać bogaczowi**. 

Zbytnią poufałość odróżnić trzeba od przy- 
jaźni chrześcijaiiskićj; która w obopóhiem za- 
ufaniu i zwierzaniu się tyle przynosi pociechy 
w zlej doli i taką może byc silą przeciwko 
złym skutkom powodzenia^ żeby nas nie zer 
psuło. „Wiemy przyjaciel, mówi Pismo Św., 
jest mocna obrona, a kto go znalazł, skarb 
znalazł. Wiernemu przyjacielowi niemasz po- 
równania. Przyjaciel wiemy lekarstwo żywota 
i nieśmiertelności, a którzy się boją Pana, 
znajdą go^. (Ekkles VI, 14 — 16). Lecz na tem 
samem miejscu naucza: „Miej wiele życzliwych, 
a od porady miej jednego z tysiąca". 

Jest inna poufałość wiodąca do grzechu, 
przed którą nas tutaj ostrzegają; zaczyna się 
od przyjaźni dobrej, może nawet świątobliwej 
i powoli, nieznacznie przechodzi się do poufa- 
łości, które z początku nie są śmiertelnymi 
grzechami, lecz stać się niemi mogą łatwo 
i staną się taMemi jeżeli dusza się nie upa- 
mięta, nie zapanuje nad niebezpiecznem uczu- 
ciem. Biada gorszycielom! o któż obliczy na- 
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stępstwa jednego zgorszenia, które wskazało 
drogę do grzechu może pierwszego, za któ- 
rym poszły imie grzechy i imie zgorszenia 
drugich, które z ich strony nowe jeszcze zgor- 
szenia wywołać mogą. Szer^ ten grzechów 
nie istniałby może wcale, gdyby pierwsze zgor- 
szenie nie było dane. Odpowiedziahiośó i kara 
ciążą i ciążyó będą za to wszystko nietylko 
na tych, którzy dobrowohiie przeciwko sumie- 
niu grzeszyli, lecz i na pierwszym gorszycielu. 
Ojcowie Kościoła wyraźnie tak nauczają opie- 
rając się na surowych iłowach Zbawiciela 
o gorszycielach. Ztąd wypływa także ścisły 
obowiązek naprawiania zgorszenia o ile to jest 
możebnem i pokornego oświecenia zgorszonej 
osoby, aby zgorszenia od nikogobądź nie przyj- 
mowała, czyU do grzechu pociągać się już nie 
dawała i nikogo nie gorszyła. 



ROZDZIAŁ IX. 

Ludzie dzielą się na starszych i na młod- 
szych, na rodziców i dzieci, na przełożonych 
i podwłaidnych. Jedni przełożeni są drugim 
a znowu nad sobą mają jeszcze zwierzchników, 



i 
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którym ulegać muszą i nie ma nikogo ktoby 
był bez obomązków^ ktoby stal ponad pra- 
wem. Upadek pierwszych naszych rodziców 
był nieposłuszeństwem i każdy grzech jest 
nowem nieposłuszeństwem przeciwko przyka- 
zaniom bożym. Kiedy zaś Chrystus Pan przy- 
szedł^ aby jak mówi Ewangelia^ wybawić lud 
swój od grzechów ich (S. Mat. 1, 21)^ zacz^ 
od t^o, źe życiem swojem dal przyUad po- 
słuszeństwa synowskiego przez lat 30. Ewan- 
gelia pisze: ,;Był im poddany'' ^uk. II, 51). 
Jedną z najważniejszych wad polskich jest 
niesforność, która przeszkodziła skutecznemu 
ratunkowi Ojczyzny. Elażdy chce przewodzić 
i ztąd stowarzyszenia nawet poświęcone milo- 
siemym uczynkom nie mogą się bardzo roz- 
szerzyć, gdyż regularność i wierne zachowy- 
wanie przyjętych regulaminów, sprzeciwiają 
się ulubionej niesforności. 



ROZDZIAŁ X. 

nile razy wolałbym był milozeó i aie znalećć się 

między Indimi^. 

I jeżeli kto w słowie nie grzeszy, mówi św. 
Jakób apostoł, doskonały jest, który też może 
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powściągnąć wszystko ciało (TH, 2). Apostd! 
porównywa język do wędzidła, przez które 
całego konia obracamy; do maluczkiego steru, 
który całym okrętem kieruje; do ognia, który 
chociaż z początku mały i las wielki spali. 
Z tychże ust wychodzi błogosławieństwo i prze- 
kleństwo. Lecz Apostoł dodaje: Nie mac to 
tak byc bracia moi. IżaK stok z jednego źró- 
dła wypuszcza słodką i gorzką wodę? (LU, 11). 
Tenże Apostoł naucza: A jeśli kto zda się 
byc nabożnym, nie powściągając języka swego, 
ale zawodząc serce swe; tego nabożeństwo 
próżne jest (I, 25). 



ROZDZIAŁ XI. 

n Jeżeli tylko w powierzchownem zachowaniu się po- 
stęp religijny zakładamy, skończy się prędko po- 
bożność nasza**. 

Naukę tę, żeby zajmować się naprzód wla- 
snem udoskonaleniem, podał Zbawiciel mó- 
wiąc: „A cóż widzisz trzaseczkę w oku brata 
twego, a tramu, który masz w oku wlasnem 
nie baczysz ?^^ Albo jako możesz rzec bratu 
twemu: Bracie dopuść, żec wyrzucę trzaseczkę 
z oka twego: sam tramu, który jest w oku 
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twojem nie widząc! Obłudniku, wyizud pierwej 
tram z oka tw^o, a wtedy przejrzjrsz; abyś 
wyrzucił trzaseczkę z oka brata twego (Ew. 
Św. Luk. VI, 41). Nic pospolitszego między 
pobożnymi a szcz^ókdej między tak zwanemi 
dewoikami; jak że postęp religijny zaUadają 
tylko w powierzchownem rachowaniu się, jak 
mówi święty naaz pisarz w niniejszym roz- 
dziale i pobożności takiej czysto zewnętrznej 
smutny przepowiada koniec. Tem smutniejszą 
jest ta tylko zewnętrzna pobożność, że tym, 
którzy ją gorliwie pełnią, zdaje się, że przez 
to samo już są doskonałymi. Dlatego upo- 
mina nas tu księga, byśmy co rok jedną przy- 
najmniej wadę wykorzenili, że postęp nasz 
w zwyciężaniu złych skłonności róść powinien 
codzień; wyżej zaś w rozdziale III czytaliśmy, 
że główną sprawą naszą powinno byc, zwy- 
ciężać samego siebie, codzień stawać się nad 
siebie silniejszym i codzień cokolwiek ku do- 
bremu postąpić. 
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ROZDZIAŁ xn. 

„Dobrze to jest, ie doi^wiadczamy niekiedy przykrości 

i przeciwDOiJci albowiem budzą one czułość w sercu 

człowieka, ostrzegają go, że jest wygnańcom''. 

Poganie już rozumieli; że w przeciwnościach 
doświadcza i poznaje się człowieka i dlatego 
filozofowie ich kazali znosie cierpliwie przeci- 
wności wszelkie. Susłine abstine, to jest znoś 
i powstrzymuj się, było przez nich powtarza- 
nem. Nie rozumieli jednak prawdziwego zna- 
czenia krzyża czyli cierpienia ^ które nas pod- 
nosi do Boga i oczyszcza od więzów grzecho- 
wych. ;;Kto chce iśc za mną, nauczał Zbawi- 
ciel , niech weźmie krzyż swój na każdy dzień 
i naśladuje nmie^^ I znowu na innem miejscu: 
;,A kto nie bierze krzyża swego, a nie naśladuje 
mnie, nie jest mnie godzien^^ (S. Mat, X, 38). 



ROZDZIAŁ Xin. 

„Bojowanie jest życie ludzkie na ziemi**. 

Wolność i godność człowieka na ziemi pra- 
cującego na niebo, zależy na tern, że mogąc 
źle czynić, nie czyni £e, chociaż do złego ma 

Komentarz. 2 
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pokusy i skłonności. Pismo św. chwali te/ 
człowieka sprawiedliwego mówiąc: «m<5gł źle 
czynie a nie czynił źle, mógł przykazania prze- 
stępowac a nie przestępowal ich^. Słusznie toż 
poeta nazywa tę walkę dobrego i złego jedyuii 
i straszną matką cnoty. Cnota jest na ziemi 
zwyciężaniem złego, niecnota zaś uleganiem 
złemu. Aniołowie w niebie i pierwsi ludzie 
w raju musieli byc Avypróbowani, aby mieli 
zasługę dobrowolnej wierności Bogu, ajakiiu- 
źe sposobem człoAviek każdy mógłby dad do- 
wody wierności swojej, gdyby nie był wysta- 
wiony na pokusy. Wiara i nadzieja chrześci- 
jańska uczą nas, że te pokusy nie mogą bvc 
nad siły nasze, t. j. że za łaską boską wszyst- 
kie pokonać możemy, szczególniej gdy unika- 
my okazyj do grzechu prowadzących. Pismo 
Św. mówi w tym względzie, że kto miłuje 
niebezpieczeństwo, ten w niem zginie. Kto chce 
celu, musi chcieć i środków do celu prowa- 
dzących. Jeżeli zaś pokusa w nas w jakikol- 
wiek sposób zwyciężyła, cóż wtedy czynie 
mamy? Czy gniewać się i rozpaczać? 

Św. Franciszek Salezy poświęcił w swojej 
Filotei csly rozdział temu przedmiotowi pod 
tytułem : „liagodność ku nam samym " ; i naucza : 
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-Wielu gniewają się, że się rozgniewali, kwa- 
ssą się, że się zakwasili i marszczą, że byli 
smutnymi,, a tak ciągle serce swoje w gniewie 
noszą; i chociaż się im zdaje, że gniew na- 
stępny znosi gniew pierwszy^ on wrota jednak 
tylko nowemu do serca otwiera, do którego 
za pierwszym wchodzi powodem, a do t^o 
gniewy te i kwasy przeciwko nam samym 
z pychy zwykły pochodzie, bo nie dlaczego 
innego im podlegamy, tylko, że się w sobie 
zbytnie kochając, prostem okiem na niedosko- 
nałości nasze patrzeć nie możemy. Wierzcie 
mi, iż jako łagodne i ojcowskie napomnienia 
prędzej mogą dzieci do dobrego nakłonić, niż 
gniewy i popędliwości, tak gdy serce nasze 
co zawini, a ono z cichością i łagodnością ka- 
rać będziemy, bardziej się nad niem litując, 
niżeli się na nie gniewając, a dodając mu 
przytem do poprawy ochoty; żal, który stąd 
poczuje, skuteczniej je przejmie i przeniknie, 
niż gdjHby się do niego gniew i zapalczywośc 
przymieszaly. 

Eatuj tedy łagodnie serce twoje, gdy mu 
się upaść przytrafi, upokarzając się gtęboko 
przed Panem Bogiem. Nie dziwuj się potknie- 
niu twemu^ gdyż to jest rzecz naturahia, że 

8* 
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ułomność jest ułomna^ medd!ęinośc nieddtężna. 
Wyrzekaj się jednak Mrszystkiemi silami obraz- 
wyrządzonej Bogu i mężnem sercem a u&o<( 
pdhem w miłosierdziu JegO; wróć znowu n 
drogę cnoty, z której zboczyłeś" (Cz. HE, r. 9 



ROZDZIAŁ XIV. 

„'WflądEenia o innych, próżno człowiek się iradzi. 
a często błędzi i grzeszy; sędzęe zatf i roztrząsa- 
jąc samego siebie, zawsze pracuje z pożytkiem**. 

(Słowa, które znajdują się wyżój przy roz 
dziale XI i tu zastosowane byc mogą). 

Powtarzając słyszane wieści często drugir.. 
ubliżające, roznosimy po świecie kłamstw:, 
i oszczerstwa wymyślone przez złość, niena 
wiśc lub zazdrość i nie wiedząc o tem, śmier- 
telnie przeciwko miłości blifni^o wykraczamy. 

O gdybyśmy naśladowali św. Jana Kanteg(). 
który na ścianie swojego mieszkania napijał: 
„Strzeż się kogo za&asowaó, bo niesmaczn> 
przepraszać**. Sławy nie ruszaj bliźniło: „b< 
odwołać coś ciężki^o". Gdy zaś go kt< 
obrazliwą i uszczypliwą mową strofował, mil 
czał. 



^mmmmmmfmii^mmmm^'p'mms^PĘĘĘ9^f'^r^m^^mmm9^mFmfmmsmsB^^. 
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ROZDZIAŁ XV. 

y,Dla żadnego w ilwieoie powodu, dla żadnego ku 
komukolwiek przywiązania, złego dopuszczać się 
nie należy; jeśli jednak tego dobro czyje wymaga, 
dobry uczynek wstrzymać lub na lepszy zamienić 
można. Tym bowiem sposobem dobry uczynek nie 
psuje się, lecz się owszem ulepsza. Kaj świetniej sze 
wewnątrz dzieło ńa nic się nie przyda, skoro nie 
pochodzi z miłości bliiniego; co zaś ta miłość czyni, 
jakkolwiek jest drobnem i lichem, w całości staje 

się pożytecznem**. 

Na początku przypomina święty autor, że 
dla dobr^o celu nie można dopuszczać się 
złych postępków; jak to nauczał już św. Augu- 
styn; mówiąc : „nie należy czynie nic złego 
w nadziei, że coś dobrego ztąd wyniknie*. Cel 
nie uświęca środków, o czem często zapomi- 
nają nawet osoby, które wydają się pobożnemi 
1 przez mniemaną gorliwość oczerniają i ob- 
mawiają tych, którzy wydają się mniej pobo- 
żnymi. Odnośnie do nieprzyjiaciół Kościoła 
zdaje nam się czasem, że wszystko nam wolno, 
zapominając na naukę Zbawiciela: „Miłujcie 
nieprzyjacioły wasze: dobrze czyńcie tym, któ- 
rzy was mają w nienawiści a módlcie się za 
tymi, którzy was prześladują i potwarzają. 



Czyi podobna tę naukę boską pogodzić z za 
wziętością i nienawiścią? Jeżeli dobro czjj^ 
tego wymaga- naucza nasz autor^ dobry uczy- 
nek wstrzjmac należy i podaje nam tutaj ee 
chy prawdziwej miłości, która nie ma m 
względzie siebie samego, która raczej powsze 
chnej, jak swojej dc^dności służy i htón; 
potrzebna nadto czystość intencyi, czyli po- 
budka z jakiej kto czyni. 



ROZDZIAŁ XVI. 

„Czego człowiek poprawić nie zdoła, cierpliwie to 
zii08i6 powinien, póki Bóg inaczój nie rosrządzi". 

Nie naucza się tutaj bynajmniej obojętności 
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na swoje przywary i wady, gdyż przeciwni 
wyżej, to jest w HI rozdziale, powiedziane 
było: „to powinno byc główną sprawą naszą: 
zwycięźaó sam^o siebie, codzień stawać się 
nad siebie silniejszjmi i codzień cokolwiek ku 
dobremu postąpić''. Własna poprawa od nas 
samych zależy, gdyż Pan Bóg dobrym chę- 
ciom naszym laski swojej nie odmówi, byle- 
byśmy o nią prosili; wszak sam Zbawiciel 
nauczał: „wszystko o cobyście wierząc w imię 



^WipipBMii"™^ 
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moje prosili^ otrzymacie. Obietnica ta odnosi 
się szczególniej do potrzeb dusz naszych, a naj- 
^większą potrzebą jest poprawka czyli zwalcze- 
nie wad naszych. Tego szczegóhiiej unikajmy, 
co się nam w bliźnich naszych nie podoba. 
Modlitwy nasze, słuchanie Mszy św« ofiarujmy 
na intencyę pokonania wad. 



ROZDZIAŁ XVn. 

„Wiedz, źe powołany jesteś do cierpliwości i pracy, 

nie do próżnowania''. 

Słowa te przypominać trzeba wszystkim 
a szczególniej bogatym, któiym się czasem 
zdaje, ie stworzeni są dlatego, ażeby się ba- 
wili. Kto się ciągle bawi, pewnie bez innych 
grzechów prócz lenistwa się nie obejdzie, pró- 
żniactwo bowiem jest matką wszystkich grze- 
chów albo przynajmniej wszystkim daje czas 
i sposobność, gdy przeciwnie praca grzechy 
odpędza, bo sama jest cnotą. 

Próżność jaką odznaczają się pysza2ki po- 
chodzi także z próżniactwa, gdyż nic nie robiąc 
człowiek najłatwiej zatrzymywać się będzie 
nad urojonemi zaletami swemi, pochodzącemi 
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Z nrodzenia, majątka lub urody. Nie mając 
innych za^ug^ temi się tylko chełpią i z nich 
się nadymają, chociaż właściwie żadnego udziału 
w nich nie midi i te daiy otrzymali na to, 
aby z ich pomocą uźyteczniejszymi byc mogli. 

Noblesse oblige. Szkujhectwo obowiązuje po- 
dobnież jak i inne dary i talenta dane nam 
od Boga; lecz obowiązuje tych, którzy je 
otrzymali, względem Ojczyzny, gdy przeciwnie 
nadęte próżniaki sądzą, że one obowiązują 
Ojczyznę względem nich. Eeligia ich często 
jest Faryzaizmem, zabawką lub złudzeniem, 
gdyż nie chcą zrozumieć pierwszego przyka- 
zania danego jeszcze pierwszym rodzicom na- 
szym: jfW pocie czoła twego będziesz pożywał 
chleba aż się wrócisz do ziemi" (Gen. m, 19). 

Praca tylko uleczyćby ich mogła z pychy, 
i ci, ^tórzy pilnie przypatrują się ludziom, 
zauważyli już nieraz, że w mężach znakomitego 
rodu a pełnych zasług i pracowitych najmniej 
jest pychy i przeciwnie odznaczają się prostotą 
i przystępnością ; próżniaki zaś odznaczają się 
próżnością i gardzą drugimi, którzy nie mają 
podobnych genealogii i herbów. To tylko je- 
dno ma u nich wartość co według nauki chrze- 
ściańskiój bez cnoty właściwie żadnej nie ma 



35 



wartości. Komu wiele dano, wiele od niego 
żądać będą^ naucza Ewaagelia; a Syn Boży 
odda każdemu według uczynków jego. 



EOZDZIAL XVin. 

Święty Augustyn naucza- że w Świętych 
Pańskich wiele jest rzeczy, które tylko po- 
dziwiać lecz nie naśladować należy. Tem wię- 
cój należy tę naukę stosować do rozdziału 
niniejszego, gdyż wyraźnie napisany on jest 
podobnie, jak cale dzieło, dla zakonników. Dla 
osób świeckich, podamy tu naukę św. Fran- 
ciszka Salezego, doktoraKościołapowszechnego, 
który w dziele swojem Filotea, obraca się 
wyłącznie do świeckich: „Pobożność, naucza 
ten biskup, gdy jest prawdziwą,, nietylko, że 
niczego nie psuje, lecz owszem wszystko udo- 
skonala, a skoroby zawadzała czyjemu powo- 
łaniu, byłaby fałszywą. W każdym stanie na- 
leży stosować ćwiczenia pobożności do sił, do 
zajęć, i do obowiązków każdego człowieka". 
Gdyby biskup chciał się tak usamotnić jak 
Kartuz, gdyby ludzie w małżeństwie żyjący 
tak nie dbali o zbieranie majętności, jak ka- 
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pucyni; gdyby wyrobnik tyle codzied w ko- 
ściele chciał przepędzać czasu ile zakonnika 
czyżby taka pobożność nie była śmieszną^ 
nieporządną i nieznośną. Jednak w podobne 
Mędy mnóstwo ludzi wpada, a świat nie od- 
różniając; czy nie chcąc odróżniać pobożności 
od nieumiarkowania, szemrze i blufni przeciw 
pobożności, która onych nieporządków wcale 
nie jest winna. 



ROZDZIAŁ XrX. 

„W miarę przedsięwzięć naszych idzie nasz postęp 
i wielkiej ten dokładać musi baczności , kto szcze- 
rze w dobrem postępować pragnie. A jeśli siluie 
przedsiębiorącym często upada; cóż będzie z tym, 
którego przedsięwzięcia mdłe są i nieugruntowane?'' 

Podajemy początek słynnych prawideł ojca 
Quadrupani; które wyszły dawniej w polskim 
przekładzie, dedykowanym ś. p. ks. Karolowi 
Skórkowskiemu, biskupowi krakowskiemu. Na 
wstępie znajdujemy naukę , która do wszyst- 
kich pobożnych książek stosować może: ^Po- 
daje się tu dobrze iwządzony sposób życia^ 
obejmujący wszystkie powinności, jakie ma 
człowiek względem Boga, samego siebie i in- 
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nych ludzi. Pamiętać jednak należy- ii ^ze- 
pisy tego sposobu życia, do pojedynczych osiJb 
zastosowane same przez się nie obowiązują 
pod żadnym grzechem i uważane byc mają 
jako podane nauki, nie zaś jako obowiązujące 
nakazy. Prawdziwie kochający i wdzięcznym 
uszanowaniem przejęty syn, stara się pr:^o- 
dobać ojcu, nie dla bojaini kary, ale z czu- 
łego do jego osoby przywiązania. Wszystkie 
nasze sprawy, same nawet dobre uczynki, mówi 
Św. Augustyn, do tern wyższ^o stopnia cnoty 
się wznoszą i na tem większą zasługują po- 
chwalę, im w dokładniejszym porządku odby- 
wane bjrwają. Gdzie brak tego uporządkowa- 
nia, tam nie ma cnoty. 



EOZDZIAL XX. 

^Izba własna temu, co się z nią dobrze zaznajomi, 
staje się słodką; mało zaś uczęszczana nudę rodzi 

i tęsknotę'^. 

Z dzieła O. Quadrupani pisanego czysto 
dla świeckich wyjmujemy naukę o modlitwie: 
,,Modlitwa jest zwyczajnjmi środkiem, przez 
który i dla którego Bóg łaski swoje nam 
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udziela. Wstępuje, mówi św, Augustyn, mo- 
dlitwa człowieka do Boga i zstępuje laska 
boska na niego. Atoli każda rzecz ma sw^oją 
miarę i ograniczenie. Lubo nam Pismo św. 
poleca nieustanną modlitwę, nie rozumie się 
jednak przez to ciągle trwanie w modlitwie 
ustnej, co nie byłoby podobnem dla cdowieka, 
ale raczej serdeczne pragnienie uwielbienia 
Boga we wszystkich czynnościach, które w nas 
ustawać na chwilę nie powinno. I dlat^o 
mówi Św. Augustyn: „Jeieli twoje pragnienie 
często się odnawia, częsta jest twoja modli- 
twa; jeśli zaś twoje pragnienie jest ciągiem, 
ciągła tśi jest i modlitwa. Miara i rozciągłość 
modlitwy naszej mniej więcej zastosowaną byd 
powinna do położenia, czyli usposobienia umy- 
i^u naszego i zatrudnienia stanu w jakim nas 
umieściła Opatrzność. Kto przedłuża modlitwy 
aż do znudzenia i obciążenia umysłu, postę- 
puje przeciwko celowi modlitwy, którym jest 
gorącośc duszy i żywe uczucie w wielbieniu 
Boga. Nauka ta w zupełnem świetle wykazana 
przez świętego Tomasza, powinna była utkwić 
w pamięci tych ludzi zkądinąd cnotliwych, 
którzy zbyteczną modlitwą przytłumiają ducha, 
zamiast go rozweselić. Człowiek umiarkowany 
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i rozumny przestaje jeść skoro zasycił pragnie- 
nie, lub gdy czuje obciążenie żołądka, jakkol- 
wiekby potrawy jemu podane, były zdrowemi, 
smacznemi i wytrawnemi. Nigdy opuszczać 
nie należy zatrudnień istotnych stanu swojego 
dla dowolnego modlenia się, Tomasz święty 
mówi : „iż kiedy zajęci jesteśmy wypełnianiem 
obowiązków naszych podług woli i upodoba- 
nia boskiego, odbieramy od Boga łaski do- 
stateczne do uświętobliwienia naszego, nawet 
bez częstej modlitwy ustnej. Praca bowiem 
i połączone z nią utrudzenia miejsce jej zastę- 
pują, a nawet coś więcej jest, utrudzić się dla 
miłości Boga, aniżeli obcować z nim przez 
samo tylko rozmyślanie lub wynurzanie uczuć. 
Zamiłowanie domu swojego, które autor 
nasz tutaj zaleca, jest nader ważnem dla na- 
szego postępu w cnotach i w pracy i co do 
wypdniania obowiązków rodzinnych i domo- 
wych. Trzeba się rozmiłować w wychowaniu 
dziatek, a wtedy doczekamy się od nich wiel- 
kich pociech tem trwalszych, im więcej z na- 
szej strony przyniesiemy cierpliwości i łago- 
dności**. 
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ROZDZIAŁ XXI. 

„Ż powodu lekkości serca i pobłaiania wadom na- 
szym, nie czujemy duszy naszej boleści, leox czę- 
sto śmiejemy się płocho, kiedybyśmy słuszniej pta- 

kad powinni'*. 

Ludzką jest rzeczą upaśc^ lecz chrześcijańską 
powstać z upadku przez skruchę ^ zadośćuczy- 
nienie i poprawę. Zycie nasze składa się z cią- 
głych niedoskonałości i większych lub mniej- 
szych słabości i jak mówi Pismo Św.: ^Nie 
masz ktoby dobrze czynił; nie masz aż do 
jednego* (Ps. 13, 1), to znaczy, że nie nrn 
takiego, któryby zawsze dobrze czynił i nigdy 
w niczem nie chybił. Bossuet powiedział był 
z tego powodu, że jeden tylko człowiek był 
zawsze świętym, a tym był Bóg-cdowiek 
Jezus Cluystus. Do tego wyjątku powinien 
był i Najśw. Maryę Pannę zaliczyó, która 
zawsze była wierną łasce Bożej i nigdy nie 
obraziła Boga grzechem. Skoro tak jest, nie 
może być rzeczą zbyteczną zastanawiać się 
nad tern, co mamy czynie, jeżeU mamy nie- 
szczęście Boga lub ludzi obrazió. Wtedy trzeba 
uczynić to samo, co się czyni, kiedy człowiek 
się wywróci przypadkiem, poplami lub żaku 
rzy; człowiek ten powstaje wówczas, oczyszcza 
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się, otrząsa i idzie dalej w swoją drogę. W tern 
znaczeniu powiedzieć można, że człowiek cho- 
ciażby nie wiedzieć ile razy upadł, tyleż razy 
przez szczerą skruchę powstać, z Bogiem 
i z ludźmi pojednać się może i nie będzie 
w tem żadnej obłudy, ani też t^o, co Kościół 
nazywa grzeszyć zuchwale w nadziei miłosier- 
dzia boskiego. Grzech ten wtedy ma miejsce, 
kiedy człowiek z góry sobie mówi: będę 
grzeszył, Pan Bóg jest tak nieskończenie mi- 
łosierny, że mi odpuści. Jeżeli zaś człowiek 
uwiedziony pokusą zapomina, że jako chrze- 
ścijanin imikac grzechu powinien,, zapominając 
o postanowieniach przy spowiedzi uczynionych 
upada, powiniem natychmiast pobudzić się do 
żalu i błagać Boga, aby za łaską Jego już wię- 
cej nie grzeszył. Jeżeli popdnił grzech ciężki, 
niech jak najprędzej idzie do spowiedzi. W ten 
sposób skończy się na jednym grzechu, a ina- 
czej grzech jeden pociągnie za sobą drugi 
i trzeci i stać się może nałogiem. Nieskończona 
jest Avięc różnica między grzechem popełnio- 
nym z ułomności a grzechem popełnionym 
z namysłu i dobrmvolnie, to jest kiedy czło- 
wiek tak jest usposobionym, że gotów jest 
grzeszyć skoroby się okazya natrafiła, lub gdy 



8? 



mu się będzie podobało. Nadto według słów 
Pisma Św. i za grzechy już odpuszczone przy 
spowiedzi; nie powinniśmy zaniechać pokuty, 
gdyż nikt ani Święci nawet nie mogą byc pe- 
wni; że w obec Boga nie zasługują na karę, 
chociaż wina ich jest już odpuszczona. „Za od- 
puszczony grzech (Ekkles V; 6 — 9) nie bądi 
bez bojazni; ani przykładaj grzechu do grze- 
chu. I nie mów miłosierdzie Fańskie wielkie 
jest; zmiłuje się nad mnóstwem grzechów moich. 
Nie omieszkiwaj nawrócić się do Pana, a nie 
odkładaj od dnia do dnia. Nagle bowiem przyj- 
dzie gniew JegO; a czasu pomsty zagubi cię". 



ROZDZIAŁ XXII, 

Któż z ludzi nie wie o tem; że jest daby 
i ułomny i nie powtarza czasem z naszym 
autorem: przyrzekłem strzedz się grzechów 
i niedoskonałości; a wkrótce działałem jakbym 
nic nie był przyrzekał. Cóż więc mamy po- 
cząć w obec tego zepsucia ? Czy tylko modlić 
się i wołać: nie wwódż nas na pokuszenie, 
ale nas zbaw ode złego! Zaiste modlitwa po- 
korna w imię Pana Jezusa; przez krzyż J^o 
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zasługi; może nam wiele feisk wyjedńsec, 
ecz wiele o&6h modli się i długo- nawet po 
alych godzinach; a nie widać w nich żadnej 
;hociażby najmniejszej poprawy. Bozważaliśmy 
uź w uwagach do rozdz. XV.^ że zbytnia 
nodlitwa przjrtlumia ducha, i nie ulega ża- 
lnej wątpliwości; że zbyt długa modlitwa 
>ochodzic może z lenistwa , próżności a cza- 
jem i z obłudy. Modlitwa nie równa modli- 
twie i modlitwa jednych zwrócona jest do 
eh udoskonalenia, a drugich jest tylko ru- 
szaniem warg; mówi św. Franciszek Salezy, 
jest oną wodą błogosławioną; co wylewami 
swojemi ożywia i w kwiat rozwija krzewy 
dobrych chęci naszych, omywa z niedosko- 
nałości dusze nasze ; a serca nasze przeciw 
upałom namiętności przedziwnie ochładza. 
Tenże święty Doktór Kościoła naucza, że 
modlitwa myślna ; czyli rozmyślanie; fiogu jest 
milszą a duszy pożyteczną i mówi : „jeżeUbyś 
bądź dla mnóstwa zajęc; bądź z innych po- 
wodów krom modlitwy myśhiej, nie mogła 
żadnych innych odbywaó pacierzy, nie masz 
się tern zgoła niepokoić, poprzestając na od- 
mówieniu, czy to przed czy po modlitwie 
myśhiej, modlitwy Pańskiój^ Pozdrowienia 

Komentan. 3 
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Każdy dobry uczynek z czystą intencyą 
pełniony, sprama nam wielką rozkosz i Pan 
Bóg zwykł nam tym sposobem wewnętrzną 
łaską Swoją i zadowolnieniem pła<5ic od razu 
za wierność naszą i miłość. Apostoł narodów, 
Św. Paweł naucza nas: „Weselcie się zawsze 
w Panu, powtóre mówię wam: weselcie 
się," i dodaje zaraz: „a pokój Boży, który 
przewyższa wszelki zmysł , niechaj strzeże serc 
waszych i myśli waszych (do Filip. IV. 
4 — 7). Im kto jest pobożniejszy w duchu 
i prawdzie, t. j. im kto więcej ma miłości 
i cnoty, tem jest szczęśliwszy, swobodniejszy 
i weselszy, a jak naucza św. Franciszek Sa- 
lezy, prawdziwa pobożność napełnia nas za- 
wsze słodkością przedziwną. Chcąc jednako- 
woż w tem szczęściu trwać, trzeba z grze- 
chem zerwać zupełnie i ze wszystkiem, co do 
grzechu prowadzi, a wtedy dopiero sprawdzają 
się na nas słowa Zbawiciela : Pokój zostawuję 
wam, „pokój mój daję wam. Niechże się 
nie trwoży serce wasze, ani się lęka. Tom 
ci wam powiedział, aby wesele moje w was 
trwało, a wesele wasze zupełne było.*' 
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ROZDZIAŁ XXV. 



-Ludzie świeccy mający swoje obowiązki, 
muszą chwalić Boga przez wierne ich peł- 



nienie. ** 



Kodzice naprzykład, nie mają z zaniedba- 
niem dziatek oddawać się bogomyślności, są- 
dząc np.; że słuchając Mszy św. na intencyą 
każdego dziecka z osobna przez to samo 
otrzymują już wszystkie łaski dla nich po- 
trzebne , a zostawiają ich tymczasem bez opieki 
i dozoru. Insze tj^m podobne nadużycia pod 
pozorem źle zrozumianej pobożności nieraz się 
trafiają; nie wimie są temu pobożne książki; 
lecz złe ich zrozumienie pod wpływem pychy, 
próżności, lenistwa, które często ubierają się 
w płaszczyk świętobliwości. Obowiązki stanu 
i zawodu swego powinny byc wykonywane 
z równą gorliwością, z jaką zakoimik wyko- 
nywać ma obowiązki zakonne, a tego wła- 
ściwie zrozumieć często nie chcą świeckie 
osoby, pobożności oddane. Chorują na Świę- 
tych; Święte, a nie chcą odnośnie do ludzi 
pełnie chrześciadskiej doskonałości, nawet jej 
nie pragną. Bogu tylko sumiennie radeby słu- 
żyć z zupdfnem zaniedbaniem, a czasem i nie- 
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chęcią do ludzi, kiedy tymczasem Boga po- 
dobać się nie mogą, jeżeli nie będą kochać 
Boga w ludziach; a szczególniej w tych, dla 
których mają obowiązki; z któremi przestają. 
Do nich to stosują się słowa św. Jana Ewan- 
gelisty: „Albowiem kto nie miłuje brata swego, 
którego widzi , Boga którego nie widzi , jakoż 
może miłować? Jeśli miłujemy, jedni drugich; 
Bóg w nas mieszka ; a miłość Jego dosko- 
nała jest w nas. Wszelki który nie jest spra- 
wiedliwy, nie jest z Boga i który nie miłuje 
brata sw^O; albowiem to jest poselstwo^ któ- 
reście słyszeli od początku ; abyście jedni 
drugich miłowali. A toc jest przykazanie Jego, 
abyśmy wierzyli w Lnie Syna Jego Jezusa 
Chrystusa i miłowali jeden drugiego, jako 
nam rozkazał^ (1. HI); i nareszcie: ^Jeśliby 
kto rzekł; iż miłuje Boga, a brata by swego 
nienawidził; kłamcą jest" (I; IV; 20). ^Są 
niektóre rzeczy; pisze św. Franciszek Salezy, 
miane przez wielu za cnoty; a wcale cnotami 
nie są.** Są to stany upojenia; zatopienia 
w Bogu i tym podobnych osobliwszych do- 
skonałości. Miej się w tem na baczności; bo 
wszystkie te dary nie są zgoła cnotami. — 
O takie łaski prosie nie należy; bo nie są 
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bynajmniej potrzebnemi do dobrego służenia 
Bogu i kochania Go. Ale tymczasem zapra- 
wiajmy się po prostu ; pokornie i pobożnie 
w cnotach na pozór małych^ których zdoby- 
cie Bóg naszej walce i pracy zostawił; ta- 
kiemi są zaś: „cierpliwość, dobrotliwość; umar- 
twienie serca; pokora ; posłuszeństwo; ubó- 
stwO; czystośc; czułość i wyrozumiałość dla 
ludzi; znoszenie ich niedoskonałości; pilność 
w obowiązkach (Filotea; 3. II). 



Księga druga. 

Uwagi do rozdziału I. 

Pobożny autor mówi: „opuść ten świat 
nędzny^ ucz się pogardzać rzeczami zewnę- 
trznemi,*' lecz nie trzeba zapominać; źe pisał 
dla zakonników ścisłej reguły^ i nadto dla 
nowicyuszów, którzy żadnych obowiązków 
względem świata nie mieli. Słowa te dałyby 
się więc dla osób świeckich wykreślić, gdyż 
mogłyby prowadzić ludzi słabych do lekce- 
ważenia i zaniedbywania obowiązków swoich, 
do lenistwa pokrytego pozorami wysokiej po- 
bożności. Nigdy nie można dosyć przypomi- 
nać słów Ś. Franciszka Salezego : „Zdarza się 
niekiedy, że ci , co już się mają za ani(JóW; 
nie są jeszcze nawet ani dobrymi ludźmi; 
i że więcej jest u nich wielkości w słowach 
i wyrażeniach, któremi się posługują, aniźeh 
w uczuciach i w czynach.** 

Albowiem królestwo Boże jest sprawiedli- 
wość, mówi Apostoł, co i Zbawiciel sam 
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nauczał; mówiąc: Szukajcie naprzód Króle- 
stwa Boiego i sprawiedliwości Jego. Jasną 
jest więc rzeczą, że pod żadnym pozorem 
sprawiedUwości, a zatem obowiązków wyra- 
źnych, oczywistych, dla praktyk pobożnych 
opuszczać lub lekceważyć nie można; byłoby 
to chorobUwym kwietyzmem, który właśnie 
na tem zaleiy, że nierozsądni pobożni w świe- 
cie żyjący, a często opuścić go nawet nie 
mogący, zaczynają, niby to dla Boga, gardzić 
rzeczami zewnętrznemi , a zarazem i ludźmi 
i obowiązkami swemi względem ludzi. Matka 
zamiast dzieci pilnować i uczyć, na intencyę 
każdego z nich osobnej Mszy św. wyducha 
i uważa się za nader pobożną. 

Córka nie będąca wcale zakonnicą, zanie- 
dbuje zupełnie matkę pod pozorami pobożno- 
ści, i zamiast odwdzięczyć się, odpłacić za 
starania przy wychowaniu podjęte, myśli, że 
przestępując czwarte przykazanie, daje tem- 
samem wielkie dowody miłości ku Panu Je- 
zusowi, którego należy kochać więcej niż ojca 
i matkę. — Za czasów Zbawiciela musiał już 
istnieć taki dewotyzm, skoro Pan Jezus na- 
pomina Faryzeuszów z Jerozolimy, którzy 
nauczali, że dar ofiarowany do kościoła zna- 
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Czy odnośnie do rodzicdw to samo, co gdyby 
tymże rodzicom był ofiarowany. (Ew. św. Mat. 
XV. 5.); i mówi do nich: „Czemuż wy prze 
stępujecie rozkazanie Boże dla ustawy waszej ? 
Obłudnicy! dobrze o was prorokował Izajasz, 
mówiąc : Ten lud czci mnie wargami y ale 
serce ich daleko jest odemnie. Miłosierdzia 
chcę, a nie ofiary.** Tak więc to odosobnie- 
nie od świata i oderwanie się od rzeczy ze- 
wnętrznych , które w życiu zakonnem jest 
obowiązkiem powołania , w życiu rodzinneni 
jest względnem, t. j. tylko do pewnego sto- 
pnia. Wszak i w klasztorach i w zgromadze- 
niach zakonnych imiieją dobrze prowadzić 
rachunki; gospodarstwo domowe, porządek 
i wszystkie sprawy doczesne i obowiązki swoje^ 
nietylko względem Boga, lecz i względem 
ludzi; — umieją także odpocząć i rozerwać 
się w właściwym czasie i w właściwy sposób. 



Uwagi do rozdziału II. 

Prawdziwa szczera pokora wewnętrzna o tyk 
lest rzadką, o ile częstą jest pozorna, w sło- 
wach tylko się objawiająca. 
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„Jeżeli chcesz wiedzied^ naucza św. Fran- 
ciszek Salezy, które upokorzenia są najlepsze^ 
odpowiem ci śmiało; że dla nas najkorzy- 
stniejsze a Bogu najmilsze są te^ których sami 
nie szukamy^ które nas spotykają bądi nie- 
spodziewanie ^ bądź w skutek powołania^ czyli 
stanu naszego; albowiem nie wybieramy ich 
sobiC; lecz je przyjmujemy od Boga^ którego 
wybór zawsze jest od naszego lepszym.** 

Pokorze naszej służy, jeżeli inni znają i wy- 
tykają wady nasze, lecz jakże często to wiel- 
kie lekarstwo przeciwko pysze jest bezskute- 
czne; i rodzi tylko zlośó i nienawiść do tych, 
co wady nasze wytykają. „I my często mó- 
wimy, pisze Św. Fr. Salezy, że jesteśmy ni- 
czem, żeśmy nędzą samą i śmieciami, ale 
bardzo byłoby nam przykro, gdyby kto temu 
uwierzył i za takich nas przed światem 
głosił." 



Uwagi do rozdziału III. 

Miej naprzód gorliwą baczność na sam^o 
siebie , a wtenczas dopiero będziesz miał prawo 
rozciągaó gorliwość twoją i do bliźnich twoich. 
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Słowa te potrzebują zastanowienia^ gdyż 1^^ 
two mogą byc nadużyte; i tak nie jednemu, 
nie jednej zdaje się, że ma tę gorliwą ba 
czność na samego siebie i że zatem może j: 
rozciągać na drugich; ztąd wymówka m 
wszelkie obmowy, powtarzania niepewnych wie 
ści lub bajek ubliżających sławie bliźniegu. 
a wszystko pod pozorem gorliwości. Nie jt 
dna dusza miała dawniej tę gorliwą bacznośi 
o własny postęp, a dzisiaj może powtórzyć z na- 
śladowaniem (1. XI): „często czujemy, żeśmy 
byli lepszymi i czystszymi w początkach^ niźli 
po wielu latach nawrócenia naszego." Dawniej 
nie zajmowała się drugimi, nie sądziła^ nit 
potępiała, dziś przeciwnie nicuje wszystkich, 
a swojemi tylko wadami nie zajmuje się 
wcale, i dlatego też nie cieszy się już tym 
pokojem wewnętrznym^ który Pan Jezus przy- 
niósł na świat ludziom dobrej woli. 

Prawo rozciągania gorliwości do bliinich, 
mają właściwie rodzice, opiekunowie, przeło- 
żeni, duchowni i świeccy, nauczyciele i przy- 
jaciele, których głos chętnie jest przyjmow^a- 
nym. Tylko obowiązek nauczenia i przestrze- 
żenia zmusza nas do wystąpienia przeciwko 
złemu, aby zgorszenie się nie szerzyło ; a czę- 
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sto się zdarza ; że powtarzając niby to z obu- 
rzeniem wiadomości o zgorszeniach, raczej 
złe propagujemy. Jeżeli jest nadzieja dobrego 
skutku, to jest poprawy, rozciągajmy gorli- 
wość naszą do bliźnich, chociaż najlepsza gor- 
liwość jest świecie przykładem cnót. „Niechaj 
świeci światłość wasza przed ludźmi, naucza 
Zbawiciel, aby widzieli uczynki wasze dobre 
i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie- 
siech." 

Gorhwość ta od nas tylko samych zależy 
i od łaski Bożój, którą wyprosić sobie mo- 
żemy, gdybyśmy chcieli prosie o cnoty prze- 
ciwne naszym wadom, a zatem i o cierpli- 
wość, uprzejmość, łagodność, wyrozumiałość 
i słodycz, które jedynie ułatwić mogą gorh- 
wości naszej łatwy przystęp, aby drugich po- 
ciągnąć do Boga i do cnoty. 

Muchy łapią się na miód, nie na ocet, 
i ktokolwiek rozciągi gorliwość swoją na 
bUźnich, przyzna że tylko wtedy coś od nich 
wskórał, kiedy przyszedł uzbrojony nie zło- 
ścią lub szyderstwem, ale miłością uprzejmą 
i słodką. 
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Uwagi do rozdziału IV. 

Pobożny pisarz upatruje w całej naturze 
rodzaj dźwignia która nas wznosi ku BogU; 
która opowiada o Bogu i mówi: „nie masz 
stworzenia tak małego^ któreby ci nie stawiło 
przed oczy dobroci Boga.** Pismo święte Sta- 
rego i Nowego Zakonu pełne jest takicłi zwro- 
tów ku naturze opowiadającej wielkości Boże. 
Zbawiciel często ukazuje uczniom góry i pola, 
kwiaty i rośliny^ i bierze z nich porównania 
do nauki swojej, a lilją zowie piękniejszą od 
Salomona w całym królewskim jego naaje- 
stacie. 

Św. Augustyn za Św. Antonim pustelni- 
kiem powiada ; że wszystko co jest na świe- 
cie ; przemawia do nas językiem niemym^ lecz 
bardzo wymownym. I wszystko może w nas 
obudzac dobre myśli , z których się rodzą 
westchnienia do Boga. 

Św. Grzegorz Nazareński opowiadał swo- 
jemu ludowi; iż przechadzając się po nad 
brzegiem morza, uważał, że wody jego wy- 
stępujące na piasek, ustępując co chwila, zo- 
stawiały po sobie różne muszelki, trawki 
i żyjątka drobne, lecz tuż zaraz napływając, 
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wiele z tych wyrzuconych istotek zabierały 
i pochłaniały napowrót; gdy tymczasem toż 
morze ; bijąc w skały nabrzeźne, wcale ich nie 
poruszało. A patrząc na tO; pomyślał, że one 
muszelki; trawki i żyjątka są obrazem sła- 
bych , co się dają unosić falom zmiennych 
losóW; już to do smutku, już to do zbytniego 
wesela; a zaś one skały obrazem są mężnych 
i na wszystkie burze i nawałności wytrwa- 
łych. Jeźeh niczego więcej nie pragniesz i nie 
szukasz, jak woli Bożej i pożytku bliźniego, 
będziesz wewnętrznej używał swobody. 

Jeżeh tej swobody nie mamy, zapytajmy 
się samych siebie, o co nam chodzi, czy 
w rzeczy samej przyczyną naszego cierpienia 
jest zniewaga Boga lub krzywda bliźniego! — 
Jeżeli tak nie jest, uczmy się znosić to, co 
tylko naszą miłość własną obraża ; wszak i po- 
gańscy mędrcy nawet nauczali: sustine, ab- 
stine, t. j. znoś i powstrzymuj się. Cierpiąc 
z rezygnacyą czyli poddaniem się woh Bożej, 
nie stracimy swobody wewnętrznej i przeci- 
wnie zawołamy może z Apostołem, że: Bóg 
wszelakiej pociechy, cieszy nas we wszelakiem 
utrapieniu naszem, abyśmy i my mogU cie- 
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szyc tych, którzy są w kaidym ucisku 
(2. Kor. I. 5). 



Uwagi do rozdziała V. 

Nad weji§ciem do najsławniejszej grec^ej 
świątyni w Delfach złotemi literami na bia- 
lym marmurze napisanem było: znaj siebie 
sam^o; a szkoła Pytagorasa ćwiczyła się 
w rachunku sumienia czyli w poznawaniu 
samego siebie; które nam rozdział powyższy 
zaleca. 

Mało ludzi zna siebie samych, a z tych, 
co się znają i rachunek sumienia odbywają, 
jeszcze nie wszyscy w cnocie postępują, gdyż 
to rozważanie samego siebie odb)rwa się u nich 
więcej ze zwyczaju niż z serca, któreby pra- 
gnęło choć cokolwiek w dobrem postąpić. 

Sumienie chętnie wytyka nam nasze wady, 
gdyż to jest głos Boży, odzywający się w du- 
szy naszej ; lecz jeżeli nie dajemy naszego po- 
słuchu temu głosowi, nie odezwie się on 
w nas. Musi więc być pewna chwila wyłą- 
cznie przeznaczona na to odzywanie się su- 
mienia^ a tą chwilą jest rachunek sumienia, 
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który Kościół zaleca cló odbywania przy p^* 
cierzu wieczornym. 

Bez rachunku sumienia^ jest rzeczą prawie 
niepodobną^ módz poznać dobrze siebie sa- 
mego i wady swoje wykorzeniać; dlatego też 
i pogańscy mędrcy^ jak Seneka ; zalecali ten 
sposób ćwiczenia się w doskonałości. 

Sławny m^ią, nauką i poświęceniem »« 
dla ojczyzny; Benjamin Franklin wyznaje^ 
że wszystko, co jest w nim dobrego, zawdzię- 
cza codziennemu ćwiczeniu się w rachunku 
sumienia. 

Jeżeli rachunku tego zaniedbujemy, fle czę« 
sto czynimy, a gorzej jeszcze usprawiedU- 
wiamy się. Nie jest to rzecz prz}'jemna roz- 
ważać swoje wady, i potrzeba siły z laski 
Bożćj płynącej, aby ten naturalny wstręt do 
własnego upokorzenia się przezwyciężyć; dla- 
tego też modlimy się naprzód i stawiamy 
w obecności Boskiej, wzywamy Ducha świę- 
tego, prosząc o światło do poznania gneechów 
naszych. — Gdybyśmy się sami sądzili, mówi 
Apostcd Św. Paweł, nie bylibyi^y sądx^« 



Koinmiton. 
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Uwagi do roidziałH VI. 

^Mićj dobre sumienie^ a zawsze rado.^i 
mied będziesz/ 

Dziwią się nieraz ludzie^ widząc^ Jak ro 
dżina nietylko w biedzie, lecz i w uciskacl: 
i w pracach wielkich zostająca, cieszy sit 
jednakowoż wielką swobodą ducha, zadowol- 
nieniem, a nawet i wesołością. Przyczj^ą t€^> 
jest czyste sumienie i praca, bez której wla 
ściwie człowiek Bogu podobać się nie może. 
gdyż życie oddane lenistwu jest życiem grze- 
sznem, a lenistwo nie darmo między grzechy 
śmiertelne jest policzone '). Podmuchajmy, jak 
naucza Ojciec święty Leon XTTT o pracy. 
^Od samych początków praca miała sobie 
przymaną godność nadziemską, skoro Jezus 
Chrystus prawdziwy Syn Boży, biednemu rze- 
mieślnikowi galilejskiemu chciał byc poslu- 
szny i skoro nie wstydził się sam, świętemi 
rękoma pracować w Nazarecie przy warszta- 
cie. W pracy szukali utrzymania życia wy- 
siani w świat przez Chrystusa Pana aposto- 



') Złe i nieszczęśliwe próżnowanie, mówi Mę- 
drzec Pański y wiele złości i grzechów rodzi. 
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łowie, aby nie być dla drugich ciężarem, 
i owszem, aby biednym jeszcze dopomagać. 
Następnie Ojcowie Kościoła nie znajdują dość 
słów na wyrażenie tego uszanowania, jakiem 
są dla pracy przejęci z tej gorącości, z jaką 
pragną ją zalecić. Sw. Jan Chryzostom kła- 
dzie nacisk na to, że praca służy najskute- 
czniej ku wzmocnieniu naszych sił morahiych; 
dzięki jej możemy nietylko sobie samym wy- 
starczyć, ale i drugich ratować. Wszystkie 
piękne i prawdziwe myśli o pracy są chrze- 
ściańskie, wyszły z Kościoła. On to potężnie 
się przyczynił, jak to jest w jego naturze, do 
wcielenia ich w rzeczywistość, do zamienienia 
w instytucye. Mnisi, oddani pracy, a szcze- 
gólnie rolnictwu, przysłużyli się chwalebnie 
i skutecznie do podniesienia powszechnego 
dobrobytu. Dziś, gdy już trzynaście wieków 
upłynęło od początków tej insiytucyi, upojeni 
postępem i teraźniejszym rozkwitem przemy- 
słu, zapomnieliśmy w jakich to czasach ona 
powstała, co przyniosła, ile jej zawdzięcza 
obecna cywilizacya.** (Kościół i cywilizacya 
pap. Leona Xin, str. 22, 23). 

Chociażby więc lenistwo pokryło się pła- 
szczykiem pobożności albo raczej modlitwy, 

4* 



52 



nie będzie tam pokoju i radości, gdyż ten 
tylko jest pobożny, to jest żyje po Bożemu 
wedle Boga, który pełni rozkazanie Boga po- 
lecającego nam pracę. Nie ten naucza Zbawi- 
ciel, który woła: Panie! Panie! ale któn- 
czyni wolę Ojca mojego, ten jest, który wnij- 
dzie do królestwa niebiańskiego. 



Uwagi do rozdziału VII. 

Miłość ku Panu Jezusowi jest podstawą 
naszej religii. Syn Boży zaczął od tego, że 
pociągnął serca ludzi ku sobie, a temsamem 
ku Bogu, a pozyskawszy je, zwrócił je na- 
stępnie ku poprawie, powstaniu z grzechów 
i ćwiczeniu się w cnotach, lecz zawsze z mi- 
łości ku Niemu. Dlatego też arcybiskup Fe- 
nelon wszystkie cnoty wyprowadza z miłości. 
Zbawiciel powiedział: „dałem wam przykłada 
abym jako ja wam uczynił, takżeście i w\^ 
czynili", cóż więc dziwnego, że zaczęto Go 
naśladować, i w tej chęci naśladowania Go 
zaczęto miłować nieprzyjaciół, ćwiczyć się 
w cierpliwości, we wszelkiej sprawiedliwości 
i pracowitości. 



^^E^^E" 



53 



Ludzie wszystkiego mogą nadużyć i nadu- 
żywają najświętszych nawet rzeczy, Sakramen- 
tów świętych; więc cóż dziwnego, że i miło- 
ści ku Panu Jezusowi nadużywać mogą. 
Zdaje się nam czasem, że Pana Jezusa bar- 
dzo kochamy dla tego, że w modlitwach dłu- 
gich często mu to powtarzamy, lecz jeżeli to 
są słowa tylko, a tej miłości naszej ku Panu 
Jezusowi nie znać w pełnieniu obowiązków 
i w stosunkach naszych z ludźmi, miłość na- 
sza jest tylko złudzeniem, i wyobraźni naszej 
sami oszukać się dajemy. „Synaczkowie moi, 
woła Św. Jan Apostoł: „nie miłujmy słowem, 
ani językiem, ale uczynkiem i prawdą" (1. HI 
18) i dodaje zaraz: „Po tem znamy, iż z pra- 
wdy jesteśmy i przed Nim uspokoimy serca 
nasze." Nasz autor mówi, że wszystko dla 
Pana Jezusa opuście trzeba, lecz ma się ro- 
zumieć wszystko grzeszne, gdyż ludzie w ro- 
dzinie żyjący nie potrzebują jej opuszczać, 
i przeciwnie o tyle tylko Pana Jezusa ko- 
chamy, o ile ludzi kochamy. Zbawiciel nie 
rozdzieUł bynajmniej przykazania miłości Boga 
. i bliźniego, lecz powiedział : że na tem dwojgu 
przykazaniu zawisł wszystek zakon i Prorocy 
(E. Mat. XXn, 40). 
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Pobożnym ludziom zdaje się często, źe 
miłość bliźniego zależy tylko na jałmużnie 
danej żebrakowi, a zapominają, że pie^\\^si 
bliźni to są krewni , domownicy, których trzeba 
kochać czynnie i cierpliwie, aby i oni jeżeli 
tego potrzeba z postępowania cnót naszych 
przekonali się o dobroci i skuteczności religii 
naszej, a tym sposobem sprawdzać się będą 
słowa Zbawiciela: „Po temci poznają wszyscy 
żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć bę- 
dziecie jeden ku drugiemu" (Ew. św. Jana 
XIII, 35). W ostatniej zaś modlitwie po 
ustanowieniu i pierwszem rozdaniu Komunii 
świętej modlił się Syn Boży: „Ja w nich (Oj- 
cze), a Ty we mnie, aby byli doskonałymi 
w jedno, a iżby poznał świat, żeś Ty mnie 
posłał i umiłowałeś je jakoś i mnie umiło- 
wał (S. J. XVn. 23). 



Uwagi do rozdziału VIII. 

Bóg nie czeka do śmierci człowieka lub do 
sądu ostatecznego, by nagradzać dobrych 
a karać złych, i chociaż wymiar całej spra- 
wiedliwości odkłada się na później, tymcza- 



.1- - -'^^•"•^^^■^^^B^^sg^pp 
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sowy zadatek nagrody jest tak hojny, że na- 
pełnia duszę niewypowiedzianem szczęściem 
i radością. Bóg nagradza po Bożemu już na 
ziemi każdy dobry uczynek, każde wypdnie- 
nie obowiązku, ale nagradza rzeczami najko* 
sztowniejszemi , to jest skarbami duszy, po- 
kojem, swobodą i laską Swoją. Ziaska ta 
sprawia, że wiara, nadzieja i miłość są żywe, 
czynne w sercu sprawiedliwego, który stara 
się Bogu przypodobać. Już Psalmista w Sta" 
rym Zakonie wołał: Skosztujcie a obaczcie, 
iż słodki jest Pan (Ps. 33). Jakoż wielkie 
nmóstwo słodkości twej Panie, którąś zakrył 
bojącym się Ciebie (Ps. 30). Ta radość we- 
wnętrza jest zakiyta przed ludźmi, lecz do- 
myślać się jej mogą z pogodnego oblicza i spo- 
kojnej wesołości ludzi prawdziwie pobożnych. 
Nie trzeba jednakowoż myśleć, że do t^o 
szczęścia i do pozyskania Pana Jezusa, po- 
trzeba jest oderwać się od ludzi, byc dla 
nich nieczułym i obojętnj^m i oddaó się tylko 
samej modlitwie. Są to złudzenia, któremi 
często dają się oszukiwać ludzie i pod pła- 
szczykiem pobożności kryje się lenistwo i ma- 
łoduszność, która lęka się wszelkiego trudu, 
która nie chce ćwiczyć się w cierpliwości, 
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b^odnośoi i wyrozumiałości y i nareszcie z ser- 
ca sw^o ruguje wszelką miłość bliini^o. To 
nie jest uaŚladowame Pana Jezusa , który po- 
wiedział: Wszystko cobyście iiczyniłi jednemu 
z tych bnua moich najmniejszych (ludzi); 
• mnieśoie uczynili. 

Nie jedna pobożna dusza radaby się od- 
znaczyć w miłości Pana Jezusa^ czyli dać 
mu dowody czynne tejże miłością lecz my^li^ 
ie to tylko w modlitwie, tylko w kościele 
uczynid może, a zapomina, że przez chrze- 
śdańskie udoskonalenie stosunków swoich 
z ludźmi najlepsze dowody tejże miłości dać 
może. Jednem słowem trzeba nam kochać 
Jezusa w bliźnich naszych , a szczególniej 
w tych, których widzimy, względem których 
mamy obowiązki. Pismo św. mówi, że Bóg 
dał każdemu przykazanie, aby się troszcz}! 
(wedle możności) o bliźniło swego. (Unicui- 
que dedił Deus mandatum de proximo suo). 

Autor nasz mówi: Kochajmy wszystkich 
dla Jezusa, i dla lepsz^o zrozumienia tych 
słów przytoczymy słowa św. Franciszka Sa- 
lezego o tern, co sprawia to przeniknięcie 
wszelkich stosunków ludzkich miłością Jezu- 
sową. „Pobożność gdy jest prawdziwą^ nie 
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tylko że niczego nie psuje ^ lecz owszem wszy- 
stko udoskonala ; a skoroby zawadzała czyjemu 
prawemu powołaniu, byłaby fałszywą. Każdy 
człowiek przy pobożności staje się w pożyciu 
milszym; ztąd trwalszy pokój w rodzinach, 
bezpieczniejsza ufaośc w miłości małżeńskiej, 
wierniejsza służba krajowi; ztąd wszelkie za- 
jęcie i uczciwa praca słodziej się i raźniej 
spełnia (Felotea I. r. 3). 



Uwagi do rozdziału IX. 

Pociechy duchowe, o których nasz autor 
wspomina, rozróżnić trzeba od tego pokoju 
niezakłóconego, który jest udziałem sprawie- 
dliwych: królestwo Boże jest pokój, sprawie- 
dliwość i wesele w duchu Bożym, mówi Apo- 
stoł. Tutaj jest raczej mowa o tych nadzwy- 
czajnych darach, które św. Franciszek Salezy 
nazywa d^odkościami , błogościami i rozczule- 
niami serca, które pobudzają do łez i west- 
clmień; pobożność na nich bynajmniej nie 
zależy jak naucza święty Doktór Kościoła, 
dodając, że pochodzą one niekiedy* z natury 
miękkiej i wrażKwej (Filotea 4. XIII). Ogól- 



58 



nem prawidłem poznawania ich wartości we- 
dług t^o świętego, jest to, że poznajemy je 
z owoców ich i podamy tu jego uwagi z przy- 
toczonego rozdziału: „Serca naaze są drze- 
wami, uczucia i żądze ich gałęziami, a spra- 
wy i uczynki onych owocami. Serce dobre 
jest to, które ma uczucia dobre; uczucia zaś 
i żądze dobre są te, które wydają w nas 
święte sprawy i uczynki dobre. Jeżeli przeto 
słodkości rozczulenia i pociechy czynią nas 
pokomiejszymi , tkliwszymi na nędzę bli- 
źniego, cierpliwszymi , słodszymi, milosier- 
niejszymi, skorszymi do umartwiania naszych 
pożądliwości i złych skłonności , chętniejszymi 
w posłuszeństwie, a szczerszymi w pożyciu; 
bezwątpienia pociechy te idą od Boga. Lecz 
jeżeli one słodycze przez nas doznawane 
niosą słodycz tylko nam samym; jeżeli prz}- 
nich stajemy się ciekawymi , kwaśnymi , obra- 
źliwymi, niecierpliwymi, upartymi, hardymi, 
zarozumiałymi, twardymi względem bliźnich, 
mającymi się za świętych i niechcącymi dać 
się upominać; niewątpliwie są to pociechy 
fałszywe j szkodliwe. Dobre drzewo, dobre 
tylko wydaje owoce. ** Jak zaś mamy sobie 
postępować w oschlościach i opustoszeniach 
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duchownych poucza nas św. Franciszek Sa- 
leży w następujący sposób. Poleca zbadać 
przyczyny^ które z naszej wmy mogą to opu- 
stoszenie sprawiać ; lecz poszukiwanie to ma 
byc spokojne i bez głębszego zaciekania się. 
Każe upokorzyć się przed Bogiem i zawołać 
z Psalmistą: „Dobrze mi jest o Boże mój, 
żeś mię upokorzył* i nie przywięzywaó się 
bardzo do żądzy pozbycia się onych oschłością 
a przedewszystkiem wyp^niac ścisłe obo- 
mązki swoje i nie zaniedbywać żadnego ze 
zwykłych ćwiczeń. 



Uwagi do rozdziału X. 

Święty Tomasz z Akwinu naucza, że naj- 
pewniejszy sposób otrzymywania coraz no- 
wych dobrodziejstw Bożych jest wdzięczność 
za odebrane już dobrodziejstwa. Wdzięczność 
ta wyrażona jest w niektórych modlitwach 
książkowych, które odmawiamy, lecz sami 
zapominamy podziękować Bogu za odebrane 
dobrodziejstwa lub święte natchnienia dzięk- 
czynieniem synowskiem z serca płynącem. 
Ludziom mówimy zwykle: Bóg zapłać, a Bo- 
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gu .samemu nie chcemy powiedzieć: „Dzit 
kuję Ci Boże i Panie mój, co i myślą sam 
bez słów nawet ucz\tuc można. 

Pewna osoba lubiąca zwracać się kvi cii 
plu słonecznemu, ile razy słońce zaśwderil< 
dziękowała Bogu za ten dar Jego, tak sam 
byśmy powinni niezwłocznie dziękować ni* 
tylko za pokarm spożyty, lecz i za wszystki 
iim« dobrodziejstwa, a nawet i przyjemno^ 
godziwe, a w miarę użyte. 

MODLITWA. 

Bądź błogosławiony Boże w Trójcy śwęt* 
Jedyny Ojcze , Synu , Duchu śmęty za w szy 
stkie łaski i dobrodziejstwa Twoje, żeś mul' 
na obraz i podobieństwo Twoje stworzył, żi 
mnie odkupił i z niewoli grzechowej wybawii 
żeś mnie do mary świętej rzymsko-katoliokit 
powołał, żeś mnie nocy dzisiejszej za<}ihoAv:: 
i służyć Ci dzisiaj jeszcze dozwolił, abyni n 
zbawienie wieczne pracował. Bądź blogosh: 
wiony od wszelkiego stworzenia i odemiii 
grzesznika, który Cię miłuję nadewszystk 
i dla miłości Twojej grzechu wszelkiego s: 
strzedz i w cnotach się ćwiczyć postanawiali 
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Błogosław tym postanowieniom (da quod 
juhes), daj mi to co rozkazujesz, obym Cię 
czynnie chwalił i wdzięcznem sercem aź do 
śmierci błogosławił. Amen, 



Uwagi do rozdziału XI. 

„Nikt nie jest bogatszym , nikt potężniej- 
szym, nikt wolniejszym od tego, który siebie 
najniżej kłaść umie." 

W rozdziałe tym mamy najwyższą naukę 
pokory, aby nawet gdybyśmy za łaską Bożą 
w cnotach wielkich się wydoskonaliH , sobie 
tego nie przypisywali i za przykładem świę- 
tych za nieużytecznych się uważali. 

Dziwimy się czasem jakim sposobem Święci 
i Święte, którzy oczywiste cnoty w stopniu 
heroicznym posiadali, niemniej za grzeszni- 
ków i za najnędzniejszych ludzi się uważali. 

Odnośnie do siebie zwrócone mieli oko na 
dawne i teraźniejsze niedoskonałości swoje, 
choćby najnmiejsze, których ludzka ułomność 
nigdy ustrzedz się nie potrafi. Św. Ignacy 
w dzień śmierci swojej zdołał według zwy- 
czaju swojego w ćwiczeniach duchownych po- 



leconego zaznaczyć sobie niedoskonałość w cii 
cie, w której się właśnie ćwiczył. 

Czuli/ że gdyby ich Bóg opuścił i ła^k: 
Swoją nie uprzedziła staliby si§ największ\iL 
może grzesznikami^ Bogu więc przypisJ^v:L 
początek i wytrwałość w cnocie. Grzesznikcn 
oczywistych za lepszych od siebie mieli , są 
dząc; że gdyby im udzielone były łaski jakit 
oni sami otrzymali, grzesznicy ci lepiej możł 
byliby z nich korzystali. Pokora ich była 
więc prawdą i sprawiedliwością. 



Uwagi do rozdziału XII. 

Rozum sam ukazywał niektórym filozofoDi 
starożytnym, że trzeba cierpliwie znosie wszel- 
kie przeciwności i przykrości , lecz mało któiy 
potrafił wyrobie w sobie tę moc ducha , a je- 
żeli ją w sobie wyrobił, obojętność ta i nie 
czułość była połączona z pychą i nadętośeią. 
Chrystyanizm zaś wszystkim bez wyjątku daje 
moc do dźwigania krzyża, i z krzyża też 
płyną pociechy, które sprawiają, że cierpienie 
samo staje się słodkiem, że kochamy i do- 
brze czynimy nawet nieprzyjaciołom i spraw- 
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com cierpień naszych. Kto ż miiości Pana 
Jezusa dźwiga swój krzyż i wd!a: ^Bądź 
wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi;* 
ten już nie sam jeden cierpią ale Chrystus 
pomaga mu w dźwiganiu krzyża, ulgę i po- 
ciechę mu przynosi. Ofiarujmy więc cierpie- 
nia nasze Bogu w duchu pokuty za grzechy 
nasze, łączmy je z cierpieniami Zbawiciela 
za nas podjętemi, a tym sposobem ulżymy 
sobie trudu i zasłużymy na nagrodę pociechy 
wewnętrznej za życia i na szczęście chwały 
wiekuistej w niebie. Amen. 



— Mąj^B^^i^o^i ■ .fcjfc tm 



Księga trzecia. 
Uwagi do rozdziału I. 

Zamilczeć i słuchać Boga przemawiającego 
w duszy naszej nie można ciągle i ustawi- 
cznie ^ gdyż inaczej wpadlibyśmy w kontem- 
placyą indyjską lub kwietyzm. Czytamy w Zy- 
" wotach Świętych^ że niektórym zabraniali 
przełożeni i przełożone oddawać się rozmy- 
ślaniu po za czasem przeznaczonym na mo- 
dlitwę. Tak więc mowa tu jest o tem^ żeby 
przy pacierzu i na nabożeństwie nieiylko 
wiecznie ruszać wargami , ale pozwolić też 
Panu Bogu mówić do serca naszego. Bóg nie 
jest niemy i chętnieby się odezwał do duszy 
naszej ^ gdyby ta chciała go słuchać. Czyż nie 
mówi do nas kiedy chwilkę czasu poświęcimy 
na rachunek sumienia ^ jak nam przypomina 
nasze przewinienia^ niedoskonałością jak obu- 
dzą w nas żal za nie i postanowienie po- 
prawy. 
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A kiedy przyjdzie pokusa i ochota do grze- 
chu y wtedy Bóg wszędzie obecny przypomina 
się nam sihiie^ wołając: nie rób tego^ bo to 
grzech. JeźeU mnie miłujecie y chowajcie przy- 
l<azania moje. Wtedy to trzeba zamilknąć 
i słuchać^ co mówi Utościwy Ojciec wewnątrz 
nas i wtedy trzeba zastosować ten rozdział 
Naśladowania. Wtedy to trzeba odwracać uszy 
i oczy od rzeczy grzesznych i prosić o laskę 
do pokonania pokus. 

Jak to już rozwaźaUśmy, od naszego powo- 
łania, zajęcia i obowiązków zależy^ ile czasu 
mamy poświęcić na modhtwę, gdyż jak to 
naucza św. Alfons, niektórzy za długo się 
modlą, i ta przesada obraca się w takim ra- 
zie nie na pożytek, ale na szkodę naszą. 

Można więc bardzo mało czasu poświęcić 
na modUtwę, a wypełnić radę daną w tym 
rozdziale, to jest i przy krótkim pacierzu 
zamilknąć i słuchać co mówi Bóg do duszy 
naszej i tak samo słuchać głosu sumienia 
i w ciągu dnia, skoro Bóg się odezwie, by nas 
wstrzymać od grzechu. — To się nazywa słu- 
żyć Bogu w duchu i w prawdzie, i wtedy 
sprawdzą się te słowa, które autor Naślado- 
wania kładzie w usta Chrystusowi: „służ mi. 

Komentarz. ^ 
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a znajcbdesz pokój.'' Błogosławieni , in«')v 
Zbawiciel, którzy słuchają słowa Boźcl^ 
i strzegą go. 

Uwagi do rozdziało II. 

Któżby nie chciał, żeby modlitwa ta w^.^li 
chana była, to jest żeby się nasze serca z:i 
paliły, i żebyśmy nietylko znali słowa Clu} 
stusowe, ale przejęci byli ich duchem. C'/ 
do pozyskania tego daru, tej gorącości wiarv 
nadziei i miłości nie ma jakiego środka? 

Wierność w dopełnieniu swoich obowiji/ 
ków i rfuienie Bogu nietylko w kościele, ai 
i w stosunkach z ludźmi. Jeżeli ludzi lU: 
Chrystusa i w imię Chrystusa kochać !>» 
dziemy, przebaczając, godząc, ustępując, C^hi} 
stus nam to nagrodzi, wszak sam powiedział: 
Coście uczynili jednemu z tych braci moich, 
mnieście uczynili. Te słowa odnoszą się ni* 
tylko do jałmużny, lecz do całego posto])<' 
wania z ludźmi. Bóg po Bożemu płaci ni< 
tylko w meczności, ale i na ziemi płaci rz( 
czarni najlepszemi, bo laską Swoją, oświoct' 
niem umysłu, rozszerzeniem serca, swobodi: 
i wesołością. 
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Uwagi do rozdziału III. 

Wielu jest głuchych na słowa Chrystusowe^ 
na głos sumienia ; chociaż Bóg nie przestaje 
j>rzeinawiac do wszystkich ^ a biada tym, do 
których mówić przestaje, g^y^ ^^^ t^> sami 
zmusili go ciągle powtarzającymi się grze- 
chami i pychą do milczenia. To milczenie 
Boskie czyli przygłuszenie sumienia grzechami 
obciążonego a niechcącego ich porzucić jest 
największą karą na ziemi , która prowadzi do 
kary wiecimej. 

Bóg nawiedza nas pokusą, t. j. pozwala 
byśmy byli kusaeni, lecz nigdy nad siły na- 
sze. Celem pokus jest, byśmy czuh słabość 
sił naszych, a zależność od Boga i w tem 
znaczeniu mówi Apostoł: „nie będę się prze- 
chwalał jedno z krewkości moich (do Kor. 
II. 12, 5), i kiedy tenże Apostoł prosił Boga 
aby był uwolniony od pokus, usłyszał odpo- 
wiedź: „Dosyć ty masz na łasce mojej, albo- 
wiem moc w słabości bywa potężniejsza" 
i zawołał: „Rad się tedy przechwalać będę 
w krewkościach moich, aby we mnie mie- 
szkała moc Chrystusowa. Albowiem gdy nie 
mogę tedym jest mocny (cd. 9—11). Upadki 
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i niedoskonałości nasze uczą nas pokory i u 
skiego o sobie >vyobrażenia , lecz niestety cb^ii 
się najczęściej , ze na nie nie zważamy i ztji 
niainy tylko zewnętrzną pokorę w 8Io^vJul 
a nie dochodzimy do prawdziwej wewnęti^zn* 
która jak naucza św. Franciszek Salezy^ /: 
k'zv na tern : „abv nietylko dobrowobiie iizn: 
wac nędzę swoją, ak^ nadto, aby ją j^ok* 
chać; w niej upodobać sobie dla teiii z\ 
szego uwielbienia Boga i dla szczerszego prz« 
noszenia bliźnich naszych nad nas .sauivcli' 
(Filotca , cz. III. r. 6). 

Rzecz jasna, że dobrowolnie upadać ni' 
można dla tego, żeby nabyć pokory, iiic<! 
Pan Bóg nas od takiej pobożności uchroni 
lecz przeciwnie za łaską Boską zwyciężajm; 
mężnie pokusy, a po zwycięztwie dziękuj ni; 
Bogu. 



V' 



Uwagi do rozdziału IV. 

„Niektórzy zakładają tylko nabożerlstwo swój- 
w księgach , iimi w obrazach , inni w zn;i 
kach zewnętrznych. Niektórzy mają mię czt- 
sto w ustach, a mało w sercu". 

O takiej pobożności powiedziano już byl<' 
wyżej w I księdze rozdz. 11. ^ Jeśli tylko w p(» 
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wierzchownem zachowaniu się postęp religijny 
zakładamy^ skończy się prędko poboźnośd na- 
sza." Co znaczy^ że łatwo skończyć się może 
jeżeli okoliczności nie pozwolą na częste cho- 
dzenie do kościoła^ co właściwie postępowi 
w doskonałości przeszkadzać nie powinno. 

Jakże często się zdarza , że pobożność jest 
tylko zewnętrzna ; tj. polega na materyalnem 
uczęszczaniu na nabożeństwa i na ruszaniu 
wargami; tj. odmawianiu pacierzy* 

Gorliwość o dusze drugich mają także tylko 
w ustach i dbają tylko o to^ żeby drudzy 
także tylko zewnętrzne mieli nabożeństwo. 
Ale zapytają się może^ jakże obudzić w nich 
nabożeństwo wewnętrzne ? 

Rozważaj grzechy twoje. Nie masz nic, 
z czego byś się mógł chełpić, a wiele co cię 
upokarzać powinno, bo daleko ułomniejszym 
jesteś, niż sam pojąć możesz. Zacznij od sie- 
bie, chcąc leczyć drugich, ulecz naprzód 
siebie , a wiec czyń codzień raclumek sumie- 
nia , który jest Bogu najmilszą , a tobie naj- 
pożyteczniejszą modlitwą. Jeżeli siebie popra- 
wiać i doskonalić będziesz, temsamem naj- 
NNymowniej bez słów żadnych, pociągniesz dru- 
gioh do Boga. Słowa ])oruszają (nie zawsze), 
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przykłady porywają, mówi .4w. Bernard- „Ni* 
oddawajcie ziem za zle, naucza św. Piot 
(I. 3^ 9); albo złajaniem za złajanie, let 
przeci\Mmii obyczajem błogosławiąc." I d:. 
lej : „a w\' tez kutemu pilności wszelakiej prz^ 
kładając; dodawajcie w wierze waszej enot« 
a AV cnocie umiejętność, a w umiejętiioŃ 
powściągliwość; a w powściągliwości cierpi: 
wość, a w cier|Dliwości pobożność, a av p 
bożności braterską miłość, a w braterskie 
miłości umiłowanie. Albowiem jeśli to ])rz\ 
was się znajduje i obfituje, wystawi was m 
próżnymi ani niepożytecznymi w poznani'. 
Pana naszego Jezusa Chiystusa. Bo kto tcp 
nie ma, ślepy jest i zapamiętał oczyszczeni: 
od starych grzechów sw^oich'' (2 list. św. Pi 
tra I. 5 — 10). Przypatrzmy się dobrze ty u 
słowom pierwszego Papieża, jak tam pobo 
żność imiieszczona jest jako następstwo wiary, 
cnoty, umiejętności , powściągliwości i cii r- 
pliwości , a u nas często z tego wszystkitL^' 
jest tylko wiara i })aciorki. Z tych słów Apo 
stolskich widzimy, że pobożność nie znacz\ 
tj'lko odmawianie modlitw, ale coś więcej 
a z niej pow\staje braterska miłość i \xn\\h> 
wanie. Gdyby taką pobożność miały niewin 



(I- 



71 



Sty nasze ^ sprawdzałyby się na nich słowa 
Apostola: ^Żony niecli będą poddane mężom 
swoim, aby też jeśli którzy nie wierzą słowu 
Bożemu ; przez wspólne z żonami mieszkanie 
bez słowa pozyskani byli, obaczywszy czyste 
w bojaźni obcowanie wasze ** (1. Piotr HI. 1). 



Uwagi do rozdziału V. 

Te słowa zdają się odnosić wyłącznie do 
miłości Bożej ^ lecz rozważmy, że zburzywszy 
egoizm albo raczej burząc go codzień i zwy- 
ciężając wszelkie nieporządne chucie, stajemy 
się, jak mówi powyższy rozdział, zdolnymi do 
kochania, mężnymi do cierpienia, stałymi do 
wytrwania. Szlachetna miłość Jezusa nie do 
bezczynności, lecz jak tu czjrtamy, do wszel- 
kich wiedzie przedsięwzięć, i wzbudza do po- 
żądania coraz większej doskonałości. Chrystus 
Pan nie rozdzielił miłości Boga od miłości 
bliźniego, nazwał je podobnemi do siebie i po- 
wiedział, że na nich zależy cały zakon. Co 
Bóg połączył, człowiek niech nie rozłącza. 
Toc jest przykazanie moje, abyście się spo- 
łecznie miłowali, nauczał Chrystus, i po tej 
m ilości pozna świat, żeście uczniami moim 
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Apostołowie tak samo n)ziuuieli tę uauk« 
pisząc w księgach świętych Nowego Testa- 
mentu; że nadewszystko jest milowe, kti^in 
jest węzłem doskonak)ś('i. Miłość ta odiio-i 
się nietylko do Boga, k^cz i do ludzi. Im- 
jak mówi Apostoł :. „Jeśliby kto rzekł, iż mi- 
łuje Boga, a brata by swego uieuawidzil. 
Idamcą jest. Albowiem kto nie miłuje brat:* 
swego, którego widzi; Boga, którego nie Avi- 
dzi, jako może miłować? A rozkazanie t<t 
mamy od Boga, aby ten co Boga miłuje, 
miłował też brata swego" (1. J. IV, 20). 
Niech Ciebie kocham więcej niż siebie, siel)i<' 
zaś jedynie dla Ciebie i w Tobie wszystkicli, 
jak to nakazuje prawo miłości Twem świa- 
tłem jaśniejące. Miłość jest rącza, szczera, 
przyjemna i wesoła, cierpliwa, wielkomyślna. 
a nigdy siebie samej nie szuka. Bo gdzie 
kto zaczyna szukać siebie samego, tam ]u/. 
ustaje w miłości. 

W tych słowach potępiony jest fałszy^v^ 
dewotyzm, kt<5ry zwykle bywa pysznym, 
zgryźliw}Tn, cierpkim, a egoizm swój radb\' 
pokryć płaszczykiem miłości Pana Jezusa, 
której nie rozmnie i pełnie nie chce. ^Z mi- 
łości Boga, naucza św. Grzegorz W. Papież, 
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rodzi się milo»^c bliźniego ; miłość zaś bliźniego 
podsyca i utrzymuje miłość Boską.** Inszy 
zaś Dokt<5r Kościoła św. Augustyn naucza: 
„Miłość bliźniego jest stopniem ; po którym 
najpewniej dosięgniemy miłości Boga. 



Uwagi do rozdziału VI. 

Pobożność nie zależy na owych słodkich 
uczuciach czyli pociechach ^ które przechodzą^ 
lecz na mężnej walce ze swojemi namiętno- 
ściami^ które przez całe życie nas niepokoją 
pod rozmaitemi postaciami. Nie pociecha ^ ale 
walka jest naszym stanem z\v}^czajnym. Po- 
bożność powierzchowna tego często zrozumieć 
nie może i za cel życia uważa sobie szukanie 
pociechy. Ztąd owe zbyt długie modlitw}- aż 
do znudzenia i obciążenia umysłu^ o którj^ch 
już mówiliśmy^ cytując O. (^nadrupani i jak 
mówi tenże ojciec duchowny^ zbyteczną mo- 
dUtwą przytłumiają ducha zamiast go rozwe- 
seUć. O walce niezbędnej nie myślą przez co- 
dzienny dokładny rachunek sumienia ^ przez 
rozmyślanie nad swojemi obowiązkami , wa- 
dami i cnotami tymże wadom przeciwnemi^ 
lecz jak dzieci za łał^ociami^ tak chciwie \vy- 
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glądąją pociechy bez zasiugi , bez walki i zw'\- 
cięztwa. Zdarza się widzieć ludzi obciążonych i 
różnemi zajęciami i obo^viązkaIni ^ którzy na- 
der mało czasu mogą po.4wiccać moclHlrwio, 
a używają A\ielkiego pokoju i rtzczę.4eie \\v- 
wnętrzue maluje się na ich pogodnej twarzy. 
Ci mają pociechy wielC; a przyczyna teg(» 
leży w tem^ że siebie samych z\vj'ciężają i po- 
.^więcają się dla drugich. Chrystus Pan płaci 
za wszystko cośmy uczynili z miłości bliźniejjo, 
tak samO; jak gdybyśmy to jemu samemu 
uczynili. Wszak sam powiedział: ^WszA^stko 
cobyście uczynili jednemu z tych braci moich 
najmniejszych; t. j. ludzi, mnieście uczynili." 
Bóg z^^ykł nagradzać zaraz już tu na ziemi 
we\\iiętrzną pociechą ; lecz nie za próżniactwo 
poki'}i:c płaszczykiem pobożności , ale za zwy- 
ciężanie samego siebie, za mężną walkę co- 
dzienną. 



Uwagi do rozdziału Vii. 

Rozdział ten, jak i znaczna część całego 
dzieła, jest dla wielu ludzi nawet pobożnyoli 
))i*awie niezrozumiałym. Dlatego przytaczamy 
tu chętnie di^ogę do życia pobożnego św. Fnui 
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ciszka Salezc^o, która dla wiehi jest przy- 
stępniejszą i pożyteczniejszą niż księgi o Na- 
śladowaniu, i od niej wlaści\vie należałoby 
zaczac czytanie duchowne. 
Sw. Franciszek pisze: 
„Bóg utrzymuje istnienie tego świata w cią- 
głej przemianie, przez którą dzieii ustępuje 
nocy, wiosna latu, lato jesieni, jesień ziftiie, 
a zima znów wiośnie. I żaden dzień nie jest 
doskonale podobien drugiemu; miewamy dnie 
pochmurne, dżdżyste, posuszne i wietrzne. 
A ta rozmaitość podnosi piękność tego świata. 
Podobnież się dzieje z człowiekiem, kt<5ry po- 
dług zdania dawnych jest świata streszcze- 
niem. I człomek nigdy nie jest jednostajnym, 
a żpvot jego na tej ziemi upływa jako wody 
mieniące się i ścigające się nieustanną roz- 
maitością pędu swojego; już go wznoszą na- 
dzieją, już zniżają trwogą, już nim wzracają 
na prawo ku pociechom, już na lewo ku 
smutkom; i żaden z dni jego, żadna nawet 
z godzin jego nie jest spełna równa i podo- 
bna drugiej. 

Wielka w tem przestroga dla nas, że trzeba 
nam dążyć do tego i starać się o to, ażeby 
w tak wielkiej różności i niestateczności zda- 
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rżeń, serce iia.sze było w ciągłym a niewzni 
szonym i jecbiostajiiym pokoju. I chocia/ 
wszystkie rzeczy w około nas A^iniją i iiiic ni:i 
się, trzeba Dam być stale niepomszonynii 
w ustawicznem patrzaniii, pragnieniu i dąże- 
niu ku Bogu. Jakimkolwiek wiatrem lodź jest 
ponvana; czy ku północy, czy ku południoAvi. 
czy na wschcSd, czy na zachód pędzi , zawsze 
igła magneso>va zwróconą jest do polarnej 
gwiazdy. Xiecli się w około nas Vvszv8tk.. 
miota, a cli()ćl)y w nas samych wszystko się 
mieniło ; to jest czy nasza dusza smutiia, ezv 
wesoła , w słodkościach czy w goiyczy, av ])o- 
koju c*zy w rozburzeniu, w światłości czy 
w ciemnościadi , w pokusach czy od pokus 
wolna, w oschłości czy w rozczuleniu, iiieeli 
ją czy słoilce pali, czy rosa orzeźwia, niecli 
co chce będzie, czy źyjem, czy umieramy, 
Pańscy jesteśmy, mówi Apostoł: Któż nas 
odłączy od nnlości Bożej). „Droga do życia 
pobożnego, str. 385). 

Uwagi do rozdziału Viii. 

Albowiem niczem jestem, a nie ^\iedzialem. 
Ileż to ludzi nie ^de o tem, że są niczem 
i mają się za coś wielkiego; pycha icli roz- 
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pycha i przeszkadza do wydoskonalenia do- 
brych przymiotów i zdolności, jakie od Boga 
otrzymali. Nie idą naprzód, lecz się cofają, 
i w tym względzie pycha tak samo przeszka- 
dza w postępie naukowym/ artystycznym i we 
wszelkich zawodach, jak i w postępie cnót 
wszelkich i chrześciadskiego udoskonalenia sto- 
sunków z ludźmi, a ostatecznie burzy pokój 
i szczęście człowieka. 

Nie darmo Kościół imiieścił pychę na pier- 
wszem miejscu między grzechami śmiertelnemi, 
a Pismo św^ mówi: 

„Omierzła jest pycha przed Bogiem i przed 
ludźmi. Pycha jest początkiem grzechu każdego; 
kto się jej trzymać będzie , pełen będzie prze- 
kleństwa, a nakoniec go wywróci." 

Pycha, jak pisze Św.* Tomasz z Akwinu, 
i jak naucza katechizm, to nieporządna miłość 
własnego wywyższenia. Katechizm nas uczy, 
że możemy kochać i dbać o dobre imię czyli 
sławę u ludzi, lecz nie zapomocą kłamstwa, 
obłudy lub imiycli grzesznycli sposobów. Św. 
Franciszek Salezy, l^tóry pozwala rozważać 
\vłasny postęp i udoskonalenie w cnotach 
i z niego się cieszyć, Bogu dziękować, po- 
święcił cały rozdział, aby nas nauczyć jak 
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przy zachowaniu pokory starać się mamy 
o zachowanie dobrego imienia czyli dobre 
sJawy. „Pokora wzbraniając nam to] myśli. 
źe.^my lepszymi lub godniejszymi od drugich, 
nie może zezwolić na szukanie pochwal, ucz 
czenia i sławy, które się jedynie wyższa ►<( i 
należą. Poz>vala jednak z Mędrcem Pań.skiin. 
który to zaleca, starać sie o dobra slawe. Be 
dobra sława jest powszechnem uznaniem ni( 
żadnej wyższo.4ci , lecz tylko prostej i pospo 
litej prawości i uczciwości czyjego ży>v()ta. 
A że pokora nie wzbrania nam znać prawości 
naszego życia , męc też nam nie wzbrania 
pragnąc dobrej sław}\ Wprawdzie pokora 
wzgardziłaby dobrą sławą, gdyby obowiązek 
miłości chrześciańskiej o nią się nie dopomi- 
nał. A miłość chrześciańska upomina się o za 
chowanie dobrej sław}^, czyli dobrego imienia, 
bo dobre imię jest jedną ze spójni, jednym 
z filarów społeczności ludzkiej i bez dobregn 
imienia stalibyśmy się nietylko nieużytecznymi, 
ale nawet szk()dU^vymi społeczeństwu dla zgoi- 
szenia, jakie za tem idzie. Tak więc miłość 
W}anaga, a pokora zezwala, abyśmy dobre<>r» 
imienia czyli dobrej sławy ])ragnęli i pilnie 
strzegli'' (Filotea s. 182). 
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** Uwagi do rozdziało IX. 

„Ja chcę mieć wszystko,'' albo jak inni tJo- 
macza: ja ciebie całego mieć chcę, nie zna- 
czy wcale, żebyśmy mieli zamknąć serce na- 
sze dla ludzi, lecz przypomina nam tę pier- 
\v^za prawdę morahią, źe Boga mamy kochać 
nadewszystko, a wszystko inne w Bogu we- 
dle Jego przykazań, t. j. żeby w naszych mi- 
łościach nic takiego nie było coby się sprze- 
ciwiało prawu Bożemu. „Pobożność, mówi 
^w. Franciszek Salezy, gdy jest prawdziwą, 
iiietylko że niczego nie psuje, lecz 0WvSzem 
AVszystko udoskonala: a skoroby zawadzała 
czyjemu prawemu powołaniu , byłaby fałszy- 
wą. Każdy człowiek według powołania swego 
przy pobożności staje się w pożyciu milszym; 
ztąd trwalszy pokój w rodzinach, bezpie- 
(•znicjsza ufność w miłości małżeńsldej, wier- 
niejsza służba ojczyźnie ; ztąd wszelkie zajęcie 
i uczciwa praca słodziej się i raźniej spełnia" 
(Filotea, s. 23). Matl^a więc może być naj_ 
czulszą i najstaranniejszą o swoje dzieci , by. 
łeby się ku nim źle nie skłaniała , t. j. żeby 
ich przesadzoną, fałszywą nie kochała miło- 
ścią, jak to zb\i: często ma miejsce. Matka, 
któm dziecko psuje, nie doskonali, nie skarci 
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łagodnie, do pracy nie przyzAy^Tzaja^, kocha 
go nie , wedle Boga , lecz tylko dla siebie, 
jakby chwilową zabawkę, i dlatego t^z ui\]- 
ezęściej potem płacze po niewczasie i gorzki* 
zbiera owoce slabo.^^ci swojej. 

Ztąd to w pobożności tak ważną rolę (od- 
grywają rozmyślanie i racJiunek sumienia 
w czasie któiych poznajemy w ozem Bosk<i 
miłość obrażamy i siebie lub drugich iiiepo- 
rządną kochamy miłością i do poprawy, do 
walki się zaprawiamy, bo tylko wi;edy miłość 
Boża może w nas wszystko złe zwyciężyć 
i siły duszy naszej rozszerzyć, i ci co clię- 
tnie i dobrowolnie Bogu służą, dobre za do- 
bre odbierają. 



Uwagi do rozdziału X. 

Wzgarda światem, o której jest mowa na 
tytule tego rozdziału, nie oznacza b>Tiajmni( j 
]iogardę ludzi , których bez Avyjątku miłować 
i dla nich wedle możności poŚA\dęcać się win- 
niśmy, nie oznacza także pogardę światowcli 
zwyczajów, z wyjątkiem grzesznych i do grze- 
chu proNyadzących , gdyż zwyczaje światowe 
powstały z miłości bliźniego i z chęci spra- 
wienia drugim przyjemności. Św. Wincent)- 
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k Paulo mawiała że uprzejmość ; która szcze- 
gólniej we Francyi tak zakwitła^ jest zdaw- 
kową monetą miłości bliźniego. Św. Franci- 
szek Salezy nazywał ją wodą święconą dwo- 
rów i pałaców. 

Zaniedbać troski światowej nie znaczy więc 
zaniedbać obowiązku lub pieczołowitości o swoją 
rodzinę, ale zaniechać pragnień grzeszno- świa- 
towych, które dyktuje często pycha i jej 
dziecko chciwość, lub które sprzeciwiają się 
jednemu z przykazań Bożych. ModHtwa, która 
znajduje się w tym rozdziale, może byc wy- 
razem uczuć nietylko pustelnika oddanego 
wyłącznie bogomyślności , lecz i zwyczajnego 
bogobojnego śmiertelnika, gdyż Chrystus Pan 
wszystkim swoim wyznawcom dobrej woli 
przyniósł ten błogi pokój zapowiedziany na- 
przód pastuszkom Betleemskim. Pokój ten, 
niezbędny warunek szczęścia ludzkiego, jest 
pierwszym stopniem tej radości chrześciań- 
skiej , której nic nam odebrać nie może i o któ- 
rej Zbawiciel mówił, że chce aby w nas była 
doskonała. (Ew. św. Jana, XVI. 26). 
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Uwagi do rozdziału XI. 

Nie za każdą żądzą ^ która się dobrą v 
daje, iśe należy. Haż to ludzi przesadza w • 
breni; i przez zb>i;nią gorliwość niepokoi - 
bie i drugich. Onine nimis verłitur in ritir 
co znaczy, że wszelka przesada nawet w <i 
brem staje się zlą. 

Jedni przez zbytnią gościnność i ucz\niii' 
stracą majątek, który miał służyć do 'wycl. 
wania dzieci. To samo nastąpić może^ cli 
rzadziej, przez źle zrozumiimą pobożność; 1 
żąc nad miarę na cele kościelne lub niiłosiem 
w nadziei, że Bóg to soudcie i na tej zirv 
wynagrodzi. Nie mówi się tu wcale o dóbr 
wobiem ubóstwie, lecz raczej o nierząduoŃ 
która pokiywała się dobremi pozorami i pr 
wadzi do wielkich niepokojów. Po niewczn- 
przekonywują się ludzie, że Bóg mając ^v! 
cznośc cala nie nagradza tutaj ziemskiemi rz 
czami, gdyż inaczej ludzie przez spekulac;. 
czyniliby dobre uczynki. Niektórzy radził 
coś dobrego zrobić na chwalę Boską i w tvi 
celu pragną wygrać na loteryi; żądzą tą n 
pozór dobrą zaprzątają sobie wyobraźnią, 
zwykłych zajęć się odwracają i niepokoją. 



(^1 
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Dlatego też czytamy w Walce duchownej 
>. Scupoli^ że wszelkie pragnienia ^ żądze ^ 
lależy naprzód poddawać pod rozwagę ro- 
^.umu, którj; jak mówi św. Augustyn^ jest 
)kieni duszy; jeżeli wola nie przechyliła się 
jeszcze stanowczo na jedną lub drugą stronę^ 
wtedy rozum patrzy się zimno i spokojnie 
wydaje wyrok o pragnieniach i żądzach ; wtedy 
spełnić się może to^ co nasz pobożny autor 
Naśladowania pisze dalej, że wszystko ma 
by c poddane rozumowi; a rozum Bogu. 



Uwagi do rozdziału XII. 

Użyteczna praca polecona tu jest jako naj- 
skuteczniejszy środek przeciw pokusom. Kiedy 
kto jest zajęty, wtedy jedna tylko pokusa, to 
jest lenistwo, czyha na niego; kiedy zaś od- 
dany jest lenistwu, wtedy wystawiony jest na 
wszelkiego rodzaju pokusy. 

Nasz zlotousty Skarga następującemi słowy 
pobudza nas do pracowitości: 

^Nikogo Pan Bóg na próżnowanie nie stwo- 
rzył na tym świecie. I w raju przed grze- 
chem rodzicom naszym zajęcie ukazał. Posta- 
wił, mówi Pismo Św., Pan Bóg człowieka 
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W raju, aby go strzegł i robiJ w nim. I 
i nieszczęśliwe próżnowanie, mówi Mędi/t 
wiele złości i grzechów rodzi, Pana za^niu 
który go na robotę najął i postawił; j: 
ocet zębom i dym oczom przykry jest, i 
leniwy temu się przykrzy, co go posłał, m« 
Mędrzec. Leniwy sam siebie uboły, bo ni" 
Pismo Św. : „ubóstwo rodzi ręka spuszczc 
leniwa, a ręka mocna i ochotna bogact^ 
zbiera. • I^eniwy, jalmuiny i miłosierdzia n 
godny. Dla zimna leniwiec orać nie chciii 
będzie na lato żebrał, a nikt mu nie da. I Aj 
stół chleba mu nie każe dawać. Każdy pni. 
pożywaj chleba roboty swojej , a kto nie rui 
niechaj nie je. Nie dac mu jeść, aby go gi 
roboty nauczył. Długoż leniwcze, mówi ; 
smo, spać będziesz; jeszcze się trochę pi 
śpij, jeszcze złóż ręce, a leż, aż pomalują: 
podróżny przyjdzie na cię ubóstwo i niei 
statek cię jako zbrojny mąż porazi. IxMiiv 
każdej się rzeczy boi, wymyśla sobie niel)* 
pieczenstwa i mówi u Mędrca: ^lew na dr 
dze i lwica mię zabiją skoro wynijdę; i li 
jako drzwi na zawiasach obracające się , a il 
lej z miejsca nie postąpi." t) przeklęte ki 
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st\vo^ jako się Bogu sprzeciwisz i wiele złego 
sobie nabywasz i drugim szkody czynisz. 

Co mówić tym^ którzy caiy dzień nic nie 
czynią co Pan rozkazał, jedno co rozkosz 
i swawola i szatan nauczył. Nie uniieją sobie 
zatrudnienia znaleźć. Jako się wymówią pa- 
nowie, co na chleb nie robią, a czas dobry 
i drogi na pijaństwie, myśliwstwach , kartach 
trawią, izali im dla próżnowania chleb dano, 
iżali nie znajdzie sobie przystojnej roboty 
>v rzeczach rycerskich, w nabożeństwie, w opa- 
trywaniu ubogich i posłudze ich, w czytaniu 
i rozmyślaniu, w służbach Rzeczypospolitej 
i bliźniego! Leż a nie rób, aż cię zajdzie 
śmieró, na której cię spytają: Coś mi zrobił, 
wiesz na com cię posłał i nadał i rozkazał? 
Próżnowałeś w lecie, cierpże głód piekielny 
w zimie wiecznej.* 

(O. Skarga, kazanie na dzień św. Mikołaja.) 



Uwagi do rozdziału XIII. 

^Stałem się pokomiejszjnn od wszystkich, 
abym pychę twoją moją pokorą zwyciężył." — 
O święte słowa, które w Ewangelii zapisane 
są po prostu: był im poddany, tj. Syn Boży 
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stawszy się cżło\viekieni dla naszego zba^\i 
nia, był do 30 roku życia poddany, posl 
szny Matce i Opiekunom Swojemu dla u 
szego przykładu, i mógł powiedzieć późni » 
uczcie się odemnie żem jest pokornego ser« 
Jaki tu przykład dla młodzieży, która po<l! 
stając zwykle tak jest skłonna do niesforu 
ści i nieposłuszeństwa, co bywa przyczyi 
najgorszych różnorodnych następstw, a sk<' 
czyc się może zupełnem zwichnięciem i żuki 
nowaniem życia. Pokora nie zależy bynajmiii 
na zewnętrznej minie i spuszczaniu oczń\, 
lecz na prawdzie, a zatem na niskiem o 
bie rozumieniu, nie wynoszeniu się nad dii 
gich. Pokorny chrześcianin drugim nie |> 
gardzą i poskramia w sobie wrodzoną sklo 
nośc do przeceniania siebie samego czyli <^ 
nieprawdy. 

O. Św. Leon XTTT w cytowanym już liści 
pasterskim naucza: „Św. Jan Apostoł p 
mada, że wszystko co jest złego na świeci 
i co może zgubie człowieka, pochodzi z t- 
dzy uciech zwierzęcych, z chciwości i z p} 
chy, która żadnego hamulca nie znosi. Za 
rzyjcie av tym celu do Pisma Św., albo d 
katechizmu, który jest najwznioślejszem Pism 
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streszczeniem ; a znajdziecie tam nauki mo- 
ij^ące pod doczesnym nawet względem uszczę- 
ślimc społeczność; gdyby tylko podług nich 
ludzie źyc chcieli. Znajdzie się rada dla czło- 
wieka pysznego, aby poskromił swą wynio- 
słość i przyjął prostotę dziecięcia , jeśli chce 
Avnijść do królestwa niebiańskiego. Dowie 
się on, że w tem królestwie ten tylko wyższy, 
kto tutaj dobrowolnie się uniży (Ew. Mat. 
28. 8.). Złote zaprawdę słowa; i gdyby ich 
posłuchano, zabiłyby wnet ducha sprzeciwień- 
stwa, który żadnej sprawy kończyć nie do- 
zwala; położyłyby kres kłótniom i tej zacię- 
tości w swem zdaniu, często plaskiem i fał- 
szywem, która staje się powodem gorzkiego 
zuiechęcenia i ciężkich nieraz klęsk (Kościół 
i cy>vilizacya str. 76—8). 



Uwagi do rozdziału XiV. I 

Opuszczeni, toniemy i giniemy! 

Pobożny autor ma tutaj na uwadze to co 
zwykle się dzieje, skoro za grzechy nasze, 
a szczególniej za pychę opuszczeni jesteśmy 
od Boga. Mógł był jednakowoż powiedzieć : 
opuszczeni, zwykle prawie zawsze giniemy. 
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Bez t^o dodatku zdanie to wobec dogmat 
jest po prostu Uędnem i Kości<9 potępił £ 
jusa, któiy utrzymywał, że wolna -woIsl be 
łaski tylko grzeszyć może i że dlatego ludz' 
pozbawieni łaski, grzesznicy, we wszystkir 
swych czyna<;h zawsze grzeszą. Odrzuceu: 
tej błędnej nauki nie przeszkadza, ie M^edlii. 
nauki katolickiej bez łaski Bożej, człowie: 
ani sprawiedliwie życ, ani życie wieczne \y} 
służyd sobie może. 

Ziaska Boża jest nam wszystkim zawsze 
i wszędzie potrzebna i dlatego się o nią mv- 
dlimy i za pokonanie pokus jak i za wszy- 
stko dobre, które przez nas się dzieje. Bogi: 
dziękujemy. Bezenmie nic nie możecie, nau- 
cza Zbawiciel, a Apostoł Jego woła: „cc 
masz, czegoś nie wziął? A jeśliżeś wzkl. 
przeczże się chlubisz jakobyś nie wzi^*? (1 Kor. 
IV. 7). Pokora chrześciaóska i zależność od 
Boga nie ma nas czynie nieddężnymi i cze- 
kającymi na natchnienia, gdyż tym sposobem 
wpadlibyśmy w drugą ostateczność, równie 
przez Kościół potępioną, tj, kwietyzm. 

Katechizm, który tak dobrze jest odczyty 
wad, od czasu do czasu (przynajmniej raz w ciągii 
każdego roku), naucza, że z potrzeby Łaski 
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nie wynika wcale, iżby człowiek z natury 
wcale nie był zdolnym do dobrego, lecz te 
dobre uczynki, które tylko z przyrodzonej 
dobrej woli pochodzą, nie zdołają mu ani 
Łaski Bożej, ani szczęśliwości wiecznej wydu- 
ży<5. (Katechizm ks. Deharbe przełożony przez 
X. Ldkowskiego. Poznań 1864, str. 141). 

Do zachowania całego prawa Bożego i do 
pokonania wszystkich pokus potrzebna jest 
koniecznie Łaska Boża , lecz ztąd nie wypływa, 
żeby wszystkie uczjoiki niewiernych lub grze- 
szników były złemi i żeby grzesznik miał 
czekać zupełnego usprawiedliwienia, zanim 
zacznie znowu coś dobrego działaó, gdyż w ta- 
kim razie przez złe uczynki przeciwne Łasce 
utrudniałby Jej jeszcze przystęp do serca 
swego. 

Uwagi do rozdzlałH XV. 

Pragnienia rzeczy doczesnych, zaszczytów, 
próżności, niepokoją nas, męczą i odbierają 
swobodę. Do nich to więc ma się szczególniej 
ta święta obojętność odnosić. Gdzie zaś chodzi 
o wyraźny obowiązek lub o wypdnienie przy- 
kazania Bożego, tam nie ma obojętności, ani 
namysłu. — Z zachowaniem przykazania ko- 
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ścielnego mogą zachodzie okoliczności w kat' 
cliizma(*h przewidziane, które nas zwabiiaj. 
od wypełnienia go, i u-tedy sknipulów^ i ui<- 
pokojów robić sobie nie należ}'. \Ve ^wsz^-i 
kich wtizniejszych rzeczach mamy starać -i-. 
o poznanie woli Bożej i w tym celu modlić t^it^. 

Lecz niemniej dal nam Bóg rozmn, to ok- 
duszy, w którem leży podobieństwo nasze d< 
Boga, abyśmy go się radzili. Pobożny autor 
Walki ducho\vnej, dzieła przez Kościół i prz(7 
wielu Świętych bardzo zalecanego naucza w m 
ździale 7, że nie wystarczą nam nieufność ku 
sobie samym i ufność ku Bogu, które zale("i 
w pierwszych rozdziałach, lecz nadto potrze- 
bnem jest dobre użycie władz danych uimi 
od Boga. ZaczjTia od rozumu, który ma byc 
wolny od niewiadomości przeszkadzającej wj)^- 
znaniu prawdy. 

Trzeba więc rozpędzić ciemności , aby czło- 
wiek widział co ma robić dla oczyszczeniii 
duszy od grzechów i dla ozdobienia jej cno- 
tami. Otrzymuje się to dwoma sposobami, 
tj. za pomocą modlitwy, a Bóg nie odmaAvia 
światła tym, którzy szczerze o nie proszą^ 
chcąc wypełnić prawo Boskie. Drugi środek 
jest rozważanie staranne i szczere wszystkiego 
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CO się nam przytrafia; aby poznać czy tó jest 
dobrem czy złem i wyrobie sobie sąd nie we- 
dług pozorów lub głosu zmysłów, ani według 
sądów świata, lecz tak jak te rzeczy wobec 
Boga się przedstawiają. W następnym tj. 8. 
rozdziale Walka duchowna uczy nas, że za- 
nim się wola nasza na cośkolwiek zdecyduje, 
trzeba żeby rozum wprzódy rzecz całą dobrze 
zbadał i rozważył, kiedy zaślepiające na- 
miętności nie miały jeszcze dosyć czasu, aby 
wolną zawsze wolę porwać za sobą. 



Uwagi do rozdziału XVI. 

Potrzeba nam dobrze zrozumieć, co znaczy, 
ze w Bogu tylko prawdziwej pociechy szukać 
należy. Oczywistą jest rzeczą, że w inny 
sposób szukaną będzie ta pociecha przez ludzi 
oddanych bogomyślności w życiu zakonnem, 
dla których ta książka była właściwie pisaną, 
niż przez ludzi rodzinne świeckie mających 
obowiązki. Ci ostatni Boga muszą wprowa- 
dzić w ziemskie stosimki swoje, aby wszy- 
stko odbywało się wedle Boga i wedle Jego 
przykazań, wedle nauki Syna Bożego. Ro- 
dzice więc mogą i powinni szukać pociechy 
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W dzieciach swoich i znajdą ją, jeżeli nit* 
siebie w dzieciach; lecz dzieci dla Boga ko 
chad będą. Rolnik ma pociechę z plonu pracy 
swojej , tern większą mają rodzice , którzy od 
dzieciństwa mężnie i pilnie uprawiają serca 
dziatek swoich. Sprawdzą się wtedy słowa 
Zbawiciela: „Jeśli mię kto miłuje ^ będzie 
chował słowa moje, a Ojciec mój umiłuje go 
i do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego 
uczynimy*' (Ew. św. Jana XIV, 23). W lu- 
dziach kochać możemy Boga i powinniśiny 
nawet, a jednakowoż tak rzadko to ma miej- 
sce, jak rzadko sobie przypominamy, że wszy- 
stko dobre ^ lub zle , które ludziom wyrzą- 
dzamy, dobroć, złości i niecierpliwości nasze, 
wszystko to Chrystus Pan przyjmuje jakby 
jemu samemu było uczynione. Im czystszą 
i czynniejszą będzie miłośd nasza ku ludziom, 
tem więcej doznamy pociech i zadowolnienia 
wewnętrznego, bo Bóg płaci swoim sługom 
rzeczami boskiemi, tj. wewnętrznemi , i płaci 
zwykle odrazu. Jaka praca, taka płaca I 

Mylą się więc ci, którzy łakomi na pocie- 
chy Boskie, sądzą, że je znajdą przesiadując 
coraz dłużej w kościołach, zwiększając liczbę 
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modlitw, kosztem może obowiązków domo- 
wych. 

Trzeba im Boga wprowadzić do domu i dla 
Niego pokochać obowiązki i ludzi , a za ten 
trud otrzymają nagrodę w sercach swoich. 

W przeciwną ostateczność wpadają, którzy 
zbyt niepohamowanie oddają się obowiązkom 
i uczuciom ziemskim, nie miarkując ich wedle 
Boga, i wtedy zwykle drugich i wszystko ko- 
chają dla siebie, dla chwały swojej. 



Uwagi do rozdziału XVII. 

Cokolwiek Bóg na nas ześle lub dopuści, 
winniśmy to znosie cierpUwie i powtarzać 
z Jobem: Bóg dal. Bóg wziął, niechaj bę- 
dzie błogosławione święte imię Jego. Wolno 
nam zawołać z Chrystusem : Odwróć odemnie 
ten kielich goryczy, ale winniśmy zaraz do- 
dać z Chrystusem : lecz nie jako ja chcę, ale 
jako Ty. W sposobie jednakowoż w jaki 
wszelką troskliwość o siebie Bogu poruczac 
należy, zachodzi znowu różnica dla ludzi za- 
konnych i świeckich. Zakonnik, którego do- 
czesne potrzeby zaspokoili fundatorowie kla- 
sztoru, nie powinien się wcale o nie tro- \ 
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szczyć; i reguły zabraniają mu pieniądze zbit - 
rac i grosza jednego na własność osobi.^ta 
posiadać nie może. 

Co innego znowu ludzie świeccy, mającv 
rodziny do utrzymania, ci muszą się starać', 
aby mieli za co dziatki przyzwoicie wj^eho- 
wac, muszą byc przezorni, myśląc o moźli- 
^vych nieszczęściach i chorobach, i nie niogn 
tylko życ z dnia na dzień. Św. Franciszek 
Salezy naucza w Filotei , że gdyby ludzie 
obciążeni dziećmi w taki sam sposób obojętni 
byli na rzeczy doczesne jak dobrzy zakon- 
nicy, pobożność taka byłaby niedorzeczną. 

Ztąd to i rozdział niniejszy dla ludzi nie- 
rozważnych może byc okazyą do tak zwanego 
kwietyzmu czyli stanu biernego. Błędne to 
mniemanie polega na tem, że człowiek prze- 
staje myśleć i troszczyć się, i we wszystkieni 
czeka tylko na natchnienie z gćry, a zdaje 
mu się, że wszelkie o siebie staranie powie- 
rzył Bogu. Kwietyzm ten, który na zewnątrz 
przedstawia się jako niedolęztwo i idiotyzm^ 
jest nieraz przyczyną wielu nieszczęść w ro- 
dzinach i staje się przyczyną zniesławiania 
prawdziwej pobożności. Między prawidłami 
Św. Ignacego Loyoli czytamy: Ufność twoja 
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W Bogu powinna byc taka, jak gdybyś sam 
nic nie mógł uczynić, a od Boga wszystko 
zależało. Energia zaś twoja i zabiegliwośc 
winny być takie, jak gdyby Bóg nic nie ro- 
biła a wszystko zależało od twojej tylko pracy. 



Uwagi do rozdziału XVill. 

Albowiem życie Chrystusa jest drogą na- 
szą. Chrystus Pan mówił: „Uczcie się ode- 
ninie^" i dalej : „dałem wam przykład, aby- 
ście jaJ^om ja wam uczynił i wy czynili." Ten 
przykład, ten nauczyciel przypomina nam się 
wszędzie, gdyż wszędzie są wizerunki Chry- 
stusa w domach i na drogach, lecz nie 
umiemy patrzeć się na nie oczyma duszy i na 
widok Ukrzyżowanego przypominać sobie Jego 
postępowanie i naukę stosowną do naszego 
obecnego położenia. 

Jesteś np. pod wpływem rozjątrzenia i gnie- 
w^u, czyż krzyż nie powdnien ci przypominać, 
że Chrystus modlił się za swoich katów 
i naviczał : „Miłujcie nieprzyjacioły wasze, bło- 
gosławcie tym, którzy was przeklinają i do- 
brze czyńcie tym, którzy was mają w niena- 
wiści , i módlcie się za tymi , którzy wam złość 
wyrządzają i prześladują was." 
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Plato pragnący by człowiek stawał się j>' 
dobnym Bogu, wyznał przecież, że czeka 
trzeba, aż przyjdzie Ten (tj. Cłirystus), któr 
nas nauczy, jak mamy sobie postępować z Bu- 
giem i ludimi. Ten, który miał przyjść, ji: 
przyszedł, a my nie chcemy się od Nieg- 
nauczyć jak mamy sobie postępowad. 

Seneka powiada, że chcąc osiągnąć cnott 
najlepiej jest postawie sobie przed oczyma z\ 
wy przykład i najdoskonalszy jaki tylko zna 
lośc można. Ten najdoskonalszy wzór dany 
nam jest w osobie Zbawiciela, lecz trzel):i 
nam się często na niego patrzeć, a szczegół- 
niej w ważniejszych chwilach życia, kiedy 
jesteśmy pod wpływem namiętności, cierpię 
nia, a szczególniej, kiedy sumienie jest za 
niepokojone. 



Uwagi do roidzlału XIX. 

Kozdzial ten równie jak i poprzedzający 
może przynieść niezmierną ulgę w przeciwno 
ściacli i cierpieniach. Lecz wtedy ludzie zwy- 
kli skarżyć się i narzekać, a nie chcą spoj- 
rzeć na krzyż i na Chrystusa. Również i ci, 
którzy pocieszają strapionych, często zamiast 
im poddać zbawienne myśli, starają się od- 
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»vrócić ich uwagę od cierpienia, które nie ofia- 
•owane Bogu, nie przyjęte z rezygiiacyą, nie 
przynosi chwały Bogu ani pożytku duszy, 
^dyź po chwiK wraca cierpienie z ca2ą swoją 
straszną rzeczywistością. 

Czjdając wtedy te rozdziały lub tym po- 
dobne 11. i 12. księgi H, moźnaby się nau- 
czyć cierpieć i krzyż skądkolwiek pochodzący 
zamienić w złoto pokuty i zasługi. Bez pracy 
iiie masz odpocznienia ; bez walki nie masz 
zwycięztwa. 

Są ludzie, którzy prawie ciągle są w stii- 
nie odpoczynku; są także i tacy, którym sic 
zdaje, że są cnotliwi, lecz nie chce im się czu- 
wać i walczyć. Cnota taka podobna jest do 
odpoczynku bez pracy, jedno i drugie nic nie 
warte. 

Lecz na czemże polega ta walka? Na po- 
znaniu samego siebie, które nabywa się przez 
codzienny rachunek sumienia, przez odnawia- 
nie postanowień przy pacierzu porannym, przez 
imikanie okazyi do grzechu wiodących, przez 
modlitwę szczególniej w czasie pokus, kiedy 
właśnie najwięcej potrzeba nam pomocy 
z nieba. 

Konentaiz, 7 
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Uwagi do roidziałi XX. 

Wczytując się w ksi^i o Naśladowani 
Chrystusa Pana, możemy nauczyć się modlitw 
z serca jjynącej. Wielu jest ludzi, którzy u 
miiieją się modlić inaczej jak tylko czytają. 
z książki do nabożeństwa, którzy z głębi di. 
szy nigdy się do Boga nie odzywają osol>' 
stemi uczuciami, jak to ma miejsce w ninit; 
szym rozdziale. Autor zapisał tutaj i w wel 
innych miejscach swoje zwierzenia, uczuci 
i prośby odnoszące się do usposobienia, w kt«' 
rem się znajdował kiedy pisał. 

Mistrze życia duchownego polecając nair 
rozmyślanie, uczą jak je mamy odbywać, tj. 
nietylko ćwiczyć sam rozum przez zastano 
wienie się nad ważnością przedmiotu rozmy 
siania i nad pobudkami, które nas nakIaQiaj;> 
do wykonania postanowień >vyplywającyoh 
z rozmyślania; lecz nadto mamy w^zbudziu 
stosowne uczucia już nie z książki ale z serca. 

Czyż dziecko potrzebuje się ucz^^ć co ma 
mówić, o co ma prosić ojca lub matkę ? Tak 
samo też i nasza rozmowa z Ojcem niebiaii- 
skim winna być jak najprostsza, najszczerjr/a, 
a nadto rachować charakter dziecięcy. 
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Jeżeli nie staniecie się jako dziatki; nie 
wnijdziecie do królestwa niebiańskiego. Brak 
modlitwy z serca płynący sprawia to^ że mo- 
dlitwa nie ma zadnio związku z życiem^ nie 
prosi o to, co właściwie jest jej potrzebnem, 
nie przygotowuje się i nie zaprawia do walki 
obecnej; nie czyni postanowień stosownych do 
pokus ; jakie duszę trapią i prawdopodobnie 
w ciągu dnia trapić będą. Jednem słowem 
modlitwa staje się recytowaniem pobożnych 
formułek; a nie rozmową syna z Ojcem; du- 
szy z Bogiem. 



Uwagi do rozdziału XXI. 

Rozdział ten przedstawia nam duszę prar 
gnącą i otrzymującą pociechę duchowną; i dla 
tego damy tu naukę Św. Franciszka Salezego 
o pociechach duchownych i jak się w nich 
zachować należy. 

„Pobożność nie zależy na słodkości; bło- 
gości; pociechach i rozczuleniach serca; które 
pobudzają do łez i westchnień i napełniają 
nas pewnem zadowoleniem miłem i ponętnem. 
Me; miła FiloteO; pobożność nie zależy na 
tern. Albowiem wiele jest dusz doznawają- 

7* 
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cych takich rozczuleń i |K)ciech, które jednak 
nie przestają byc bardzo niedoakonalemi^ a teui 
samem nie mają wcale prawdziwej miłości 
Bożej, a tern mniej prawdziwej pobożności. 
Trafiają się osoby, co rozmyślając nad do- 
brocią Bożą i nad męką Zbawiciela, doznają 
wielkiego rozczulenia w sercu, wzdychają, 
płaczą, modlą się i dziękczynią Boga bardzo 
rzewnie, tak, iż zdawałoby się, że serce ich 
goreje wielką pobożnością. Aż gdy przyjdzie 
czas próby, okazuje się, że jako deszcze ra- 
ptoAvne gorącego lata, wielkiemi kroplami bi- 
jące o ziemię, nie wsiąkają w nią zgoła i służą 
tylko do wydania grzybów ; tak owe łzy i roz 
czulania się, spadając na serca krzywe, nie 
wnikają w nie wcale, i nie są im zgoła po. 
żyteczne; bo pomimo onych tkliwości, te serca 
twarde nie wypuszczają ani grosza z dóbr źk 
nabytych, nie wyrzekają się żadnego ze złych 
przy wiązań swoich, i nie chcą znosie żadnego 
utnidzenia w służbie Zbawiciela, nad którym 
płakały. Tak dalece, iż te dobre poruszenia 
serca, których osoby takie doznawały, są tylko 
pewnym rodzajem grzybów duchownych, co 
nietylko nie stanowią prawdziwej pobożności, 
ale częstokroć są wielkim podstępem ze stronA- 
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nieprzyjaciela^ który zabawiając dusze temi 
drobnemi pociechami; trzyma je uradowane 
w tern zaczarowanem kółku, ażeby nie szu- 
kały prawdziwej i gruntownej pobożności, 
która zależy na stałej, zupełnej; prędkiej 
i czynnej woli wypełnienia tego wszystkiego, 
o czem wiC; że miłem jest Bogu." (Filotea 
388—90.) 



Uwagi do rozdziału XXil. 

Oto lekarstwo Boskie na połowę niepoko- 
jów; smutkóW; utrapień; które pochodzą z za- 
zdrości; chęci wyniesienia siC; chciwości itp. 
Oto filozofia chrześcijańska! ukochać swoje 
ubóstwo ; dziękować BogU; że mało nam dał 
tej mamony, z której przyjdzie zdać rachu- 
nek przed Bogiem. Filozofia ta była wypo- 
wiedziana przez chrześcijańskiego poetę pol- 
IskiegO; który odmówił przyjęcia kasztelanii 
i powiedział: „ten pan zdaniem mojem, kto 
przestał na swojem.'' To oderwanie serca od 
bogactwa; które Chrystus Pan zowie ubóstwem 
w duchU; może doskonale pogodzid się z rząd- 
nością; oszczędnością; uczciwem dorabianiem 
się i przyjmowaniem wyższego urzędu ; co 
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wszystko się robie może dla większej chwały 
Bożej i pożytku drugich, nie pyszniąc się 
ani wynosząc , lecz raczej za wszystko Panu 
Bogu dziękując i starając się najprzód o kró- 
lestwo Boże. 

^Kto przełożony jest, naucza Apostc^, niech 
to czyni w pilności; ktcT czyni miłosierdzie, 
niech czyni z ochotą. Miłością braterską je- 
dni ku drugim skłonni bądźcie, uczciwością 
jedni drugich uprzedzając. W pracy nie le- 
niwi, duchem pałający, Panu służący" (Św. 
Paweł do Rzym. XII. 8 — 11). Święta obo- 
jętność na rzeczy doczesne, której naucza ni- 
niejszy rozdział naśladowania, nie jest to wcaJe 
nieczułośc i apatya, lecz tylko głębokie prze- 
jęcie się zasadami wiary i zapatrywanie się 
na wszystko nie według pozorów, lecz ze wzglę- 
du na wieczność, tak jak zapatrywać się bę- 
dziemy na łożu śmierci. SzczęśUwy kto w go- 
dzinę śmierci nie będzie potrzebował zmieniać 
swoj^o sądu o rzeczach. 



Uwagi do rozdziału XXili. 

Staraj się spełniać raczej wolę cudzą niż 
swoją. Bada ta jest wprost przeciwną^ skłon- 
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nościom zepsutej natury naszej , gdyż radzibyś- 
my pdtnic zawsze nie cudzą lecz własną wolę, 
nie zastanawiając się często, czy ta nasza wo- 
la nie sprzeciwia się woli Bożej, woli rodzi- 
ców, przełożonych, lub też miłości bliźniego, 
która także jest wolą Bożą, tak jasno przez 
Chrystusa Pana wyrażoną i nakazaną. Jest to 
własnością wszelkiego przywiązania i wszel- 
kiej szlachetnej miłości, że dla niej poświęca 
się własne widzimisię i osobiste egoistyczne 
względy i wygody. To samo ma miejsce 
i odnośnie do Boga, lecz niestety to poświę- 
cenie się religijne bywa tylko utrudzeniem nóg 
w pójściu do kościoła lub na pielgrzymkę, 
utrudzeniem kolan i wai^ w modlitwie, po- 
stem ciała, jednem słowem utrudzeniem fizy- 
cznem, lecz nie myśli się o tem, by utrudzić 
się w pokonaniu złości, zazdrości, pychy, le- 
nistwa i innych grzechów, jak gdyby Bóg na 
zewnętrze tylko zważał uczynki a nie patrzył 
w serce. Chcąc więc pełnie wolę Bożą, trzeba 
z nią porównać wszystko co sercem naszem 
porusza i co mu odbiera pokój. 

Zkąd się bierze, że tyle ludzi na pozór 
pobożnych i modlących się wiele, nie ma po- 
koju Chrystusowego i nic Chrystusowego, bo 
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W modlitwie swojej nie zastanawiają się nac 
sobą, nie sądzą siebie, nie czynią stosownym i 
postanowień, nie wzbudzają intencyi o otrzv 
manie potrzebnych cnót, nie proszą o pozna- 
nie wad swoich, ani o silę czyli Zioskę d< 
ich zwalczenia. Rzecz jasna, że woli Boże 
nie pełnią, i pobożność ich jest czysto pc 
wierzchowna. Chcąc więc, jak nam tu rad/ 
Na^^ladowanie, żeby wola Boża spełniała się wna>. 
potrzeba codzień czynie rachunek sumienia, 
ażeby poznawać i bronić się temu wszystkie 
mu, co w nas Bogu się sprzeciwia. 



Uwagi do rozdziału XXIV. 

Nie napróżno zwykli ludzi mawiać, źi 
ciekawość jest pierwszym stopniem do pieklą. 
Łączy się ona często ze słuchaniem a nastę 
pnie i powtarzaniem obmów, a zatem sprze- 
ciwia się miłości bliźniego. W sądzeniu di'u- 
gich ukrywa się także pycha i zdaje nam się. 
że jesteśmy lepsi od drugich, i zamiast pra- 
cować nad własną poprawą, zajmujemy się 
drugimi, nie przyczyniając się wcale do ich 
poprawy. Inaczej rzecz się ma odnośnie do 
dzieci, podwładnych i w ogćle do wszystkioli 
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naszej pieczy powierzonych, za których zda- 
my rachunek przed Bogiem. Nad tymi czu- 
wać musimy z pieczołowitością i upominad 
ich z miłością wyrozumiałą i cierpKwą. Chcąc 
praktycznie zastosować ten rozdział; należa- 
łoby zreformować rozmowy towarzyskie, w któ- 
rych ta próżna a często grzeszna ciekawość 
i gadatliwośd wielką odgrywa rolę. Tyle jest 
rzeczy święiych naukowych, narodowych, pię- 
loiych, ciekawych, mogących byc przedmiotem 
uczciwej rozmowy. Pożyteczną by także rzeczą 
było rozmawiad o biednych, o ich nieszczęśli- 
wem położeniu, bo chociażby na razie nie 
przyniosło im to ulgi, wiadomość o ich nę- 
dzy może w nas lub w drugich wzbudzić li- 
tość i natchnąć do obmyślenia skuteciaiej po- 
mocy. 



Uwagi do rozdziału XXV. 

Kto chce celu, musi chcieć i środków do 
niego prowadzących; kto chce pokoju Chrystu- 
sowego, musi bronie się, wialczyc, odrzucać to 
wszystko co mu niepokój sprawia. Lecz nie 
wszystko od nas samych i od naszej poprawy 
zależy; często niepokój sprawiają nam ludzie. 
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których poprawie ani porzucić nie możemy, 
więc pozostaje się tylko jeden środek, to jest 
łagodność i cierpliwość, a rachimek siunienia 
szcz^ółowy z niecierpliwości i wybuchów 
gniewu jak najwięcej pomoże do wyrobienia 
łagodności. Nasz autor mówi tu o heroicznych 
cnotach, o pogardzie samego siebie, która, 
czasem w wyobraźni tylko posiadamy. Dodać 
by należało słów kilka o drodze, po której 
dojść można do tej cnoty. — Należy naprzód 
poznać pychę własną, która się objawia w sło- 
wach, w myślach, w postaci, i czuwać nad sobą, 
do cz^o ułatwić może metoda Św. Ignacego 
lub rachunek sumienia szczegółowy z pychy 
przez pewien czas odbywany, póki nie spo- 
strzeżemy, że za Łaską Boską namiętność ta 
znacznie osłabła i jej objawy zostają prędko 
powstrzymane i zwyciężone. 

Pokora jest prawdą, a pycha jest fałszem^ 
i gdybyśmy tylko dobrze siebie poznali i cią- 
gle siebie śledzili, nie moglibyśmy trzymać 
wysoko o sobie. Pogarda samego siebie nie 
zależy na tem abyśmy źle o sobie mówili, 
lecz żebyśmy o sobie nisko trzymali, i nie 
mieli się za lepszych od dnigich. Sw Fran- 
ciszek Salezy radzi , aby o sobie jak najmniej 
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ani dobrze ani źle nie mówić. Pokora objawia 
się dopiero przy sposobności, n. p. kiedy nas 
ganią lub nam ubliżają, a nie wtedy, kiedy 
pokorne słówka o sobie mówimy. Jest bowiem 
i fałszywa pokora dla chwały pokory, a to 
jest najsubtelniejsza pycha, podobnie jak świę- 
tość .dla chwały świętości, od cz^o nas Boże 
zachowaj. 



Uwagi do rozdziału XXVI. 

^Dziełem to jest doskonał^o męża, aby 
pomiędzy liczne starania, niejako bez starania 
przechodzić, nie z powodu niedbałości, lecz 
z powodu doskond!ej swobody ducha.** Po- 
wtarzamy te słowa dla ich wielkiej ważności, 
gdyż osoby mające się za pobożne opuszczają 
czasem swoje obowiązki; nie chcą się niczem 
zajmować i bliźniemu dogodzić, U tylko przez 
niedbalstwo, gdyż wiele starań, wiele uprzej- 
mości dałoby się pogodzie ze swobodą ducha. 
Gdyby chciano w ludziach a szczególniej w naj- 
bliższych sobie czció Boga, t. j. kochać ich 
i poświęcać się dla nich w wielkich i małych 
rzeczach dla miłości Boga, Bóg by to nagra- 
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dzal pokojem i swobodą ducha. Co do przy- 
zwoitości w ubiorze, Św. Franciszek następu- 
jące udziela rady: „Czystość zewnętrzna jest 
do pewnego stopnia obrazem czystości we- 
wnętrznej. Co do rodzaju i kształtu ubiorów, 
przyzwoitość ich jest względna, podług czasu, 
wieku, dostojeństwa, zgromadzeń i uroczysto- 
ści. Zona może i powinna się stroić dla swego 
męża, jeżeli mąż tego wymaga. GWLyby zaś 
w niebytności męża wykwintny strój brała, 
pytanoby, czyim to oczom tą starannością 
chce się upodobać. I nienagannem jest toż 
staranie u wdowy pragnącej nowego związ- 
ku małżeńskiego, byleby w tem nie było lek- 
kości, która tem mniej przystoi wdowom^ że 
gdy już były matkami i doznały bólu owdo- 
wienia, winny mieć rozsądek zdrowszy i doj- 
rzalszy. Lecz co do wdów prawdziwych, 
które są wdowami nietylko ciałem, ale też 
i sercem, żadna ozdoba im nie przystoi, jedno 
pokory, skromności, i pobożności. Jeżeli mi- 
łości nie szukają, dlaczegóż jej przynęty no- 
szą? Nie wywiesza znaku na domu swoim, 
kto nie chce aby był zajezdnym. 

Zawsze są śmiesznymi Ci, co będąc starzy 
jeszcze chcą się wdzięczyć; jestto bowiem głu- 
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»stwo zaledwie znośne u młodych. Bądź ch§- 
logą Piloteo. Niech wszystko na tobie będzie 
csztaltne i szykowne. Iśc bowiem między ładzi 
N nieporządnem ubraniu (gdy stać naporządne), 
est to im urągać; ale strzeż się przesady^ pró- 
sności, lekkości i dziwactwa w stroju. Trzy- 
maj się zawsze, ile możesz, największej w ubraniu 
skronmości i prostoty, która niewątpliwie 
i największą jest ozdobą piękności, i najlepiej 
uniewmnia brzydkośc. Co do mnie, chciałbym 
ażeby osoby pobożne zwierzone mej pieczy, 
wszędzie gdzie są były z pomiędzy wszystkich 
najlepiej ubrane, ale też najskromniej i naj- 
prościej. I ażeby, jak powiedziano w Przypo- 
wieściach, były odziane łaską, przyzwoitością 
i godnością. Św. Ludwik mówi jednem sło- 
wem: że każdy powinien ubierać się według 
stanu swego; lecz tak ażeby ani mądrzy i do- 
brzy nie powiadali, że to już zanadto; ani 
też młodzi, że to już za mało. Gdyby wszak- 
że umiarkowanie w stroju nie starczyło mło- 
dym, na zdaniu mądrych poprzestań* (Filotea 
283 — 6). 
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Uwagi do rozdziału XXVII. 

Kościół w nauce katechizmu odróżnia d* 
zwoloną od grzesznej miłości samego siebie 
prz)rtoczymy tę naukę kościelną ^ aby nikt ii 
myślał, źe wszelka miłość samego siebie jest zl 

W Katechizmie większym O. Dehart»^ 
używanym w szkołach, jest osobny rozdzin 
o chrześcijańskiej miłości samego siebie i z nit 
go wyjmujemy kilka pytań i odpowiedzi: 

P. Czy wolno chrześcianinowi także sieb 
samego miłować? 

O. Nie tylko wolno, ale także naa ob- 
wiązek siebie miłować, bo Chrystus Pan p<- 
wiada: Będziesz miłował bliźniło tw^o jak 
siebie samego. 

P. Czy wolno nam także ciało i dobn 
doczesne po chrześcijańsku miłować? 

O. Wolno nam i nawet mamy obowią 
zek ciało i dobra doczesne jak zdrowie, mu 
jatek, dobre imię po chrześcijańsku milowat' 

P. Kiedy miłujemy ciało po chrześcijańsku 

O. Gdy je miłujemy dlatego: 1) że je 
mieszkaniem duszy i jej narzędziem do słuib; 
Bożej; 2) że jest wraz z duszą także uświęco 
nem przez chrzest św. i do szczęśliwości 
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wiecznej przeznaczonem. Kto w ten sposób 
doczesne dobra miłuje; ten dla nich serca 
swego od Pana Boga nie oderwie, lecz będzie 
ich tylko o tyle uźywal, o ile nie są prze- 
szkodą do zbawienia. 

P. Kiedy jest miłość samego siebie nie- 
porządną ? 

O. 1) Gdy człowiek swoją chwalę i swoją 
wolę nad chwałę i wolę Bożą przenosi ; 2) gdy 
się więcej o ciało i doczesne rzeczy jak o du- 
szę i wieczne rzeczy stara; 3) gdy własn^o 
dobra z niekorzyścią bliźnich szuka. Samo- 
lubstwo jest źródłem wszystkich grzechów 
i jak mówi Apostoł: -Ludzie samolubni są 
chciwi; hardzi; pyszni; bluźniercy; rodzicom 
nieposłuszni; niewdzięczni; złośnicy; bez mi- 
łości; bez pokoju ; potwarcy, niepowściągliwi; 
nieskromni; bez dobrotliwości; zdrajcy; upor- 
ni; nadęci i rozkosze więcej miłujący; niźli 
Boga" (2. Tym. III. 2—4) (Katediizm str. 
82—4). 



Uwagi do rozdziału XXVIII. 

Można byc obojętnym na sądy potwarców; 
nie zważać na nie a przytem dbać o dobrą 
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sławę i dlatego przytoczymy tu uaukę ^« 
Franciszka Salezego z rozdziału pod tytul< u 
Jak przy zachowaniu pokory^ starać się ozć 
chowanie dobrego imienia czyli dobrej sław} 
„Pokora pozwala z mędrcem Pańskim 
który to zaleca^ starać się o dobrą sław- 
Bo dobra sława jest powszechnem uzuanieiL 
nie żadnej wyższości, lecz tylko pro^tf 
i pospolitej prawości i uczciwości. A / 
pokora nie wzbrania nam znać prawości dći 
szej; więc też nam nie wzbrania pragnąć do 
brej sławy. Wprawdzie pokora wzgardzilab 
dobrą sławą, gdyby obowiązek miłości ehrz 
ścijanskiej o nią się nie dopominał. A mil 
chrześcijańska upomina się o zachowanie d' 
brej sławy czyli imienia, bo dobre imię jt^ 
jedną ze spójni, jednym z filarów społeczno- 
ści ludzkiej; bez dobrego imienia stalibyj^m} 
się nietylko nieużytecznymi, ale nawet szko 
dliwymi towarzystwu dla zgorszenia, jakie z; 
tem idzie. Nie należy wszakże, ażebyśm^y bvii 
nadto gorliwi, ściśli i drobiazgowi w oiieiii 
przestrzeganiu dobrej sławy naszej; albowiem 
którzy w tej rzeczy nazbyt są czułymi i bo 
jaźliwymi, podobni są onym, co za lada nit 
domaganiem uciekają się do lekarstw; bo ci 
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zbytnie chcąc zachować zdrowie^ psują je do 
szczętu ; a tamci tak się bardzo pieszcząc z do- 
brą ^wą swoją; ze szczętem ją tracą. Bo przez 
rozczulanie się nad sobą^ stają się dziwacznie 
obrailiwi, nieznośni, i złośliwość obmowców 
sami wywołują. Niezważanie na zniewagi 
i oszczerstwa jest przeciw nim środkiem zwy- 
kle skuteczniejszym, niźli obruszanie się, poszu- 
kiwanie i zemsta. Kto się o nie spiera, zdaje 
się im poświadczać. Zaprawdę kto chce mieć 
wziętośc u wszystkich, u wszystkich ją straci; 
a kto dba o dobrą sławę u ludzi zlej sławy, 
nie wart mieć jej u ludzi zacnych** (Filotea 
str. 182—5). 



Uwagi do rozdziału XXIX. 

Bozdział ten jest modlitwą płjoiącą z ser- 
ca strapionego i może służyć nam za wz<5r, 
jak i my z całą szczerością mamy Bogu otwie- 
rać serc-a nasze i wyjawiać wszystko co 
nam dolega. Do modlitwy stosować się mogą 
słowa Chrystusowe: „Jeżeli nie staniecie się 
jako dziatki, nie wnijdziecie do królestwa nie- 
biańskiego.** Jako dzieci Boże, starzy i mło- 
dzi winniśmy z całą szczerością a chociażby 

Koiii«nt«r2. 8 
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1 Z naiwnością mówić do Boga jak dzieci d< 
matki Inb ojca^ do których mają zupełne nie 
ograniczone zaufanie. Tego zaufania i tej szcze- 
rości zwykle nie ma i czytając z ksiąiek d(> 
nabożefistwa^ powtarzamy zwykle iylko cudze 
myśli i uczucia ; które najczęściej nie odpo- 
wiadają stanowi duszy naszej^ a do t^o nie 
zastanawiamy się nad tem co czytamy Iul> 
śpiewamy. Niektórym zdaje się, że jest zbyt 
trudno modlić się bez książki do nabożeiistwa, 
i może nigdy z serca się nie modlą; zapomi- 
nając ^ że pierwsi chrześcijanie książek nie 
mieli- a doskonale się modlili , podobnie jak 
pustelnicy bogomyślności poświęceni. Czytamy 
nieraz o prostaczkach, którzy czytać nie umie- 
jąc ćwiczyli się w rozmyślaniu i do wysokiej 
doszli świątobliwości *). Niektórzy sądzą^ źe 
byłby to brak uszanowania mówić do Boga 
swojemi prostemi słowami jak do człowieka. 
Jestto niezrozumienie ducha Chrystusa Pana, 
który stal się człowiekiem aby się pob»tać 

2 rodem ludzkim, aby ośmielić go do siebie, 
i Sam nazywa ludzi przyjaciółmi^ braćmi swo- 



♦j N. p. w Listach duchownych O. Al. Jęło- 
wickiego. 
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imi. Podobnie więc jak dziecko mówiąc do 
matki nie szuka wytwornych, ozdobnych wy- 
rażeń; lecz mówi co myśli i czuje, cz^o się 
lęka i czego się spodziewa, tak samo i dusza 
chrześcijańska rozmawia z Bogiem w modlitwie. 
W książce do nabożeństwa, wydanej przez 
arcybiskupa gnieźnieńskiego Dunina, podana 
jest we wstępie nauka o modlitwie. Poleconą 
tam jest modlitwa z serca płynąca jako lepsza 
od modlitwy książkowej i czytamy na końcu : 
T^cz na cóż tak wiele i długich modlitw 
w książkach do nabożeństwa. Odpowiadam: 
„życzycby wypadało, aby się bez nich obejść 
można, i aby każdy katolik stosownie do 
.swego położenia i potrzeb mógł się z serca 
modlić, żeby sam wzbudził w sobie myśli 
i uczucia ufności, miłości, wdzięczności itp.*. 



Uwagi do rozdziału XXX. 

Za późno zwracasz się do modlitwy. Kto 
na początku pokus i w ciągu największych 
natarczywości pokus, ucieka się do modlitwj', 
prosi o pomoc, pewnie wysłuchanym będzie. 
Pokusy, utrapienia, trudności, zamienią się 
tym sposobem w szczeble cnót i zasług, i dzię- 

8* 



116 



kując za wysłuchanie modKtwy; róść będzien^ 
w laskę Boską i w pokorze śpiewać pie?: 
zwy ciężką, pieśń wolności, nieznaną niewok: 
kom grzechu. Modlitwa jest kluczem do niebc 
środkiem do zbawienia, bronią do odpierani 
i zwyciężania; czemuż więc we wJaściw}!-^ 
czasie tej broni nie używamy? Niektórzy li: 
bią długo się modlid, aJe w razie pokusy unie- 
sienia gniewu, kiedy najwięcej pomocy j>^ 
trzebują z nieba, nie proszą o nią wcale. ('< 
gorsza, że zaniedbując rachunku sumienia, nit 
zwracają uwagi na wady swoje i grzechy: 
mają się za pobożnych, a gorszą drugich svo 
imi grzechami, z których poprawiać się ui* 
myślą. Grzechy nie stają się dla nich tą tru 
cizną, z których, jak mówi św. Ambroży, w} 
ciąga się lekarstwo, co wtedy ma miejsct. 
jeżeli pepełniwszy jaki grzech, stajemy się pi^ 
tem pihiiejszymi w modlitwie i uważniejszy 
mi, choć przedtem byliśmy niedbałymi i ozit 
blymi. 

Sam koniec tego rozdziału odnosi się gl' 
wnie do ludzi poświęconych apostolstT\^i. 
którzy z tego powodu narażeni są na potwa 
rze ludzi niechcących się nawrócić, choeia/ 
w ogóle wszyscy musimy cierpieć. 



«■ h 
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Uwagi do rozdziału XXXI. 



Na ziemi pielgrzymując jeszcze ka niebu, 
ludzie wszelkich stworzeń zaniechać nie mogą. 
Isie jest także podobnem nic nie pragnąć na 
ziemi; gdy i Chrystus Pan mówi: „Błogosła- 
wieni którzy łakną i pragną sprawiedliwości, 
albowiem oni będą nasyceni" (Ew. Ś. Mat. V. 
6). Serce więc niczego niepragnące, o którem tu 
mowa, jest takie, które nic złego lub próżnego nie 
pragnie^ którego pragnienia są wedle Boga. 

Któraż matka nie pragnie, aby jej dziecko 
dobrze postępowało? Gdyby chciała być obo- 
jętną na wszystko, nie byłaby to pobożność 
lecz kwietyzm i lenistwo a nawet zabicie ser- 
ca. Co nawięcej dążyć możemy do świętej 
obojętności, która nie jest nieczułością, lecz 
poddaniem się na wolę Boską i poskromie- 
niem wszelkiej niespokojności, któraby prze- 
szkadzania dopełnieniu obowiązków lub mo- 
dlitwie. Na pozór zdaje się sprzeczno- 
ścią, jeżeli chcemy mieć wiele świętych go- 
rących pragnień, a zarazem i świętą oboję- 
tność. Ta ostatnia nie odnosi się do samego 
pragnienia i działania co tylko jest w naszej 
mocy, lecz do skutku, który od nas nie żale- 
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źy, i nie powinien nam nigdy odbierać poko- 
ju duszy. 

Pozorną tę sprzeczność łączy apostoł na- 
rodów; kiedy mówi : „We wszystkiem sławmy 
samych siebie jako słudzy Boży w cierpli- 
wości wielkiej; w utrapieniach, w potrzebach, 
w uciskach; w pracach, w czystości, w umie- 
jętności, w nieskwapliwości, w łagodności, 
w Duchu świętym, w miłości nieobludnej, 
w mowie prawdziwej, w mocy Bożej, przez 
broń sprawiedliwości po prawicy i po lewicy, 
przez chwalę i zelżywośc, przez osławienie 
i dobrą sławę, jakoby zwodnicy, ano pra- 
wdziwi: jako lunierający a oto ży\viemy, ja- 
ko smętni, lecz zawsze weseli, jako ubodzy 
a wielce ubogacający: jako nic nie mający, 
ano wszystko mający" (2. Kor. VI. 4 — 10). 
Do kwietyzmu nie. zachęcali apostołowie, 
którzy o sobie mówić mogU : „łakniemy i pra- 
gniemy, pracujemy robiąc własnemi rękoma; 
gdy nas hańbią, błogosławimy, gdy nas prze- 
śladują, tedy cierpimy, gdy nam złorzeczą, 
modlimy się" (1. Kor. 11. 13). 
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Uwagi do rozdziału XXXII. 

Porzuć żądze a znajdziesz spoczynek^ 
to jest pokój ludzi| dobrej woli; który nam 
przyniósł Zbawiciel. Kto nie chce porzucić na- 
łogów i złych żądz swoich , ten nie jest cdo- 
wiekiem dobrej woli, ten nie może cieszyć 
się pokojem i weselem Chrystusowem. 

Jakże często, chociaż wierni jesteśmy 
praktykom religijnym, nie chcemy walczyć 
z żądzami naszemi, nie zwracamy na nie 
uwagi; i one nad nami panując, odbierają 
nam pokój i łaskę Bożą. Ztąd pobożność na- 
sza jest bez życia, bez namaszczenia, a co 
gorzej jeszcze staje się cierpką i zamiast dru- 
gich do Boga prowadzić, od pobożności ich 
odstrasza. Ludzie nie widząc, żeby pobożność 
czyniła ludzi choć cokolwiek lepszymi i szczę- 
.^liwszymi, nie prisigną jej. Jakże często do 
ludzi zewnętrznie nabożnych a żądz swoich 
nieposkramiających możnaby powiedzieć: dla 
was blużnią imieniowi Boskiemu. Gdy tym- 
czasem prawdziwe cnoty chrześcijan są najle- 
pszem a często jedynem apostolstwem Chry- 
stusa w obec niewiernych. 
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Uwagi do roidzlału XXXIII. 

Nasza niestałość serca ztąd pochodzie że 
nie zwracamy się do Boga aby w Jego obe- 
cności sprawy nasze roztrząsać. Wyżej powie- 
dzianem było: za późno zwracasz się do mo- 
dlitwy i oto jest przyczyna niestałości naszej , 
gdyż nader łatwo tracimy spokojnośc i dopiero 
po niewczasie przekonujemy się, żeśmy byli 
słabi ^ niedołężni i nierozumni. Czytamy o Św. 
Alojzym Gronzadze^ że cokolwiek mu się przy- 
trafiło, zwykł był zadawać sobie pytanie: quid 
hoc ad aeternitatem ? Jak się ta rzecz ma odnośnie 
do wieczności. Z tak wysokiego stanowiska zapa- 
trując się i modląc się wtedy kiedy modlitwa jest 
najpotrzebniejsza^ tj.wczasie pokusy, wzburzenia 
lub zaniepokojenia duszy, cieszył się stałym po- 
kojem, o ile to jest możliwem na ziemi. Pewn^o 
razu cieszył się bardzo idąc na kazanie, któ- 
rego miał dmuchać. Wtem dają mu znać, że 
przyszU znajomi, którzy go chcą widzieć. Za- 
niepokoiło go to cokolwiek, i już chciał od- 
prawić owych znajomych, tem więcej, że tak mu 
radzono. Zastanawia się, że na kazaniu będzie 
miał tylko teoryę miłości Boga i bliźnie- 
go, tu zaś będzie mógł się w niej ćwiczyć; 
i poszedł do ludzi, aby ich podnieść ku Bogu. 
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Uwagi do rozdziału XXXIV. 

Szczytna ta modlitwa winna być jak każda 
modlitwa nieiylko westchnieniem, lecz i mo- 
dłą, to jest modelem czyli wzorem postępo- 
wania. Jeżeli więc rzeczywiście takie są nasze 
uczucia, powinniśmy postanowić zerwać z tem 
wszystkiem, co wiemy że się Bogu w nas nie 
podoba. Prosimy często Boga: daj nam to 
lub owo, lecz rzadko mówimy: ofiaruję Ci 
Boże to lub owo postanowienie, w tem się 
poprawię, tego lub owego będę unikał itp. 
Modlitwą tego rodzaju jest: święć się Lnie 
Twoje, przyjdi królestwo Twoje, bądź wola 
Twoja, lecz należy to złoto zamienić na zdaw- 
kową monetę, to jest, określić przez prakty- 
czne postanowienia, jak chcemy w ciągu dnia 
lu^eczywistniac królestwo Boże w sercu swojem 
i w najbliższem otoczeniu. Czując zaś niedo- 
lężnośc swoją, prosimy o Ziaskę potrzebną do 
wykonania tych praktycznych postanowień. 



Uwagi do rozdziału XXXV. 

Trzeba nam rozróżnić pokój ludzi dobrej 
woli od nadzwyczajnych pociech. O pierwszy 
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winniśmy usilnie się starać byleby nie kosz- 
tem bliźniego, o drugie wcale nie. Pokój 
i zadowolenie wewnętrzne jest udziałem ludzi 
sprawiedliwych i objawia się słodką wesoło- 
ścią, i pogodą oblicza. Pociechy zaś nadzwyczaj- 
ne, jak czytaliśmy dopiero, niezawsze i Świętym 
były dawane, a wielka Św. Teresa przez długie 
lata była ich pozbawiona. Przy rozdziale XXI. 
tejże księgi rozważaliśmy już naukę Św. Fran- 
ciszka Salezego o pociechach. „Są to, mówi 
dalej ten Święty, małe zadatki słodkości 
wiecznej, których Bóg udziela duszom szukają- 
cym Go, są to cukiereczki, które daje dobrym 
dziatkom swoim, aby je przynęcić; są to wo- 
dy zdrowe, któremi ich napawa ku umocnie- 
niu ; są także niekiedy zadatki nagrody wiecznej . 
Gdy będziem doznawać owych słodkości 
i pociech, trzeba się nam bardzo upokarzać 
przed Bogiem. A naprzód: Strzeżmy się 
wśród tych słodkości mówić: o jakżem jest 
dobry! Nie Filoteo, są to dobra, które nas 
nie czynią lepszymi; albowiem jak powie- 
działem, nie na nich pobożność zależy. Lecz 
mówimy: jako Bóg dobry jest tym, którzy 
w nim pokładają nadzieję i którzy Go szu- 
kają. Kto ma cukier w ustach, nie może 
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mówić że jego usta są słodkie, lecz że cu- 
kier słodki. 

Powtóre: Znajmy, żeśmy jeszcze drobne 
dziatki, potrzebujące mleka, i że te cukiereczki 
dlatego są nam dawane, że mamy jeszcze 
umysł młody i słaby, potrzebujący zachęty 
i przynęty ciągnącej do miłości Boga. 

Po trzecie: Miejmy je za rzecz bardzo 
drogą; nie dlatego czem są w sobie, lecz 
dlatego, iż to ręka Boża wkłada je nam w serce. 

Po czwarte: Używajmy ich skrzętnie we- 
dług myśU Bożej. Dlaczego nam Bóg tę 
słodkość daje? Oto dlatego, ażeby nas uczy- 
nił słodszymi względem każdego, pokomiej- 
szymi względem Niego. Ostrzega nareszcie, 
aby jeżeliby w tych pociechach było coś 
osobUwszego, zwierzyć je spowiednikowi swe- 
mu*'. 



Uwagi do rozdziału XXXVI. 

W nauce jaką nam tutaj daje świątobUwy 
zakonnik by nie zważać na niesprawiedli;ysre 
sądy ludzkie, cytuje Św. Pawła apostoła, któ- 
ry na podobne sądy nie zważał, chociaż 
z drugiej strony starał się wszystkim we 
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WBzystkiem podobać, nie szukając poż^iJiii 
swegO; ale wielu ludzi (1. Kor. X. 33) i jak 
sam mówi : „wszystkim stałem się wszystko*^ 
(IX. 22). My nie będąc zamurowani w kla- 
sztorach, na tę drugą stronę zwracać musimy 
uwagę, tem więcej , źe w księgach o Naślado- 
waniu nie jest ona uwzględnioną, gdyż jak 
się pokazało z dzisiejszych badań, pisa! ją 
magister nowicyiiszów dla swoich uczniów, 
którzy mieli zapomnieć o świecie i ludziach 
a poświęcić się zupełnie Bogu. 

Ta druga strona dziwnie jest zaniedbaną 
u tych właśnie, którzyby w niej z obowiąz- 
ku ćwiczyć się powinni, i niektórzy radziby 
pod pozorem pobożności nie na ludzi, lecz 
tylko na samego Boga zważać. Zdawałoby 
się, że miłość Boga i bliźniego nie da się 
pogodzie i że trzeba je rozłączyć, czego Zba- 
wiciel bynajmniej nie uczjTiił. Miłość bliźnie- 
go ogranicza się u niektórych tylko na jał- 
mużnie, a po za nią wyradza się samolubstwo, 
pokrywające się płaszczykiem dewocyi. 

Gdzie nie ma nic grzesznego ani żadnej 
okazyi do grzechu, można zastosować się do 
ludzi, i ustąpić ze swoich zwyczajów i swo- 
jego zdania. Sw. Franciszek Salezy zaleca to 
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bardzo, i radzi nawet nie wyróżniać się od 
ludzi tam gdzie nie ma grzechu. W rodzime, 
w małżeństwie, każdy powinien się starać, 
aby drugiemu się podobał, i raczej ustępowad 
drugim, niż żeby jemu drudzy mieli ustępo- 
wad Jak ogień żywi się drzewem rzuconem 
na opal, tak miłość pokonaniem samolubstwa. 



Uwagi do rozdziału XXXVII. 

„Zrzeknij się samego siebie, a wielkiego 
pokoju wewnętrznego używad będziesz." Któż 
nie potrzebuje zrzekać się samego siebie, to 
jest odrzucać myśli pyszne, gniewliwe, lubie- 
żne, unikać okazyi do grzechu, przebaczać, 
i jednem ^owem całego siebie stosować 
do nauki Chrystusowej? W tem szcze- 
gólniej mamy zapierać się samych siebie, 
w czem mamy złą skłonność, o której sumie- 
nie nas ostrzega, że ona Bogu się nie podoba. 
Tę codzienną walkę nazywa tutaj nasz autor 
codzienną samych siebie ofiarą i poświęceniem 
się. Bekroc razy zwyciężamy w sobie grzesz, 
ne skłonności, tyle razy poświęcamy się Bogu. 

Ta nieszczęsna miłość własna źle zrozu- 
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swojem, rzeki Pan do ni^o : ,Czemui^ się roz- 
gniewała i czemu spadla twarz twoja? Pod tobą 
będzie pożądliwość grzecha ^ a ty nad nią pa- 
nować będziesz" (Gen. lY. 5—7). 

Kto czyni grzech, ni^wi Chrystus, niewol- 
nikiem jest grzechu, a jeżeli prawda was wy- 
zwoli, prawdziwie wolmoni będziecie. To wy- 
zwalanie co dzień się odbywa, gdyż codzień 
zdarzać się mogą pokusy i przygody, które 
nas chcą pozbawić wolności synów Bożych. 

Niestety! zamiast tej czujności i modlitwy 
w chwilach ważnych i w pokusach używać, 
dopiero zwj^kle przy wieczornym rachunku su- 
mienia poznajemy, żeśmy nie umieli panować 
nad rzeczami zewnętrznemi, ale przeciwnie, 
że one panowały nad nami w postaci gniewu, 
niecierpliwości, próżności i innych ułomności, 
w myślach, słowach lub uczynkach. 



Uwagi do rozdziału XXXIX. 

Nic pospolitszego jak to, że sprawy po- 
toczne często drobnej wagi zbytnie nas zaj- 
mują i niepokoją. Małe uchybienie, mała 
obraza, może przez roztajpgnienie mimowolne 
popełniona, zatniwa goryczą serca ludzi sła- 
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bych, którzy przed wszystkimi się żalą, lub 
najmniejszej przykrości i niedogodności w ży- 
ciu ziemskiem nieuniknionych znieść nie mogą. 
Skargami, źalanń i ciągiem zajmowanieni się 
tą samą dolegliwością czynią jej brzemię sto- 
kroć cięźszem, tracą wszelką zasługę wypły- 
wającą ze znoszenia krzyżów i krzyżyków, 
sobie i drugim stają się przykrymi. Inni zno- 
wu w ten sam sposób troszczą się o zdarze- 
nia w przyszłości nastąpić mające, które pra- 
wdopodobnie nie nastąpią, i tym sposobem 
grzeszą przeciwko nadziei chrześcijańskiej. 



Uwagi do rozdziału XL. 

Panie niczem jestem, nic nie mogę, nic 
z siebie dobrego nie mam. Rzeczą najwięcej 
może zadziwiającą u świętych jest ich serde- 
czna, wewnętrzna, głęboka pokora. Św. Teresa 
pisząc o swojej nicości wyznaje, iż to nie jest 
pokora, lecz tylko prawda, i daje nam w tych 
słowach najlepszą definicyę pokory, która za- 
leży na odróżnieniu w nas Laski Bożej i na- 
szych niewierności i niedołęztwa. Kiedy Św. 
Teresę, tę wielką reformatorkę klasztorów 
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przestrzega! spomednik przed próżnością, od- 
powiedziała, że obawia się raczej zniechęcenia 
i rozpaczy na widok swoich niedoskonałości 
i ułomności. Jak dobrze musiała ta Święta 
robie rachunek sumienia! 

Wszyscy wiemy, że pokora jest fimdamen- 
tem cnót chrześcijańskich i nieraz upokarzamy 
się w słowach, w formułkach pokornych. Lecz 
niech kto nas napomni, choćby zdaleka wy- 
tknie nasze wady, wtedy zapominamy o na- 
szych formułkach pokory, czujemy się obra- 
żeni a może i zagniewani. Dobrowohie upo- 
korzenia są małej wagi a czasem płaszczykiem 
próżności i pokorą dla chwały pokory, co jest sub- 
tehią pychą gorszą od innych próżności. Cier- 
pliwe zaś znoszenie upokorzeń słusznych 
l«b niesłusznych, napominać, prześladowania 
i wzgardy nawet jest oznaką prawdziwej wewnę- 
trznej pokory. Kiedy nam przyjdzie coś po- 
dobnego wycierpieć, wtedy okazuje się, czy 
mamy przekonanie o swojej nicości i nędzy, 
czy chcemy naśladować Chrystusa znoszącego 
niesłuszne oskarżenia. „Prawdziwa pokora, 
naucza Św. Franciszek Salezy, nie przybiera 
się w pokorę i nie mawia słów pokory, bo 
jej idzie nietylko o to, aby swe cnoty ukryć, 
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lecz tei głównie o to, aby ukryć siebie. I gdyl)y 
jej wolno było kłamać, lub bliźniego gorszyć, 
udawałaby pychę nawet samą, aby pod jej 
pozorami* była ukryta, nieznana, bezpieczna. 
A więc, albo słów pokory zgoła nie mawiajmy, 
albo mówmy je z prawdziwem wnętrznem 
uczuciem, zgodnem ze słowy naszemi. ^it 
spuszczajmy oczów bez uniżenia serca. Czło- 
wiek prawdziwie pokorny wolałby, aby dni- 
dzy o nim mówili, źe nędzny jest, że nic nie 
wart, aniżeli aby sam o sobie tak mówił." 



Uwagi do rozdziała XLI. 

Szczęśliwy kto jest wyższy nad wszelkie 
upokorzenie lub zapomnienie ludzkie. Mędrc} 
pogańscy czuli, że to jest wielka siła ducha 
i że to jest niejako możliwem, chociaż w razif 
danym łatwiej im było życie sobie odebrać, 
niż znosie wielkie prześladowania i przykrości. 

Chrześcijanin każdy za pomocą łaski Bożej 
może się wznieść do tej najszczytniejszej filo 
zofii, przez którą żadna zlosó ludzka nie moźt 
nam odebrad pokoju i swobody ducha^ i za- 
miast się gniewać i obrażać, chrześcijanie 
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przebacz^ą i kochają nieprzyjaciół swoich, 
modlą się za nich. 

Wtedy to zdarza się sposobność ćwiczenia 
się w nadziei chrześcijańskiej i noszenia krzyża 
swojego. Wszak Chrystus Pan powiedział: 
,,Kto nie bierze krzyża swego a nie naśladuje 
mnie, nie jest mnie godzien/^ 



Uwagi do rozdziału XLil. 

Doskonałość chrześcijańska bynajmniej nie 
Avyklucza przyjaźni, czego najlepszym dowo- 
dem, że Chrystus Pan miał także uczucie przy- 
jaźni, a Żydzi widząc jak się rozrzewnił i za- 
płakał nad grobem Zjazarza, zawołali: „oto jako 
go miłował^^ (Jan XI, 36). Podobnież i Naj- 
świętsza Panna musiała bardzo miłować swoją 
krewną Elżbietę, skoro dowiedziawszy się 
o jej słabości udała się do niej z pospiechem 
i bawiła przy niej przez trzy miesiące. W Ży- 
wotach Świętych znajdujemy również przykłady 
^vielkich a świętych przyjaźni: Św. Paweł 
apostoł narodów pocieszony jest, jak sam pi- 
sze, przybyciem ukochanego Tytusa. Czytamy 
dalej w Żywotach Świętych o przyjaźni Św. 
Grzegorza, Św. Bazylego, Św. Franciszka, Św. 
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Klary, Św. Franciszka Salezego i Św. Joanny 
de Chantal i t. d. 

W drodze do życia pobożnego nakreślonej 
nam przez Św. Franciszka czytamy o przyja- 
źni: ,,0! jako dobrą jest rzeczą miłować się 
Mzajem na ziemi na podobieństwo t^o jak 
się miłują w niebiosach; i nauczyć się tak 
obcować na ziemi jak obcują w niebie. Nie- 
którzy może ci powiedzą, że nie należy miee 
żadnego rodzaju osobnych uczuć i przyjaźni, 
bo te zaprzątają serce, rozpraszają umysł i ro- 
dzą zazdrości; lecz to mówiąc mylą się. Wy- 
czytali oni zape^yne w niektórych pisarzach 
pobożnych i świętych, że przyjaźnie osobne 
i przywiązania szczególne, szkodliwe są bardzo 
zakonnikom; a ztąd wnoszą, że tak byc musi; 
co do ludzi na świecie żyjących Lecz to wcale 
rzecz inna. Osoby na świecie żyjące a szuka- 
jące prawdziwej cnoty, potrzebują lączyc sie 
jedne z drugiemi świątobliwą przyjaźnią: przez 
którą wzajem się pobudzają, wspierają i do 
dobrego prowadzą/^ 



Uwagi do rozdziału XLIII. 

Trzeba odróżnić dwa oddzielne zadania 
i ćwiczenia, tj. staranie się o doskonałość i na- 
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bywanie nauki. Jedno drugiemu nie przeszka- 
dza, a przeciwnie jak najwięcej pomaga^ lecz 
jedno drugiego zastąpić nie może. Sama nauka 
nie wystarczy do zbawienia i do uszczęśliwie- 
nia siebie i drugich^ bo często, jak mówi apo- 
stoł, nadyma, miłość zaś buduje. Miłość zaś 
jest owocem Łaski Bożej i woli, która tej 
łaski pragnie, o nią się modli i słucha głosu 
Bożego wewnątrz mówiącego. Niemniej nauką 
gardzie nie można, a szczególniej nauką chrze- 
ścijadską, gdyż inaczej >vpaścby można łatwo 
w chorobliwy mistycyzm, illiuninatyzm lub 
fałszywy dewotyzm, które w Kościele tyle spu- 
stoszenia sprawiały i sprawiają. 

„Jesteśmy ludźmi, naucza Św. Franciszek 
Salezy, jedynie przez rozum, a jednak mało 
jest ludzi prawdziwie rozumnych, bo zwykle 
miłość własna wykrzywia nasz umysł i nawo- 
dzi nas nieznacznie na tysiąc drobnych lecz 
niebezpiecznych niesprawiedliwości i niepra- 
wości, co jak liszki, o których mowa w pieśni 
nad pieśniami, pustoszą winnicę. Bo iż są 
małe, nie zważa się na nie; a iż ich nie mało, 
niepomału szkodzą. Za lada co skarżymy 
bliźniego, a w niczem się do winy sami nie 
])rzyznajemy. Chcemy sprzedawać zbyt drogo, 
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a kupować bardzo tanio. Chcemy by drugich 
surowo karcono, a nam litościwie poblażanf*. 
Gdy kto nam się nie podoba i gdyśmy się 
raz na niego zawzięli, wszystko od ni^o za 
zle przyjmujemy i nie przestajemy mu doku- 
czać. 

Stawiaj się zawsze na miejscu bliźniego >. 
a bliźniego na twojem miejscu, wtedy osądzisz 
dobrze. 

Wszystkie te niesprawiedliwości są drobne, 
lecz niemniej obowiązują nas do poprawy^ 
boć to są wielkie zboczenia od rozumu i prze- 
ciw miłości.'^ 

Przytaczamy te słowa, aby zachęcić do co- 
raz lepszego poznania nauki chrześcijańskiej, 
gdyż wiele jest ludzi nabożnych i dużo czasu 
poświęcających na modlitwy, a niechcących go 
poświęcić na oświecenie się w wierze i mo- 
ralności. 



Uwagi do rozdziału XLIV. 

Apostoł narodów już nauczał: „umarli je- 
steście i z Chrystusem współpogrzebani'', co 
znaczy, że mamy odumrzeć grzechowi i wal- 
cząc z nim ciągle, a za Laską Boską zw\Tie- 
żając, cieszyć się pokojem Chrystusowym. 
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Mamy tu także naukę trudną do wykona- 
nia, to jest o znoszeniu upokorzenia czyli po- 
niżenia. Nasz świątobliwy pisarz powiada, że 
to jest latwem dla tego, który jest dobrze 
z Bogiem zjednoczonym i uważa Boga jako 
sędziego swego, a zatem nie przeraża się są- 
dami ludzkimi, czy one są prawdziwe lub fel- 
szywe, Zkądże się bierze, że ludzie tracą po- 
kój duszy i rozpaczają nawet, skoro.żle o nich 
drudzy sądzą, bo zapominają, że jest sąd wyż- 
szy nad jsądy ludzkie, a błogosławieni, którzy 
cierpią prześladowanie dla sprawiedKwości. 
Więcej dbają o sądy ludzkie, niż o sąd Bo- 
ski, więc o prawdziwem zjednoczeniu z Bogiem 
mowy byc nie może. Zjednoczenie zaś, o któ- 
rem tu mowa, pol^a nie tak na modlitwach 
i praktykach zewnętrznych, jak raczej na we- 
wnętrznem uporządkowaniu duszy, aby nie 
dopuszczać grzesznych przywiązań i wszyst- 
kiego co się sprzeciwia przykazaniom Boskim 
i miłości bliźniego. Zjednoczenie to może byc 
połączone z rozlicznemi zajęciami i obowiąz- 
kami, które nie pozwolą na długie modlitwy, 
lecz i w krótkiej a dobrej ten sam cel może 
być osiągniętym, tj. poznanie swoich wad i po- 
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ku8 i szukanie u Boga siły do ich pf)k<> 
nania. 



Uwagi do rozdziała XLV. 

O ileż to przynosi dobra i pokoju milcztr 
o innych; nie wszystkiemu wierzyć, nie zapę- 
dzad się w rozgłaszanie rzeczy słyszanych. 

Powtarzanie plotek, komerażów i ubliża- 
jących rfawie bUźniego a często zmyślonych 
wieści, stało się rzeczą powszednią i pospohto. 
Niektórzy przez zawiść, nienawiść, chcąc zem- 
sty, a czasem i przez niewłaściwy żart, rozpu- 
szczają fałszywe wieści, które niebaczni bez 
namysłu a z wielkim pospiechem powtarzają. 
Trzeba tu rozróżnid niewinne żarty, które sJa 
wie i powodzeniu bliźniego szkodzie nie mogii, 
od wieści ubUżających i gorszących, jak ró- 
wnież te, któiych wiadomość może być po- 
trzebną dla unikania złego, od iych, które tylko 
są plotkarstwem, obmową, a często i potwa- 
rzą. Z każdego słowa niepotrzebnego zdaniy 
rachunek; tem więcej z każdego słowa złośli- 
wego, szkodzącego; albo raczej przez słowo 
niepotrzebne rozumieć się ma to, co jest grze- 
sznem, ubUżającem wierze, nadziei lub miłości. 
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Mamy tu jeszcze drugą naukę, aby się chro- 
nić okazałości i światowego blasku , który 
szczególniej wtedy jest grzesznym, gdy jest 
nad stan i szkodzi doczesnym interesom na- 
szym lub naszej rodziny. Niestety próżność 
ta, pragnąca w stroju i w innych wydatkach 
dorównać bogatszym od siebie, jest nader po- 
spolitą i wadą prawie powszechną i narodową; 
ztąd tyle niepokoju, przedajności, nieuczciwo- 
ści, nierządu, brak oszczędności i przezorno- 
ści; ztąd tak łatwo nędza przychodzi do ro- 
dzin, które nie imiieją miarkować wydatków 
do swoich przychodów. Jest to po prostu py- 
cha w podłym gatunku, która wyziębia miłość 
do najbliższych osób, do własnych dzieci, 
która wypędza szczęście z rodziny. 



Uwagi do rozdziału XLVI. 

Któż nie doznał przykrości w skutek obmo- 
wy, plotek a może i potwarzy? Niektórzy biorą 
do serca te przykrości, tracą pokój i nie my- 
ślą nawet o tem, by to wszystko Bogu ofiaro- 
wać i zdać się na sąd Boski. Odczytanie nuiiej- 
szego rozdziału w takiem usposobieniu jest 
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bych, którzy przed wszystkimi się żalą, lub 
najmniejszej przykrości i niedogodności w ży- 
ciu ziemskiem nieuniknionych znieść nie mogą. 
Skargami, żalami i ciągiem zajmowaniem się 
tą samą dolegliwością czynią jej brzemię sto- 
kroć cięższem, tracą wszelką zasługę wypły- 
wającą ze znoszenia krzyżów i krzyżyków, 
sobie i drugim stają się przykrymi. Inni zno- 
wu w ten sam sposób troszczą się o zdarze- 
nia w przyszłości nastąpić mające, które pra- 
wdopodobnie nie nastąpią, i tym sposobem 
grzeszą przeciwko nadziei chrześcijańskiej. 



Uwagi do rozdziału XL. 

Panie niczem jestem, nic nie mogę, nic 
z siebie dobrego nie mam. Rzeczą najwięcej 
może zadziwiającą u świętych jest ich serde- 
czna, wewnętrzna, głęboka pokora. Św. Teresa 
pisząc o swojej nicości wyznaje, iż to nie jest 
pokora, lecz tylko prawda, i daje nam w tych 
słowach najlepszą definicyę pokory, która za- 
leży na odróżnieniu w nas Laski Bożej i na- 
szych niewierności i niedołęztwa. Eaedy Św. 
Teresę, tę wielką reformatorkę klasztorów 
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przestrzegał spowiednik przed próżnością, od- 
powiedziała, że obawia się raczej zniechęcenia 
i rozpaczy na widok swoich niedoskonałości 
i ułomności. Jak dobrze musiała ta Święta 
robie rachunek sumienia! 

Wszyscy wiemy, że pokora jest fimdamen- 
tern cnót chrześcijańskich i nieraz upokarzamy 
się w słowach, w formułkach pokornych. Lecz 
niech kto nas napomni, choćby zdaleka wy- 
tknie nasze wady, wtedy zapominamy o na- 
szych formułkach pokory, czujemy się obra- 
żeni a może i zagniewani. Dobrowohie upo- 
korzenia są małej wagi a czasem jJ!aszczykiem 
próżności i pokorą dla chwały pokory, co jest sub- 
tehią pychą gorszą od innych próżności. Cier- 
pliwe zaś znoszenie upokorzeń dusznych 
lub niesłusznych, napominań, prześladowania 
i wzgardy nawet jest oznaką prawdziwej wewnę- 
trznej pokory. Kiedy nam przyjdzie coś po- 
dobnego wycierpieć, wtedy okazuje się, czy 
mamy przekonanie o swojej nicości i nędzy, 
czy chcemy naśladować Chrystusa znoszącego 
niesłuszne oskarżenia. „Prawdziwa pokora, 
naucza Sw. Franciszek Salezy, nie przybiera 
się w pokorę i nie mawia słów pokory, bo 
jej idzie nietylko o to, aby swe cnoty ukryć, 
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bych; którzy przed wszystkimi się isią, lub 
najmniejszej przykrości i niedc^dności w ży- 
ciu ziemskiem niemuknionych znieść nie mogą. 
Skargami; żalami i ciągiem zajmowaniem się 
tą samą dolegliwością czynią jej brzemię sto- 
kroć cięższem, tracą wszelką zasługę wypły- 
wającą ze znoszenia krzyżów i krzyżyków, 
sobie i drugim stają się przykrymi. Inni zno- 
wu w ten sam sposób troszczą się o zdarze- 
nia w przyszłości nastąpić mające^ które pra- 
wdopodobnie nie nastąpią, i tym sposobem 
grzeszą przeciwko nadziei chrześcijańskiej. 



U%iragl do rozdziału XL. 

Panie niczem jestem, nic nie mogę, nic 
z siebie dobrego nie mam. Rzeczą najwięcej 
może zadziwiającą u święiych jest ich serde- 
czna, wewnętrzna, głęboka pokora. Św. Teresa 
pisząc o swojej nicości wyznaje, iż to nie jest 
pokora, lecz tylko prawda, i daje nam w tych 
słowach najlepszą definicyę pokory, która za- 
leży na odróżnieniu w nas Łaski Bożej i na- 
szych niewierności i niedołęztwa. Kiedy Św. 
Teresę, tę wielką reformatorkę klasztorów 
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przestrzegał spowiednik przed próżnością^ od- 
powiedziała^ że obawia się raczej zniechęcenia 
i rozpaczy na widok swoich niedoskonałości 
i ułomności. Jak dobrze musiała ta Święta 
robie rachunek sumienia! 

Wszyscy wiemy, że pokora jest fimdamen- 
tem cnót chrześcijańskich i nieraz upokarzamy 
się w słowach, w formułkach pokornych. Lecz 
niech kto nas napomni, choćby zdaleka wy- 
tknie nasze wady, wtedy zapominamy o na- 
szych formułkach pokory, czujemy się obra- 
żeni a może i zagniewani. Dobrowohie upo- 
korzenia są małej wagi a czasem płaszczykiem 
próżności i pokorą dla chwały pokory, co jest sub- 
tehią pychą gorszą od innych próżności. Cier- 
pliwe zaś znoszenie upokorzeń słusznych 
lub niesłusznych, napominań, prześladowania 
i wzgardy nawet jest oznaką prawdziwej wewnę- 
trznej pokory. Kiedy nam przyjdzie coś po- 
dobn^o wycierpieć, wtedy okazuje się, czy 
mamy przekonanie o swojej nicości i nędzy, 
czy chcemy naśladować Chrystusa znoszącego 
niesłuszne oskarżenia. „Prawdziwa pokora, 
naucza Sw. Franciszek Salezy, nie przybiera 
się w pokorę i nie mawia słów pokory, bo 
jej idzie nietylko o to, aby swe cnoty ukryć, 
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boiności. Inni znowu czynni i uczynni, lecz 
Boga nie chcą wzywać, Bogu nie chcą dzięko- 
wa<5, ani go prosie. Połączenie dopiero obowiąz- 
ków Maryi i Marty stanowi doskonałość w lu- 
dziach świeckich. Podejrzaną jest pobożność, 
która zmniejsza domowe codzienne cnoty , osła- 
bia miłość ku ludziom i poświęcenie się dla 
nich. Do powyższego westchnienia ku niebu do- 
łączę westchnienie z Ziarnek złotych, a dążące do 
tego, by ziemię w niebo zamieniać. ,,Wy co 
pragniecie pomnożenia cnoty w duszach, rzu- 
czajcie w nie ziarna wesela. Zanim zaczniecie 
uświęcać tych, o których zbawienie się lękacie; 
uszczęśliwiajcie ich nasamprzód. Nic tak nie 
przysposabia duszy do przyjęcia Łaski Bożej, 
jak uczucie zadowolenia, które sami w niej 
wzbudzamy. Bóg dla siebie tylko zachował 
nawracać nieszczęściem i cierpieniem.^' 



Uwagi do rozdziału XLIX. 

Na początku tego rozdziału powiedziano, 
w jaki sposób objawia się pragnienie nieba, 
tj. że w duszy pobożnej wzbudza Bóg chęć po- 
stępowania w cnotach i pokorze, sposobienia się 
do walki i t. d. Jeżeli tego nie ma, więcej jest 
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dymu niż ognia^ więcej złudzeń wyobraźni niz 
rzeczywistej cnoty, więcej miłości własnej niż 
miłości Boga i bliźniego. Zadaniem uwag, które 
do każdego rozdziału dołączamy, jest przeszko- 
dzid, aby ta najwyższa nuta kontemplacyi w Bo- 
gu, która się przebija w księgach o Naśladowaniu 
Chrystusa, nie przeszkadzała w ćwiczeniu się 
w cnotach domowych i codziennych. Te ostatnie 
mają byc miarą prawdziwej pobożności, której 
ludzie domyślać się mają nie z częstego biega- 
nia do kościołów, lecz z większej cierpliwości, 
łagodności i wyrozumiałości. Gdyby tak było, 
jakież poszanowanie otaczałoby pobożność! 

„Mój dobry Jezu! daj mi do codziennej mo- 
dlitwy dołączyć to westchnienie: „Spraw to, 
abym dziś stał się komu pożytecznym.*' Aby 
ukryte poświęcenie mogło uszczęśliwić i być 
stalś i długo praktykowanem, niemało do tego 
potrzeba cnoty. Potrzeba ustawicznej myśli 
o Bogu, dla którego robi się wszystko i który 
jest wszystkiem, bo niestety! myśl dobrego uczyn- 
ku nie dość jest silną sama w sobie, aby nas 
utrzymać, a nadto wszyscy pragniemy, aby 
nas choć trochę ceniono. Wiele gorących, 
pełnych poświęcenia serc ustaje nieraz w szló,- 
chętnych swych porywach dlatego tylko, że 
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chciały się przekonać, czy ludzie oceniają 
ich poświęcenie. Uwierzyły, źe poświęcenie by* 
wa na ziemi nagradzane, a gdy nie spraw* 
dzily się te nadzieje, zdało im się, ie czas mar- 
nie straciły! W górę biedne serca! nie ustawaj- 
cie w zacnej waszej pracy. Jeśli wam ludzie 
nie odpła<^ bądź przez zapomnienie , bądź przez 
niemożność, czy też przez niedbalstwo. Bóg 
wam w niebie odpłaci. Trudno się nauczyć 
byc pożytecznym. Jest to Boska cnota, którą 
daje Ziaska i prowadzi niejako do współdzia- 
łania z Boską troskliwością o ludzi.'' (Ziarnka 
złote). 



Uwagi do rozdziału L. 

„Ktoś powiedział może nieco za rubasznie; 
ale prawdziwie, że człowiek, który w pomyśl- 
ności ciągłej żył aż do śmierci, jest ^abiu- 
tkim, i Opatrzność do niczego użyć go nie 
mogła. Postąpiła z nimi tak, jak lekarze z cho- 
rymi, których uzdrowienia się nie spodziewają, 
pozwalają im jeść wszystko, co im smakuje; 
gdy tymczasem zabraniają wszystkiego, co mo- 
że szkodzie zdrowiu tych, których wyzdrowie- 
nia się spodziewają. Wartość człowieka mierzy 
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się według tego, co umiał wycierpieć, jak 
wartx)śc stali poznaje się po dokonanej próbie. 
Panie Jezu! cóż to za wierna druiyna u stóp 
Twego krzyża na Kalwaryi? To Marya Matka 
Twoja, Jan ukochany Twój uczeń, Magdalena, 
wszyscy ci, co Cię najwięcej kochali i którycheś 
Ty najwięcej na ziemi miłował. . . I taką to 
wyznaczyłeś im cząstkę? Postawiłeś ich jak naj- 
bliżej swego krzyża, jiixta crucem, kazałeś im 
stad, stabat mater. O mój Boże ! jakże Ty zmie- 
niasz albo raczej doskonalisz naturę ludzką, 
że ona w cierpieniu widzi dowód miłości Twojej 
i pragnie cierpienia. Człowiek słaby słucha 
Cię jak cichy baranek, gdy mu Ty mówisz, że 
go kochasz, skoro go krzyżem nawiedzasz. 
O nie dziw, nie dziw, boś Ty pierwszy nas 
ukochał, aż do śmierci okrutnej, bolesnej dla 
każdej cząstM Twego Ciała, okrutnej dla serca 
znieważonego złością ludzką, okrutnej dla 
duszy na widok tylu nieszczęśliwych, którzy 
z śmierci Twojej nie korzystają.^' (Ziarnka złote). 



Uwagi do rozdziała Li. 

Autor pragnie, aby jego uczniowie, to 
jest nowicyusze zakonni, dla których ta książka 

Komenturs. 10 
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była pierwotnie napisaną , bez przerwy zajmo- 
wali się rozpamiętywaniem fioga^ gdyż posta- 
nowili opu6cic świat i oddać się zupdnie Bogu. 
Dla osób żyjących w rodzinie nie jest to mo 
żliwem i przeciwnie w obowiązkach stanu swego 
winni szukać Boga i w stosunkach z ludźmi 
lu^zeczywistniać naukę Chrystusową. Modlit^ya 
i rozmyślanie ma być dla nich środkiem osią- 
gnięcia łask potrzebnych do życia chrześcijań- 
skiego wśród świata i w rozmyślaniu mają 
sobie utworzyć modlę czyli model postępowa- 
nia zewnętrznego. 

Tutaj przeciwnie zajęcia zewnętrzne i pospo- 
lite przedstawione są jako smutna ostateczność, 
do której się trzeba udawać w braku gorąco- 
ści ducha i smaku do modhtwy. A skoro ta 
Łaska spłynie, należałoby co prędzej spuszczać 
zajęcia zewnętrzne a wracać się do modlitwy. 
Rozdział ten wprowadza nas za kraty nowi- 
cyatu, gdzie zajęcia uważane są jako wytchnie- 
nie po ćwiczeniach duchownych. 

My zaś w świecie żyjący dla obomązków 
lub dla czynnej miłości bliźniego opuszczamy 
rozmyślania i modlitwy, a święci Ojcowie i Do- 
ktorowie Kościoła nauczają, że takeśmy robić 
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powinni. Nasz świątobliw}^ autor nauczał nas 
wyżej (ks. I. r. XV): „Jeżeli dobro czyje 
tego wymaga- dobry uczynek wstrzymać , lub 
na lepszy zamienić można. Dobrze czyni, kto 
raczej powszechnej jak swojej dogodności służy. 
Kto przejęty jest prawdziwą i doskonalą miło- 
ścią, ten w niczem nie ma na względzie sie- 
bie samego, lecz pragnie tylko, aby chwale 
Boskiej we wszystkiem stało się zadość.** 

Otóż chwalą Boska więcej się okazuje 
w naszych czynach, niż w słowach modlitwy. 



Uwagi do rozdziału LII. 

Jest to modlitwa, którą zawsze, a szcze- 
gólniej przy Spowiedzi pożytecznie się odma- 
ma. Każda dusza potrafi w ten sposób upo- 
karzać się przed Bogiem, i dobrzeby było 
wprawiać się do odmawiania podobnych mo- 
dlitw nie z książki, lecz z serca. Niektórym 
się zdaje , że w rozmowie z Bogiem potrzeba 
wysokiego stylu, gdy tymczasem do modlitwy 
zastosować można te słowa Chrystusa: „Jeżeli 
nie staniecie się jako dziatki, nie wnijdziecie 

do Królestwa niebieskiego", t. j. że wobec 
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Boga musimy się stawać szczerymi, otwartymi 
dziećmi, które w modlitwie wypowiedzą wszyst- 
ko co im na sercu leży, i nic nie zatają. Czyż 
to tak trudno modlić się szczerze, np. zawo- 
łać: „O mój Boże, ja taki słaby! tyle jest je- 
szcze we mnie rzeczy, które Ci się nie podo- 
bają, to lenistwo moje, te myśli N. N., w któ- 
rych mam upodobanie, ten wstręt do N. ^v 
którego nie umiem pokonać, to unoszenie się 
gniewem, niecierpliwością, it. d. O Boże zmi- 
łuj sięnademną, spraw abym pojął, czul i wy- 
konywał Twoją naukę miłości, abym się nau- 
czył od Ciebie byc cichym i pokornego serca^ 
abym pokonał wadę N., abym czuwał nad 
złą skłonnością N. Pobłogosław postanowie- 
niom moim N. Kiedy przyjdzie okazya, w któ- 
rej zwykłem upadać, daj mi o Panie! abym 
wtedy pamiętał na obecność Twoją i uprosił 
o pomoc Laski Twojej, ktfSrej nie odmówisz 
proszącym w Imię Chrystusa** it. p. Dziwna 
rzecz, że ludzie nie ćwiczą się w modlitwie 
osobistej, tylko raczej po^vtarzają cudze myśli; 
uczucia i pragnienia, nie zastanawiając się 
czasem nad tem co odmawiają, i czyby radzi 
byli, gdyby te książkowe westchnienia wysłu- 
chane były. 
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Mistrze życia ducho\\T3ego radzą nam, 
byśmy szczególniej przystępując do Sakramen- 
tów świętych nie z książki, ale z serca się 
modlili, i powszechnie radzą, by po Spowiedzi 
i Komunii św. zamknąć książkę, a modlić się 
samemu. 



Uwagi do rozdziału Liii. 

Wolność wewnętrznego człowieka, o której 
tu czytamy, da się pogodzie nietylko z ż}^- 
cieni odosobnionem od ludzi, lecz i z życiem 
jak najbardziej czynnem. Nie ludzi, lecz siebie 
samego strzedz się powinniśmy, gdyż jak to nasz 
autor naucza, doskonalem zwycięztwem jest 
pokonanie samego siebie, a siebie pokonawszy, 
reszta nieprzyjaciół z łatwością da się poko- 
nać. 

Niestety! ludzie nawet zacząć tej walki 
nie chcą i w niewoh swoich namiętności wlo- 
ką żywot ziemski, może nie wiedząc nawet 
lub nie pragnąc przynajmniej tego, żeby wszyst- 
ko w nich było posłuszne rozumowi, a rozum 
Bogu. Lecz co znaczą słowa: „ten prawdzi- 
wie zwycięzcą jest siebie i panem świata?" 
Panem świata można byc: 1) biernie^ jeżeli 
za pomocą religii, filozofii lub poezyi, czło^ 
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wiek wzniesie się ponad pychę , chciwość 
i inne naniiętno.^^ci tak, że nic z tych rzecz\' 
ziemskich nie jest ponad nini; aJe on raczej 
jest nad niemi. Do tego ideału zdążali ponie- 
kąd i mędrcy pogańscy, i dlatego Krates 
wrzuca skarby swoje do morza , a założyciel 
Budyzmu opuszcza pałace królewskie , aby 
na pustyni myśleć o najwyższych zagadnie- 
niach ludzkości; i o uszczęśliwieniu swoich 
poddanych ; 2) czynnie. Nie może tu byc mo- 
wy o władzy urzędowej monarchicznej , lub 
jakienikol>\T[ek dostojeństwie , bo ^owa te pi- 
sane hyly dla zakonników, a zatem odnoszą 
się do władzy duchowej, jaką wywierają Świę- 
ci i doskonali. W tern znaczeniu mówi Jan Św. 
w Objawieniu : „Kto zwycięży, dam mu władzę", 
a Zbawiciel: „Błogosła\neni cisi, albowiem oni 
odziedziczą ziemię". Wypada tu dodać, że sło- 
Avo, jakiego użył Chrystus, oznacza cierpliwość 
i słodycz. Można więc wiele i głośno mówić, 
rozkazywać i karać, jeżeli się ma władzę i być 
zarazem cichym w znaczeniu ewangelicznem. 
Kto zna Żywoty Świętych, wie jak niektó- 
rzy z nich, jak np. ŚŚ. Benedykt, Bernard, 
Franciszek, Dominik, Antoni, Ignacy, Win- 
centy, wielką władzę wywierali nad duszami 
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współczesnych i następnych pokoleń, chociaż 
żadnego urzędu i dostojeństwa nie posiadali- 

Panowanie, o którem tu mowa, musi się 
zacząć od samego siebie, aby człowiek nowy, 
chrześcijański panował nad starym, pysznym 
i zmysłowym. 

Niemniej na ziemi . człowiek w grzechu 
pierworodnym zrodzony nie potrafi dostąpić 
ciągłej ciszy i jakiegoś stanu bezwzględnej do- 
skonałości, w którym natura zepsuta, z ko- 
rzeniem wygładzoną i raz na zawsze wyrzu- 
coną została. To jest marzenie chorobliwego 
kwietyzmu i wtedy człowiek przestałby wal- 
czyć i zakończyłby się dla niego czas zasługi. 
Z kościoła wojującego już za życia przeszedłby 
do kościoła tryumfującego. 

Powinniśmy pragnąc jak największej do- 
skonałości, do jakiej wedle Łaski Bożej zdol- 
ni jesteśmy, która jest nam dostępną, możli- 
wą, a niedoskonałości powszednie, drobne 
nie powinny nas zrażać i niepokoić, lecz pra- 
gnienie bezwzględnej kwietystycznej doskonało- 
ści osłabia siły duszy, odwraca od istotnego 
postępu w wypełnianiu cnót codziennych , ziębi 
miłość bliźniego, a może byc po prostu ukrytą 
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pjohą. Ascetyka nazywa ten rodzaj samolnb- 
stwa pragnieniem świętości dla chwały świę- 
tości. 



Uwagi do rozdziała UV. 

„Wszyscy bowiem pragną dobra i dobrym 
jakim powodem mowy lub czyny swoje kra 
szą^ dlatego to pozór dobra wielu o Wąd przy- 
prawia.* 

Fanatyk lub fałszywa dewotka sądzą ^ źe 
powodują się dobremi chęciami, a tutaj do- 
wiadują się, że człowiek pod wpływem I^aski 
Bożej będący kocha nieprzyjaciół, stara się 
o to, coby dla wielu pożytecznem było i ztąd 
próżnowaó nie może i pracy chętnie się chwy- 
ta, nic dobrego sobie nie przyznaje, nie upiera 
się, swojego zdania nad inne nie przenosi i t. p. 

Bezwątpienia, że jeżeU pilnie badać się 
będziemy, znajdziemy w nas samych wiele 
skłonności, które tutaj nazywają się naturą, 
liaska swoją drogą upomina nas często, abyśmy 
tę naturę zepsutą zwyciężali, lecz nas nie zmu- 
sza. Wołanie to słabnie w miarę niewdzię. 
czności i niewierności ludzkich i natura ze- 
psuta może zupełnie nad Łaską zapanowac; 
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albo przedwnie w miarę wierności naszej^ upo- 
minania Ziaski stają się częstsze i ostrzegają 
nas przed najmniejszemi niedoskonatościami. 
Żadna się więc ze strony Boga niesprawiedli- 
wość nie dzieje^ gdyż odda każdemu wedle 
tegO; co każdy otrzymał, i jak mówi Zbawi- 
ciel: odda każdemu według uczynków jego. 



Uwagi do rozdziału LV. 

W tej wspanialej modlitwie podobnie jak 
i winnych rozdziałach opuściliśmy wyrażenia, 
które brakowi Zjaski przypisywały upadki 
i niedoskonałości hidzkie. Należy bowiem we- 
dług katechizmu katolickiego odróżnić Łiaskę 
pomagającą od Laski poświęcającej. Pierwsza 
zawisła na tem, że Bóg oświeca nasz rozmn 
i pobudza naszą wolę do unikania złego a peł- 
nienia dobr^o. Bóg udziela wszystkim ludziom 
tyle Laski, ile im potrzeba do pdnienia przy- 
kazań i osiągnienia szczęśliwości wiecznej, bo 
jak mówi Ewangelia: „Syn człowieczy przy- 
szedł, aby zbawił, co było zginęło", a Apostoł 
naut3za, że Bóg chce, aby wszyscy ludzie byli 
zbawieni. Sobór zaś Trydencki naucza: „Pan 
Bóg nie przykazuje nic niepodobnego, lecz 
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flając przykazania, upomina do czynienia tego 
co możemy, do pożądania czego nie możemy 
i pomaga abyśmy mogli". Przyczyną więc 
wszelkiego złego nie jest właściwie brak Ziaski, 
lecz nasze zepsucie. Kości(3 naucza, że człowiek 
może się Lasce Bożej sprzeciwić, bo Łiaska 
nie zmusza woli ludzkiej i zupełną jej wolność 
do czasu zostawia. Wyrażenie: ^Nic nie wa- 
żą własne zasługi" wymaga także dodania : nic 
na żywot wieczny; naucza nas bowiem Ko- 
ściół, że i w stanie grzechu śmiertelnego mo- 
że człowiek wykonać dobre uczynki, które 
chociaż są bez zasługi na nagrodę niebiańską, 
są bardzo pożyteczne do uzyskania od Boga 
Laski potrzebnej do nawrócenia się. 

Bóg jest wolny i człowiek jest wolny, Bóg 
rozdaje Laski swoje według nieskończonego 
miłosierdzia swojego, a człowiek modlitwą, 
\viernością i miłością chrześcijańską może je 
sobie uprosić według miary Chrystusowej nam 
często niepojętej. Nie myślmy tylko, żeby I^aski 
spływać nuały według miary czasu poświęconego 
na powtarzanie formułek modlitewnych. Jest to 
złudzenie niebezpieczne, bo tym sposobem oso- 
by, które długo się modlą , mogłyby się uwa- 
żać za bardzo doskonałe, co często miejsca 
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nie ma. Nie powinniśmy także modlić się zbyt 
ogólnikowo, lecz pragnąc i prosie o pewne 
cnoty naszemu stanowi właściwe, nad niemi 
rozważać, w iym kierunku czuwać i z sumie- 
niem się rachować. Cnoty nie spadają jak 
pieczone gołąbki, lecz trzeba je zdobywać, bo 
Kjrólestwo niebieskie gwałt cierpi, a lenistwo 
i fatalizm usypia w modlitwie bezmyślnej 
i nic zwykle nie otrzymuje, bo właściwie ni- 
czego nie pragnie. Modlitwa winna byc modlą 
i gdybyśmy umieli dobrze, to jest z serca się 
inodUc, za Łaską Boską prawdziwie po chrze- 
ścijańsku byśmy żyli. 



Uwagi do rozdziału LVI. 

Mamy tu dyalog duszy z Chrystusem, 
a słowa, które Pan mówi, należałoby czytać 
z takiem przejęciem, jak gdybyśmy przed 
18tu wiekami słyszeli samego Zbawiciela oso- 
biście do nas mówiącego. Nie trzeba się tak- 
że spieszyć w czytaniu, i lepiej mało czytać 
a dobrze z pożytkiem, niż wiele a prędko. 
Czytając np. słowa Chrystusowe : „ JeśU chcesz 
byc uczniem moim, wyrzecz się samego sie- 
bie", należałoby się zatrzymać i pozwolić , aby 
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sumienie dopowiedziało reszty, t j. przypomniało 
czego to dla Chrystusa wyrzec się mamy, 
a mianowicie wady N.^ przyzwyczajenia N., 
niechęci do jednej osoby, a zbytniej niewła- 
ściwej czułości do drugiej. Jest to prawdziwa 
i najlepsza modlitwa, gdyż nie można od 
siebie odstąpić (a se exire), jak się wyraża 
nasz autor, czyli wyjść z siebie, jak tlonaacz^- 
O. Jdo wieki, jeżeli się siebie dobrze nie po- 
zna i codzień się w tej znajomości i walce 
nie ćwiczy. Nie można walczyć ani zwyciężać, 
jeżeli się nie wie z czem się ma walczyć, 
i znowu, najlepiejby w czasie modUtwy pod 
dzisJaniem Ł/aski poznać moziri, ^'o w nas jest 
do zwalczenia. 

Miłość własna zasłania nam nasze wadv 
i tylko świętą przemocą nad sobą możemy 
uchwycić się krzyża Chrystusowego w duchu 
i w prawdzie. Nasz autor zachęca nas źc^nier- 
skiemi słowami Machabeuszów, lecz dodać 
należy, że w boju tym poledz właściwie nie 
można ze sławą jak na wojnie. Upaść tylko 
można bez sławy, bo przez grzech, a przeci- 
wnie brzydząc się grzechem, zawsze się zwy- 
cięża, a w godzinę śmierci idzie się po na- 
grodę, przechodzi się do kościoła tryumfiiją- 
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c^o. JeżeK zaś te słowa odnoszą się do mę- 
czeństwa; nie jest to porażka ^ ale raczej naj- 
większe zwycięztwo duszy, która dla miłości 
Boga skazuje ciało swoje na doczesną zagładę, 
skoro to jest potrzebnem, aby się Boga nie 
wyprzeć. 



Uwagi do rozdziału LVII. 

, Umiesz radzie innym i pokrzepiać ich 
d[owy." Czemuż w ten sam sposób sobie nie 
umiemy radzie? Ł/atwy jest na to sposób, to 
jest zapatrywać się na siebie jakby na inną 
trzecią osobę, co zwykle ma miejsce przy ra- 
chunku sumienia. Kiedy więc zdarzy się jaka 
przeciwność lub trudność, powiedzmy sobie 
tak : Gdyby inna osoba znajdowała się w mojem 
obecnem położeniu, cobym jej poradził? 

„Znoś przynajmniej z cierpliwością, jeżeli 
nie zdołasz znosie z radością.*' 

Nie wszystkie cierpienia dadzą się znosić 
z radością, lecz w wielu możnaby się starać 
o tę radość, jak to robili Święci, i ztąd owe 
sławne wołanie Św. Teresy: cierpieć albo umie- 
rać. Chcąc zdążać do tej doskonałości, należa- 
łoby przynajnmiej przy każdej przeciwności 
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dziękować za nią Bogu, chociaż serce skr\va 
wionę. My ciei'piec zwj^kle nie umiemy i kie- 
dy cierpieć Ayypadnie, zaczyna się ze stron v 
krewnych i przyjaciół zakrywanie tego bóhi, 
odwracanie od niego uwagi; nie dadzą się 
wypłakać i chcą prz)iJumić ból, ażebyśmy 
mniej cierpieli. U kobiet szczególniej nastę- 
puje często jakiś dziwny stan odrętwienia mo- 
ralnego. Tymczasem gdyby ta dusza spojrzała 
na krzyż swój po chrześcijańsku, wypłakała 
się przed Bogiem, chociażby jej przyszło za- 
wołać z Chrystusem: „Boże czemużeś mnie 
opuścił", lub: Ojcze odwróć odemnie ten kie- 
lich, krzyż by ją podniósł. 

Wtedy to należałoby przeczytać rozdziały 
z Naśladowania o krzyżu, a mianowicie roz- 
dział 11. i 12. księgi 2. lub książeczki O.K. 
Antoniewicza: Przez ki*zv/ do nieba, Dziesięć 
uwag dla osób w smutku zostających, Wia- 
neczek krzyżowy it. d. Lecz nie! nie dadzą 
nic z tego, by nie powiększyć boleści. Tym 
sposobem się dzieje, że krzyż nie jest przyjętym 
po chrześcijańsku, według wyrażenia Apostoła, 
jako u ludzi, którzy nie mają nadziei, i jeżeli 
zaszła śmierć ukochanej osoby, chcianoby; żeby 
płacząca o niej zapomniała, albo tylko wspomi- 
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nala jako o osobie^ z którą się juź wszystko 
skończyło*! której juź się nigdy nie zobaczy. 

Znane jest: Posłanie aniołka z nieba do 
matki na ziemię O. Antoniewicza; otóż matce ^ 
która straciła ukocłiane dziecko, nie clicą 
dac tej książeczki z obawy, by się jej smu- 
tek nie zwiększył. Przeciwnie wypłakawszy 
się świętemi łzami u stóp krzyża, otrzyma- 
łaby błogosławieństwo z krzyża płynące i moc 
do cierpienia z zasługą, a zwiększyłaby się 
jeszcze miłość do zmarłego dziecięcia i do 
pozostałycłi. Chorobliwym jest także senty- 
mentalizm, który osobom w smutku pogrążo- 
nym nie dozwala zajmować się zwykłemi do- 
mowemi sprawami. 

Oddawanie się zbytniemu smuikowi lub 
rozpaczy jest szkodliwem i dla duszy i dla 
ciała, i może byc grzesznem. Do grzechu ta- 
kiego łatwo prowadzić może smutek czysto 
ziemski, który cierpienie chwilowo odwleka, 
lecz go i przewleka, ranę jątrzy a broni 
prawdziwego balsamu, któryby zaczerpnąć 
można od Ukrzyżowanego. 
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Uwagi do rozdilała LVIII. 

Czytamy tutaj, że Święci i Święte w nie- 
bie kochają się wzajem w Chrystusie , bo peł- 
ni wiekuistej prawdy pałają ogniem niewyga- 
słej miłości. Czyż my na ziemi nie mamy 
tej wiekuistej prawdy, która nam każe kochać 
wszystkich w Chrystusie? Ta miłość jest 
miarą prawdziwego szczęścia człowieka i na 
ziemi i w niebie. Posłuchajmy sławn^o ka- 
znodziei: „Skoro Święci wstępują do nieba 
jako zwycięzcy śmierci i życia, nie wchodzą 
tam jako istoty bez przeszłości i przyszłości, 
bez przyzwyczajeń i obrani z bytu poprzedza- 
jącego; przeciwnie wstępują w pełnem posia- 
daniu osobistości pracowicie wydoskonalonej, 
z całą duszą swoją i ze wszystkiemi uczynka- 
mi, według tych słów Św. Jana : Błogosławie- 
ni umarli, którzy w Panu umierają, albowiem 
uczynki ich za nimi idą (Obj. XIII. 18). 
Uczynki ich idą za nimi, bo są żyjące, jako 
i oni w nich, żyjące w miłości, która była 
ich owocem i która wstępuje ze Świętemi do 
nieba, nie ażeby stracie swój pierwotny cha- 
rakter ' wyboru i poświęcenia, lecz ażeby go 
zachować ua zawsze w niezmienności. Święci 
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nie mają w niebie innego serca, niż to jakie 
mieli na ziemi; celem ich pielgrzymki było 
za pomocą doświadczenia wyrobie w nich mi- 
łość, któraby mogła podobać się Bogu i trwać 
wiecznie w obliczu J^o, Miłość ta nie zmie- 
nia bynajmniej natury swojej; lecz własna jej 
natura i stopień jej pozyskany w wolnem 
użyciu woli stanowić będzie w każdym zba- 
wionym miarę ubłogosławienia" (Lacordaire 
kazanie 50te. m. 578). 

Niejedna dusza lękliwa i małoduszna 
przerazi się temi słowami, które jednakowoż 
wypowiedziane były w katedrze i w obecno- 
ści arcybiskupa; drukują się ciągle w dzie- 
łach tego genialn^o mówcy, uważanego za 
chlubę Kościoła. Nie przesadza on w iym 
ustępie działania Łaski, lecz przeciwnie zda- 
wałby się raczej przesadzać działanie wolnej 
woli człowieka. Te dwa czynniki nie są, albo 
raczej nie powinny byc sobie przeciwne. Nasz 
Skarga porównuje ich do dwóch koni i po- 
wiada, że pod górę do zbawienia wiodącą 
jeden nie wystarczy, potrzeba obydwóch. ^Na- 
sza ufność w Bogu, nauczał Św. Ignacy, win- 
na byc taką, jak gdyby wszystko od Boga 
zależało a nic od nas; nasza zaś działalność 

KomcnMrz. 11 
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i energia winny być takie^ jak gdyby wszyst- 
ko od nas samych zależało.^ 



Uwagi do roidzlału LDC. 

„Gdzież mi było dobrze bez Ciebie, albo 
gdzie z Tobą źle byc mogło?" Kto miał nie- 
szczęście oddalić się od Boga przez grzechy 
a szczególniej przez trwanie w grzechu, przy- 
zna, że nie dobrze mu było bez Boga, że 
nie miał wówczas pokoju, a zatem że nie byl 
szczęśliwym. Słusznie więc woła nasz asceta: 
„wolę byc z Tobą ubogim, niż bez Ciebie bo- 
gatym!" 

Można byc bogatym, można uczciwie sie 
dorabiać, i mieć zarazem Boga w sercu, cie- 
szyć się Jego Łaską i pokojem, czyli być 
szczęśliwym; lecz jeżeli zachodzi potrzeba wy- 
bierać między Bogiem i pieniądzmi niepra- 
wnie nabytemi, wtedy stokroć lepiej jest wy- 
brać ubóstwo i wtedy samo słowo ubogi, ubo- 
ga, oznacza, że się ma Łaskę u Boga. 

Ktokolwiek przebywał prześladowania i u- 
trapienia, jednem słowem po ludzku mówiąc, 
źle mu było na świecie, ale cieszył się przy- 
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tern Łaską i pociechami Boskiemi; teii przy- 
zna- źe właściwie źle mu nie było. 

Słynny hr. de Maistre, autor „Wieczorów 
Petersburskich''; opowiada^ źe w szpitalu zna- 
lazł jakąś nieszczęśliwą chorą od 18 lat cięż- 
ką złożoną niemocą i zapytał się tej nowej 
Lidwiny^ czy pragnie^ aby się jej boleści skoń- 
czyły. O nie ! odpowiedziała dziewica, z uśmie- 
chem zdradzającym szczęście wewnętrzne , pra- 
gnę tylkO; aby się wypełniła wola Boża. 

W zasadzie przyznaje wielu, że nie masz 
prawdziwej szczęśliwości bez Boga, lecz w co- 
dziennem życiu wielbi się bogactwa, jak gdyby 
one były źródłem szczęścia, i dlatego Apostoł 
narodów łakomstwo czyli chciwość nazywa 
bałwochwalstwem. 



Marnotrawstwo, które jest przeciwne skąp- 
stwu czyh chciwości, zdawałoby się wolnem 
od tego bałwochwalstwa. Lecz tak nie jest, 
skąpiec i marnotrawca obydwaj są czcicielami 
mamony, chociaż tę cześć bałwochwalczą w in- 
szy objawiają sposób. I jeden i drugi nie- 
uważają majątku za środek od Boga dany, 
z którego używania przyjdzie zdać Bogu ra- 
ił* 
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ehunek. Obydwaj serce swoje zatapiają w gro- 
szu^ jeden dla przechowywania^ dragi dla uiy- 
wania; albo raczej nadużyAvania ^ sądząc^ źe 
jego zbiory nigdy się nie wyczerpią, że zawsze 
ich nadużywać będzie mógł. Żaden z nich 
szczęśliwym nie będzie ^ bo obydwaj szukają 
szczęścia bez Boga i bez rozumu. 



Księga czwarta. 

Uwagt do rozdziału I. 

„Ci bowiem, którzy poprawy szukają, ci 
z częstego przyjmowania Najświętszego Sa- 
kramentu wielką laskę nabożeństwa i nową 
miłość cnoty odnoszą." 

Ci zaś, którzy o żadnej poprawie nie my- 
ślą, nie pragną jej, nie walczą, nie rachują się 
z sumieniem swojem, niech się nie dziwią, że 
z częstego przyjmowania Sakramentów łaski 
nie odnoszą i nie widać w nich ducha miłości. 

Ogień się nie będzie palił, skoro się drew 
nie przykłada. Podobnież w sercu naszem 
nie będzie płonął ogień miłości Boga i ludzi, 
jeżeli nie będziemy palie drew egoizmu i złych 
skłonności. Wina więc nie leży w pokarmie 
anielskim, jak mówi kardynał Bona , lecz w przyj- 
mującym pokarm. Pokarm jest doskonały, 
ustanowiony między aktem najgłębszej pokory 
i najwyższego poświęcenia, lecz jeżeli przyj- 
mujący spożywa go nie w duchi; Chrystuso- 
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wym, lecz tylko zewnętrznie, albo co gorzej 
przez próimośc i pretensyą, cóż dziwn^O; 
że cnota nie rośnie, ani nawet nie zachowuje 
się w takim stanie, w jakim znajdowsJa się 
pierwotnie. 

Devotio diciłur a devovendo, co znaczy, 
ze słowo dewocya wywodzi się od słowa po- 
święcania się, ślubowania. 



Uwagi do roidziału II. 

„Do przyjmowania tego Sakramentu masz 
się zawsze gotować przez coraz nowe oczy- 
szczanie i odnawianie serca.* 

Niektórzy starają się tylko o wzbudzenie 
uczuć ku Osobie Chrystusa, i kończy się 
wszystko na jakimś liryzmie rehgijnym, któr^^ 
czasem w Wysokiem stopniu posiada i fałszywa 
pobożność. Posłuchajmy słynnego kaznodzieje 
paryzkiego O. Monsabró!. 

„Fałszywa pobożność jest tem lekkomyślnem 
prostodusznem dzieckiem, które jestwięcej zajęte 
pięknemi kwiatami i powinszowaniem, niż ojcem 
lub matką , którym imienin winszuje. Fałszywa 
pobożność, to ten próżny sługa, równie a może 
^\ięeej przywiązany do Uber}4 niż do Pana , 
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któremu ma słuźyc. Fałszywa pobożność, to 
ten podróżnik, który jedzie raczej dla pięknych 
widoków, jakiemi będzie mógł pieścić oko 
swe w drodze, raczej dla przyjacielskiej roz- 
mowy, niż dla samego celu swej podróży. . . . 

Czytają od jan^ pobożne rozmyślania i mi- 
styczne książk(7> wieczorem więcej niż lekkie 
romanse. Wiedząc dobrze, że chrześcijańska 
skromność jest podług wyrażenia pewnego 
świętego autora, twierdzą wstydliwości i uro- 
kiem niewinnej duszy, nie co&ą się przed 
żadną zachcianką, żadną dziwacznością, żadną 
rozrzutnością, żadną śmiałością, przed żadną 
modną zaczepką. ** (Złoto i nie złoto życia po- 
bożnego str. 41 — 4). 

Do szczegółów więc życia codziennego 

odnosić się musi oczyszczanie i odnawianie 
serca. 



Uwagi do rozdziała III. 

Zbawiciela, który nas tak ukochał i sa- 
kramentahiie chce z nami się jednoczyć, musi- 
my czcić w sposób w jaki on sobie tego ży- 
czy. „W temci jest uwielbień Ojciec mój, 
woła Chrystus w kazaniu powiedzianem zaraz 
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po ustanowieniu Najświętszego Sakramentu; 
iżbyście obfity owoc przynieśli i byli moimi 
uczniami. Jeżeli przykazania moje zachowacie^ 
będziecie trwad w miłości mojej. . . Toc jest 
przykazanie moje^ abyście się spcJecznie miło- 
wali tak , jakom ja was umiłował*' (Ew. Św. 
Jana roz. 15). W tem ostatniem kazaniu 
w Wielki Czwartek nie przestaje powtarzać: 
^Przykazanie nowe daję wam, abyście się spo- 
łecznie miłowali; jakom ja was umiłował; 
abyście się i wy społu miłowali. Po temci 
poznają wszyscy żeście uczniami moimi, jeśli 
miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu^ 
(S. J. r. 14). I dalej : „Toc wam przykazuję, 
abyście się społecznie miłowali." A modląc 
się nareszcie przed dobrowolnem oddaniem 
się w ręce Judasza i synagogi prosi Ojca 
o zjednoczenie między chrześcijanami, aby 
miłość w nas trwała, a On, to jest Chrystus 
w nas (S. J. r. 17). W mowie Zbawiciela 
poprzedza jedność i miłość, a ostatniem do- 
piero słowem jest Chrystus w nas. Niektórzy 
nie rozumiejąc nauld Chrystusowej nie mają 
jej ducha i chcieHby Chrystusa tylko samego 
posiadać a o ludzi nie dbać. Dlatego to 
czytaliśmy na 1 stronie tych ksiąg : „Kto chce 
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dobrze i należycie zrozumieć słowa Chrystusa, 
trzeba aby do nich cale życie swoje starał się 
zastosować." 



Uwagi do rozdziału IV. 

;;Kt<5ż przystępując z pokorą do fródla 
słodyczy, choć cząstki tejże słodyczy nie 
uczuje?'^ 

Na to pytanie niech nam odpowiedzą Oj- 
cowie Kościoła. Św. Augustyn mówiąc o su- 
mieniu, w którem Bóg tylko i dusza się znaj- 
duje, każe jej tam się schronie, aby znaleźć 
Boga i dodaje: „Wejdę w siebie i tam znajdę 
co mam Bogu ofiarować. Niechaj sumienie 
moje będzie ołtarzem twoim^^ '). 

Jeżeli więc dusza nie wchodzi w siebie, 
nie staje się sama ołtarzem i ofiamikiem, cóż 
dziwnego, że tylko zewnętrznie przyjmuje Chry- 
stusa Eucharystycznego? Lecz niedosyc jest 
wejść w siebie. Czynność tę możnaby poró- 
wnać do obrotu ziemi koło swojej osi; ziemia 
ma jeszcze inny obrót około słońca i pierwszy 
ruch nie przeszkadza drugiemu. Tak też du- 
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sza nie może zatrzymać się w sobie. „Wy- 
chodź zawsze; wola Bossuet; postępuj zawsze. 
Tak nam jest bowiem nakazano iść zawsze na- 
przód; że nawet w Boga nie wolno nam się 
zatrzymywać/^ Co znaczy, że mamy ciągle ws- 
chodzić ze stanu obecn^o, aby wstępować 
W stan wyższy w Bogu, podobnie jak ziemia, 
ktfira nieustannie obraca się kolo słońca. Czę- 
sto dusza nasza nie odbywa żadnego z tych 
obrotów, albo tylko, jeden z nich, zamiast 
obydwa. Jeżeli zatopi się tylko w swojej ni- 
cości, przestanie postępować; nadzieja i miłość 
mogą być w niej zupełnie stłumione. Jeżeli 
przeciwnie z zaniedbaniem wejścia w siebie 
i czuwania nad sobą, unosić się będzie tylko 
w obłokach seraficznych, zdarzyć się może; 
że w złudzeniu słodkiem uważać się będzie 
za anioła, kiedy nawet dobrym człowiekiem 
jeszcze się nie stała, i więcej będzie w niej 
wielkości w słowach i wyrażeniach modlitwy, 
niż w prawdziwych uczuciach i czynach. Znajdź 
siebie samego i staraj się naukę Chrystusa 
w czyn wprowadzić. 
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Uwagi do rozdziału V. 

Uczta Eucharystyczna jest ucztą miłości. 
Ustanawiąiąc ją Pan Jezus w Wielki Czwar- 
tek nietylko nauczał nas miłości Bożej mó- 
wiąc: ,,Trwajcież w miłości mojej. Jeśli przy- 
kazania moje zachowacie, będziecie trwać 
w miłości mojej'', lecz nadto mając już rozda- 
wać Komunią Świętą po kilkakroc powtarza 
na czem polega Jego nauka i że Jego nowe 
przykazanie jest, aby się ludzie miłowali. — 
Pomni na to pierwsi chrześcijanie święcili 
Eucharystyą wspólnemi biesiadami i bratnim 
pocałunkiem pokoju. Ten sam duch winien 
nas ożywiać. 

Św. Jan Ewangelista woła do nas: ;, Jeżeli 
Bóg nas tak ukochał i my nawzajem kochać 
się winniśmy.'' Apostoł zaś narodów: ;,Napd- 
nijcie wesele moje, abyście toż rozumieli, tęż 
milośc mając, nie przez sprzeczanie ani przez 
próżną chwałę, ale w pokorze, jeden drugiego 
mając za wyższego nad się: nie upatrując 
każdy co swego jest, ale co drugich." Nie- 
stety! jakże często ludzie widzą jedną tylko 
stronę tej Boskiej tajemnicy a o drugiej zu- 
pełnie zapominają, albo ograniczają ją do jał- 
mużny rzuconej żebrakowi. 



17t 



Grdyby każdy z zamożniejszych chrześcijan 
chód jednym zaopiekował się biednym i w oso- 
bie t^o biednego milowa! Chrystusa Pana, 
zabrakłoby biednych, nie byłoby opuszczonych 
i nieszczęśliwych. 

Ziarnka złote (Paillettes d'or) podają spo- 
sób otrzymania od Pana Boga tego co sobie 
życzymy. Polega on na tem, żeby modlitwę 
naszą poprzeć uczynkiem miłosiernym i chw} - 
cic niejako Pana Boga za serce, stając się 
pomocnikiem Miłosierdzia i Opatrzności Bożej 
odnośnie do nieszczęśliwych. 



Uwagi do rozdziału VI. 

„Cóż więc mam czynie. Boże mój i Po- 
radniku w każdej potrzebie.'^ — Jak mało 
kto radzi się Boga i prosi Go o światło w ra- 
zie trudności. Odmawia się wprawdzie mo- 
dlitwy błagalne, lecz nie chce się rozważać 
w obecności Bożej, ani w tejże obecności czy- 
nie właściwych postanowień. Zycie jest tini- 
dem, a cnota jest zwycięztwem^ które się odnosi 
nad wieloma pokusami, po wielu często wa- 
haniach się i namysłach i po częstem odna- 
wianiu postanowień. 
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Modlitwa jest wialnie miistrą tego .świę- 
tego boju o cnotę, a nadto w czasie samej 
walki może hj6 jakby muzyką wojskową przy- 
grywającą walczącym żołnierzom. Modlitwa 
czyli modła znaczy tyle co modela wzór, lecz 
trzeba żeby ten model nie był urojony^ lecz 
dla nas przystępny, do wykonania możliwy, 
a zatem musi obejmować nasze zwyczajne sto- 
sunki, wchodzie w szczegóły naszego domo- 
wego życia. Weźmy przykład: Mam z drugą 
osobą zatargi, niechęci, nieprzyjemności i t. d. 
Pomodlę się więc tak: „Czyż znowu dzisiaj 
będę obrażać Ciebie Boże gniewając się na 
N., kłócąc się z nim, przeklinając i t. p. 
O nie! skoro się spotkam z N. dla miłości 
Twojej będę się starał nie obrażać miłości 
bliźniego, przebaczę, zamilczę i okażę mu jak 
największą uprzejmość i życzliwośó. Nauczy- 
łeś nas, byśmy miłowali nieprzyjaciół, udziel 
mi mocy do jej wykonania!^' W ten sposób 
można się przygotowywać na wszystkie walki 
ca2ego dnia, które przewidzieć się dają. Walka 
duchowna O. Scupoli poleca nam, byśmy tę 
walkę, która nas czeka, sobie uprzytomniali 
i w myśli naprzód staczali walkę, czyli raczej 
przedstawiali sobie model walki, która nas 



174 



cz«ka. Rada ta nie może byc jak tylko ogól 
nikowo zastosowaną do pokus przeciwko czysto- 
ści. — Taka mustra przygotowująca nas do 
zwycięztwa nad sobą, jest zarazem najlepszem 
ćwiczeniem się w miłości Chrystusowej i ucz- 
czeniem Chrystusa Eucharystycznego, fctóry dla 
naszego udoskonalenia ustanowił Najświętszy 
Sakrament, w którym prowadzi dalej swoje 
dzieło zbliżenia ludzi miłością chrześcijańską. 
Tym sposobem pokarm ten anielski przynosi 
swój owoc i napełnia nas pokojem i radością. 



Uwagi do rozdziała vn. 

Ułomności i niedoskonałości są wielkie 
i pokazałyby się liczne, gdybyśmy je tylko 
rachować chcieli. Skłonność do nich i łatwość 
ich popełniania jest skutkiem grzechu pierwo- 
rodnego. Św. Paweł Apostoł wyraził tę nie- 
szczęsną skłonność do złego w sposób przera- 
żająco dobitny. Oto jego słowa zapisane 
w Ewangelii: „Albowiem tego co czynię nie 
rozumiem, gdyż nie czynię tego dobrego, które 
chcę.,.; wiem że nie mieszka we mnie, to jest 
w ciele mojem, dobre. Albowiem chcenie przy 
mnie jest, ale wykonania dobrego w sobie mv 
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znajduję. Znajduję tedy^ że mi jest zlośc przy- 
legla'' (do Rzym. VII. 15). Dobrego nie ma 
w ciele naszem^ a złość do nas przyległa^ 
i dlatego Apostoł woła: ^^Nieszczęsny ja 
criowiek, któż mię wybawi od t^o ciała 
śmierci?^' Sam sobie odpowiada: ^^Z/aska Boża 
przez Jezusa Chrystusa Pana naszego.'^ Wiemy 
o tem^ źe nic dobrego bez Ziaski Bożej byc 
nie możC; lecz zbyt często zapominamy^ że my 
tę Laskę niejako przebojem zdobyć musimy, 
a nie wpadać w stan biernego kwietyzmu. 

Dlaczegóż np. tak mało ludzi zna siebie 
samych jak należy? Czyż Łaska Boża się te- 
mu sprzeciwia? Bynajmniej , tylko lenistwo; 
i chociaż wiele czasu poświęcają na nabożeń- 
stwo, nie sądzą żeby rachunek sumienia był 
modlitwą, którą i w obecności Najświętszego 
Sakramentu odbywać można. Czytaliśmy w ni- 
niejszym rozdziale, że mamy się zabierać do 
ustawicznej tj. codziennej poprawy i doskona- 
lenia życia. Bez codziennego dokładnego ra- 
chunku sumienia nie jest to możliwem. Niejeden 
zaczyna, lecz widząc rozliczne wady swoje, 
zraża się sądząc może, że przy jego ułomno- 
ści na nic się to nie przyda. 

Wytrwałość tak potrzebna mogłaby się 
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W tej walce nazwać odwagą^ i w tej myśli 
Św. Tomasz z Akwinu naucza^ że na drodze 
udoskonalenia naszego najpotrzebniejszą nam 
jest odwaga; która nie lęka się nieprzyjaciela 
i trudności i codzień chce zwyciężać. 



Uwagi do nizdilałi VIII. 

;;Źadna ofiara twoja podobać mi się nie 
może jeżeli mi nie ofiarujesz sam siebie/' To 
znaczy, że na nic się nie przydadzą posty 
i umartwienia^ poruszania wargami; wysiady- 
wania w ławkach kościelnych; jeżeli nie za- 
czniemy walczyć z wewnętrznym nieprzyjacie- 
lem. Z serca tO; jak mówi ChrystuS; wychodzą 
wszystkie złości i grzechy nasze, a więc tam 
w źródle swojem muszą byc poznane i zwal- 
czane. Siebie samego ofiarować Bogu nie zna- 
czy przystąpić do jakiego bractwa, przyjąć 
szkaplerz lub odmawiać modlitwę ogólnikową^ 
która nic nie przypomina, do niczego nie obo- 
wiązuje; lecz codzień zapierać się sam^o sie- 
bie; to jest walczyć z pychą; samolubstwem 
i zmysłowością i przerabiać siebie według 
wzoru nauki Chrystusowej. Prawdę tę wyraża 
nietylko ascetyka chrześcijańska; lecz i poezya 
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polska. Oto jak myśl tę samą wyraża Krasiń- 
ski: ,;Ten Go (Chrystusa) tylko uwielbi, który 
przepis Jego w rzeczywistości uwidomi, a wte- 
dyć chwała świata takiego, że z Boga jest, 
sama świadczyć będzie. Wykonanie będzie 
zstąpieniem Ducha, czyń sam pocieszycielem! 
A gdzież czyn ten? Spójrz w siebie, on tam 
jest (to jest tam byc i dobrowolnie wyrobie 
się powinien). Łaska wiekuista nie zdała się 
na nic, jeżeli aż pod same niebiosa rąk nie 
podniosą ku niej — bo połową stworzenia 
wola stworzonych. Choć Duch przewiewa po 
nad ziemskim padołem, jeżeli go sami nie wy- 
slużym, nic wypragniem, nie wyczynim; jeżeli 
siebie samych nie przeołtarzym Jemu, on nie 
zaświeci nam i niepocieszeni zostaniemy/^ 

.Pośród nabożnych nawet często zaniedba- 
nem jest to co najważniejsze, to jest wewnę- 
trzne przerabiane starego samolubnego czło- 
wieka na nowego chrześcijańskiego. 



Uwagi do rozdziału IX. 

Cóż innego mogę czynie za grzechy moje 
jak pokornie wyznawać je i opłakiwać i bła- 
gać zmiłowania -Twojego? 

Eomantarz. ^^ 
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Jest to doskonały sposób nabycia pokon, 
bez której nie ma prawdziwej modlitwy i ni< 
się nie otrzymuje, gdy pokornym przeciwnie 
Bóg Ł«askę daje. Wszystko, a nawet cnot} 
i zasługi więcej niż co innego usposabia nas 
do pychy i jeżeli tylko nie prowadzimy z nią 
wojny odpornej i zaczepnej, pewnie w niewól*; 
pychy się dostaniemy i mniej lub więcej 
w sobie samych się roa^milujemy. Wojnę od 
pomą prowadzimy z pychą, skoro w razie jej 
napadów uciekamy się do Boga, modlimy się, 
spoglądamy na krzyż, z którego Chrystus Pan 
zdaje się wołać do nas: „Uczcie się odemnie 
żem jest cichy i pokornego serca/' Przjrponii- 
nanie sobie dawnych grzechów jest wówcza.^ 
bardzo pomocnem a przedewszystkiem zajęcie 
się czemś pożytecznem i odpędzenie myśli 
próżnych. Tutaj radzą nam, byśmy po przy- 
jęciu Komunii świętej grzechy nasze rozważali. 
O zaiste \vzmocniem pokarmem anielskim, 
jaśniej zobaczymy ich szkaradę i lepiej po- 
znamy wszystkie niedoskonałości nasze i mą- 
drzejsze, praktyczniejsze uczynimy postanowie- 
nia. W żadnym także czasie stosowniej nie 
modlimy się za nieprzyjaciół i za tych, którzv 
nas obrazili, zasmucili, lub też uczynili jaką 



1T9 



bądź szkodę lub krzywdę. Tak trudno jest 
miłować nieprzyjaciół, lecz skoro Chrystus 
tego się od nas domaga ; powinniśmy korzy- 
stać z Jego obecności, aby się w Niego przy- 
oblec według wyrażenia Ewangelii. 

Nareszcie i o tych mamy przy Komunii 
pamiętać, których sami zasmuciliśmy, pokoju 
pozbawili, lub zgorszyli, a to dlat^o, byśmy^ 
z tej szkoły Miłości wyszli z gorącem pra 
gnieniem naprawienia złego i kochania wszyst- 
kich ludzi, a szczególniej tych, których widu- 
jemy. 



Uwagi do rozdziału X. 

Przedstawiają nam tutaj dwie ostateczno- 
ści równie szkodliwe, to jest pragnienie wido- 
cznej żarliwości i zbytnie trwogi względem 
odbytej spowiedzi. Kobiety szczególniej chcą 
czasem, by na zewnątrz okazywała się ich po- 
bożność, ztąd łzy i upodobanie w tychże łzach, 
wzdychania głębokie, przewracanie oczów, 
udawanie extazy lub jakiegoś nadzwyczajnego 
uniesienia i rozczulenia. W tem wszystkłem 
może byc wiele pychy i złudzenia, a Święci 

nam radzą ukrywać wszystkie nadzwyczajne 

12* 
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objawj pobożności; aby o ile moiności nikt 
ich nie widział prócz Boga. Godne przyjęcie 
Komunii świętej nie wymaga wcale rozczulę- 
nia^ które może być także udawanem lub 
wypływać z nerwowego albo chorobliwego 
usposobienia^ lecz wymaga szczerbo upoko- 
rzenia się w obec Boga^ aktów wiary^ nadziei 
i miłości; jednem słowem nawrócenia się i pra- 
gnienia by osiągniętym został cel; dla którego 
Chrystus Pan do nas przyszedł. Niektórz}^ 
lunieją prosie tylko i chociaż proszą o rzeczy 
dobre, święte i o wielkie Laski; jednakowoż 
sami nic Panu Jezusowi ofiarować nie chcą. 
Możemy jednakowoż ofiarować Mu albo przy- 
najmniej obiecać rzeczy dobre i święte, lecz 
tu już trzeba się radzić nie tak książki do 
nabożeństwa; jak raczej własnego serca; w któ- 
rem tyle jest zawsze do poprawienia; do ple- 
wienia. Po Komunii więc najstosowniej czynić 
lub powtarzać postanowienia i prosić o siłę 
do nich spełniem*a; i jeżeli tak można powie- 
dzieć, z Panem Jezusem naradzać się nad tą 
mozolną sprawą udoskonalenia naszego. 

Drugą ostatecznością są zbytnie troski 
o dobrze odbj^ spowiedź; czyli skrupuły. 
Jest to choroba duszy równie szkodliwa jalc 
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wprost przeciwne zwoloienie sumienia nielę- 
Icając^o się oozywist^o grzechu. Niepokój, 
mówi Św. fVanciszek Salezy, jest najwi^szem 
złem przydarzyć się mogącem duszy, wyjąwszy 
grzechu. Bo jako rokosze i niepokoje we- 
wnętrzne niszczą padstwa i odejmują im siły 
do ostania się przed zewnętrznym nieprzyja- 
cielem, tak serce nasze w sobie samem za- 
trwożone i zaniepokojone, utracą siły potrze- 
bne do zachowania cnót nabytych, a razem 
i siły do oparcia się nieprzyjacielowi, który 
wówczas wszelkim sposobem usiłuje, jakto 
mówią, w mętnej wodzie ryby łowić. Grerson 
zaś na skrupuły radzi pracę, mówiąc, że serce 
próżnującego jest niejako młynem, który nie 
mając co mleć, koła swoje ściera. 



Uwagi do rozdziału XI. 

Pismo święte nazwane tu jest drugim sto- 
łem postawionym w skarbnicy Kościoła świę- 
tego. Ma byó ten stół światfością, pociechą, 
zwierciadłem żywota i pochodnią nogom naszym. 
Nie wszyscy mają dostateczną naukę, aby mo- 
gli czytać samo Pismo święte bez obszernych 
objaśnień, lecz wszyscy mogą czytać życie 
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Chrystusa Pana lub historyą Nowego Zakonu^ 
w których znajdują się prawie wszystkie sło- 
wa Zbawiciela, a przedewszystkiem te, które 
są dla nas najpotrzebniejsze, najważniejsze, 
które powinnyby brzmieć w uszach naszych, 
utkwić w pamięci, aby z największą łatwo- 
ścią ośmecaly i poruszały serce. Katechizm 
jest także tylko streszczeniem Pisma świetno 
przez kościół uporządkowanem i większy ka- 
techizm cytuje ciągłe słowa Chrystusa; nie- 
dosyc więc nczyc się go w szkole, lecz należy 
odczyiywac przez całe życie, jak to jest 
w zwyczaju w wielu katolickich krajach, gdzie 
ludzie pobożni w Niedziele i Święta odczytu- 
ją katechizm i historyą śmętą tak, aby w ciągu 
roku i jedno i druga całkowicie odczytane 
były. Wtedy słowa Chrystusowe stają się 
własnością duszy i światłem codzień oświeca- 
jącem, a kiedy zajdzie potrzeba, by nam za- 
świeciły Boskiem światłem swojem, same za 
Łaską Boską nam się przypomną i łatwiej 
zddtamy byc chrześcijanami w duchu i praw- 
dzie, to jest wykonywać naukę Chrystusową 
nie tylko w murach kościelnych, lecz i w domu 
we wszystkich stosunkach i trudnościach żj^cia. 
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Uwagi do rozdziału XII. 

;,Wyrzucźe stary kwas, a oczyść przyby- 
tek serca twojego/^ 

Stary kwas wyrzuca się nietylko przy 
rachunku simńenia, przy spowiedzi i modlitwie, 
kiedy przed oczyma duszy stawiamy sobie 
modlę czyli model, lecz nadto trzeba w ciągu 
dnia tę modłę urzeczywistniać i stary kwas 
ciągle powracający ^yyrzucać. 

Do tego potrzeba mieć gorące pragnienie 
doskonjdości, do której woła nas równie Bóg 
jak i Ojczyzna i rodzina i własne szczęście 
wieczne i doczesne. Wielu zapatruje się na 
religią jako tylko na zbiór przepisów kościel- 
nych, i pobożność nazywają zewnętrzne wy- 
pełnienie tychże przepisów. 

Ztąd znajdujemy ludzi na pozór nabożnych 
a pełnych niedoskonałości, którzy z temi nie" 
doskonałościami żadnej wojny nie prowadzą, 
o żadnej poprawie nie myślą. Posłuchajmy 
O. Jandel, generała Dominikańskiego, który 
w Podręczniku dla tercyarzy Św. Dominika 
odzywa się w te słowa: „Są kobiety, co ukr}'- 
wając pod pozorem pobożności, której tylko 
tarczę noszą, zatwardziałe sumienie i serce 
pychą nadęte, sądzą się wolne od najkonie- 
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rznie j szych powimiości, gdy sadzą się na cnoty; 
zgoła do obowiązków ich nienależące; któro 
stają się niemiłosiernymi cenzorami postępków 
bliźniego, roztrząsają i przekrzywiają pobożne 
zamiary chociaż chodzi o czyn nienaganny, 
przywłaszczają sobie sąd; który zastrzegł sobie 
Pan, i potępiają bezwzględnie; i bez litości 
wsz}'stkO; co nie zgadza się z ciasnem ich 
pojęciem i z płaskiemi ich namiętnościami. 
Dalej one są od królestwa «Boźego, niz pu- 
bliczni grzesznicy i kobiety złego życia; ich 
język jest obosiecznym mieczem, ich usta roz- 
puszczają jad żmii i przepełnione są goryczą 
i żółcią, miłość i pełność przykazania nie je^t 
im nawet znaną. Zdawałoby się, że wzięły so- 
bie za smutne zadanie, żeby przypomnieć typ 
faryzeuszowstwa w całej jego brzydocie, któiy 
tern wstrętniejszym się staje, że razi sprze- 
cznością z duchem i moralnością ewangeliczną! 
Ale zostawmy je pod potępieniem, jakie Zba- 
wiciel rzucił na faryzeuszów, i po to tylko 
zajmujmy się tą plagą, aby prosie Boga o w}- 
swobodzenie z niej Kościoła.^' 
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Uwagi do rozdziału Xlii. 

;;Daj, żebyś Ty we mnie, a ja w Tobie 
przemieszkiwał/' 

Chrystus Pan po to przyszedł, aby w nas 
zamieszka! nietylko sposobem Sakramentalnym 
w Eucharystyi; lecz ażeby nas codzień ciągle 
przemienia! nauką i Łaską swoją i ź Jego 
strony nic nie brakuje, uczynił wszystko, co 
mógł uczynić, z zachowaiflem całej pełnej 
wolności naszej woli. Lecz my nie chcemy, 
by Chrystus mieszkał w nas w sposób, w jaki 
On mieszkać pragnie. 

„Prawdziwie pobożna dusza w stosunkach 
'swych z innymi przyjmuje zwyczaje Chry- 
stusa Ponieważ On udziela się chętnie i ona 
też chętnie się udziela. Stara się przelać in- 
nym dary swoje, pragnie, aby wszyscy mieli 
współudział w tych dobrach, któremi ona prze- 
pełniona. Nie popada ztąd w próżność, nie 
^yynosi się z tego, lecz składając Bogu po- 
korne dzięki, prosi Go o wylanie ogólne wszyst- 
kich swych dobrodziejstw. Nietylko poświęca 
się uczynkom dobroczynnym, lecz pragnie wy- 
lania największego ze wszystkich dobrodziejstw, 
wylania Laski Bożej. Chciałaby, aby wszyscy 
ludzie byli dobrzy, pobożni i święci. Gdyby 
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mogła przelać w nich uczucia; które w jej 
duszy goreją, gdyby mogła uścisnąć ich w ob- 
jęcia miłości swojej i w jednej ofierze oddać 
ich Bogu, byłoby to dla niej największem 
szczęściem. A nikt nie wie, jak ona staje sie 
apostołką i jak Kościół zawdzięcza jej więcej 
łask, niż tym, których posłannictwem jest po- 
ruszać serca kazaniami i radami kierować. 

Tajemny wpły1\r szlachetny jej miłości, wple- 
ciony w życie wszystkich, zdaje się, jakoby nie 
z niej pochodził, tak umie wyrzec się go zu- 
pełnem ukryciem wewnętrznego swego życia. 
Gdziekolwiek spotykamy prawdziwie pobożną 
duszę, wszędzie poświęca się dla pokoju, dla 
wygody, dla pożytku drugich. Słowem oddaje 
wszystko, co w niej dobrego, bo najwyższe 
dobro się jej udzieliło. Całe jej życie jest za- 
stosowaniem tej zasady: „Najwyższe dobro 
chętnie się udziela^^ (Złoto i niezłoto życia 
pobożnego, str. 79 — 82). 



Uwagi do rozdziału XIV. 

Czasem zewnętrznie ukazuje się wiele po- 
bożności do Najświętszego Sakramentu, lecz 
jest to złudzenie, które polega na mniemaniu, 
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źe dosyć jest Pana Jezute kochać w Ołtarzu 
i w obrębie murów koścWnych. W bliźnim 
Chrystusa uszanować i uznać Hńe chce. Dlat^o 
podamy tu dalszy ciąg myśli O. Monsabrć^ 
które następują zaraz po tych, jakieśmy po- 
dali w uwagach rozdziału poprzedkającego. 

,,Fa2szywa pobożność rozumie, ie dość po- 
święca, ofiarując się zewnętrznemi aktalkii; które 
sobie wyznaczyła. Jej modlitwy, czytania, przy- 
klękania, chodzenie do kościoła, spowi^dzie, 
komunije: otóż to wydział dla Boga. Jeśli te 
wszystkie akty wiernie spania, ma się fea 
bardzo poświęcającą; gdy cały potok słów 
i cały nawał uczuć wyleje, zdaje jej się, że 
w tym całe swe życie złożyła; lecz w gruncie 
ani odrobiny siebie nie oddała. Fałszywa po" 
bożność jest pdtna namiętności niehaóbiących, 
które upadlają i odbierają cześć, a znajdują- 
cych się tylko u tych, co o Bogu zupełnie 
zapomnieli, lecz tych drobnych namiętnostek, 
które mHość własna podsyca, i którym czło- 
wiek z tem większem bezpieczeństwem fol- 
guje, że je umieścił pod świętą straż ćwiczeń 
religijnych, i że przez zewnętrzne zwyczaje 
pozornej pobożności nadał im pewną świętą 
powagę. To „ja^^ w całej pełni żyje w falszy- 
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wej dewotce, a zdradza się niejaką odrazą 
do prawdziwego umartwiania się. 

Chodzi tu o prawdziwe umartwienie, ja- 
kośmy przed chwilą opisali, gdyż fałszywa 
dewotka bardzo jest pohopna do nadzwyczaj- 
nych aktów pokutnych, które ją wabią i mamią. 
Możnaby nieraz dac wiarę jej męstwu i po- 
święceniu; ale biada jej, jeśli nie natrafi na 
roztropnie a przenikliwego spowiednika, któ- 
ryby umiał wyczytać cel jej dążności. Umar- 
twienia spełnia według swego mdzimisię, lecz 
ponieważ nie towarzyszy im czysta i wzniosła 
intencya, są one tylko fałszywym pozorem 
i fałszywą ofiarą. Słowem fałszywa pobożność 
nie zna zaparcia się siebie dla Boga. 

Również nieużyta jest względem bUźniego. 
To straszliwe , ja" do tego stopnia ją zajmuje, 
że ani czasu, ani woli już jej nie pozostaje, 
aby o drugich pomyśleć. W uczynkach swych 
miłosiernych więcej szuka chwały, jak pożytku, 
i wtedy dopiero zadowolona, gdy uzyskuje 
eześc i pochwały za swą wspaniałomyślność. 
Podobnie, jak ten skąpiec, co przelicza swoje 
nagromadzone skarby, tak ona liczy swoje 
modlitwy i pobożne uczynki, rozkoszuje się 
niemi, lubując się w myśli, że to wszystko 
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jest dla niej. Nawet wówczas^ gdy uda jakąś 
gorliwość dla drugich, jeszcze o sobie głównie 
myśleć będzie; siebie postawi za cel wszyst- 
kich swych modKtW; wszystkich Mszy Św., 
wszystkich Komunij Św., które przyjmuje za 
zbawienie biednych dusz. Wszystko dokoła 
tego samolubstwa jest jałowe, a raczej popsute. 
Ono „ja^^ fałszywej dewotki gorszy słabe dusze, 
że aż nieraz zaczjmają wątpić o pobożności; 
podczas gdy prawdziwa pobożność podnosi, 
pokrzepia wszystkie dusze, których dosięga zba- 
wiennym s^vym wpływem'^ (Złoto, str. 82 — 90). 



Uwagi do rozdziału XV. 

„MsJa niekiedy rzecz jest, która do łaski 
przeszkadza.^^ 

Zwykle mamy słabą stronę, na kt^rą przez 
szpary się patrzymy, z którą sumienie robi 
rodzaj kompromisu i chociaż na inne wady 
zwracamy uwagę, odnośnie do tej jednej je- 
steśmy ślepi i nieczuli. Dawniej walczyliśmy 
z tą wadą dłużej lub krócej, zraziliśmy się 
recydywami i może daliśmy za przegraną, 
mówiąc: c^est plus fort, qiie moi, to jest sil- 
niejsze odemnie, tego pokonać nie potrafię. 
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Nie jest to wyrażenie chrześcijańskie, gdyż 
Bóg nie wymaga od nas rzeczy niepodobnjch 
i nie ma żadnej złej skłonności, którejbyśmy 
za Zjaską Boską pokonać nie mogli i codzied 
na nowo walkę rozpoczynając, nigdy nie po- 
winniśmy składać broni modlitwy, skruchy, 
postanowień i rachunku sumienia. Podobnie, 
jak w oblężonej fortecy, szczególniejszą bacz- 
ność zwrócić trzeba na basztę najsłabszą, przez 
którą nieprzyjaciel najłatwiej mógłby wejść 
i zdobyć miasto, tak i w walce duchownej 
trzeba często myśleć o i^abej strome, którą 
miłość własna pieści i rozmaite znajduje po- 
zory i płaszczyki, aby się imiewinnić i su- 
mienie uspokoić. Matka, która gubi ukochane 
zepsute dziecko, gniewa się zwykle, kiedy jej 
mówią o zgubnych skutkach takiego zaśle- 
pienia. Tak samo się dzieje i z nami, kiedy 
ktoś drugi lub smnienie wyrzuca nam zaśle- 
pienie odnośnie do ulubionej wady naszej, 
chcemy się uniewinniać i sami nawet w teoryi 
niechętnie pobudzamy się do cnoty przeciwnej 
naszej wadzie. 

Biskup Dupanloup we wstępie do sławnego 
dzieła o wychowaniu mówi, że przez małe 
wady karłowacieją i stają się niepożytecznynii 
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najwięksi nawet ludzie. Jest może, wola on, 
między nami człowiek, któremu jedna wada 
przeszkadza byc człowiekiem Opatrzności. 
F^n^lon zaś ostrzega, że zły humor, jeżeli się 
go nie pokonywa, może sam jeden zniweczyd 
największe zdolności i przymioty. Jakaż ztąd 
nauka, żeby walczyć z wadą, która nam się 
może wydaje małą, a jest przeszkodą uszczę- 
śliwienia naszego i drugich! 



Uwagi do rozdziału XVI. 

Mamy tu uniesienie miłości Chrystusowej. 
Szczęśliwy kto ją czuje i na skrzydłach jej 
unosi się po nad ziemią i jej ciepłem rozgrze- 
wa wszystkie inne godziwe miłości. Przypo- 
mnimy w krótkości naukę Teologii katolickiej 
o miłości Bożej. Miłość ta musi byc nieogra- 
niczona; miarą jej nie jest żadne dobro stwo- 
rzone, lecz Bóg nieskończony, niezmierzony. 
Nie jest jednak konieczną rzeczą, aby uczucia 
miłości do Boga było jak najmocniej napięte, 
bo to nie zależy od naszej woli. Wola miło- 
ścią tą powinna byc tak przejęta, iżby Boga 
przekładała nad wszystko co jest, co być 
może i żeby raczej gotową była na wszelką 
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ofiarę niż na odłączenie się od niego. MUość 
ta ma byc czynną (albowiem ta jest miło>ć 
Boża; abyśmy przykazań jego strzegli. 1. Jan 
V. 3). Poding tego przymiotu miłością któn 
wszystkie inne w sobie obejmnje, rozróżniają 
się 3 stopnie wolności: 

a) całkowite dla Boga oderwanie woli od 
wszystkiego, co nie może byd pożądanem bez 
rozdziału z Bogiem tj. bez ciężkiego grzechu, 
i to jest początek oddania się Bogu; 

b) wyrzeczenie się wszystkiego co się Bo- 
gu nie podoba: miłość postępujących; 

c) ujmowanie wolą tego wszystkiego co 
Bogu jest milsze, jakkolwiek nie obowiązko- 
we: miłość doskonałych. 

Kościół nie określił dogmatycznie co sta- 
nowi istotę doskonałej miłości Boga, potę]>il 
tylko fałszywe w t^Tn punkcie doktryny, 
o których tu wspoiiHiiainy dlatego, że chciały 
opierać się na niektórj^ch wrażeniach o Na- 
śladowaniu Chrj^stusa. Kościół potępił nauko 
kwiet}'styczną, która wymaga całkowitego 
ustania wszelkiej działalności człowieczej w zn- 
pehiem oddaniu się Bogu i w pokoju wszyst- 
kich władz duszy w Bogu, tak że Bóg sani 
tylko w duszy jest działającym. Według toj 
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iiauki błędnej dusza ma porzucić wszelkie ba- 
danie swych czynności, ma byc jakp ciało 
bezduszne, obojętna na wszelką pobudkę na- 
grody lub kary, nieba lub pieklą. Unicestwio- 
nej w ten sposób duszy nie może szkodzić ża- 
den akt pożądliwości, ponieważ nie ona sama 
już jest czynną, ale zachowuje się tylko biernie. 



Uwagi do rozdziału XYII. 

Ojcze nasz po Komunii świętej. 

Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech! 
Jezu mój więc to Ty każesz mi się nazywać 
Ojcem! jakże mi sZodką jest ta naz^a! Ojcze! 
ach! czuję teraz że nie jestem sierotą na świe- 
cie, i cobądź mi się wydarzy, jestem pewien 
Twojej opieki, pomocy, pociechy, miłości. 
Tyś w sercu mojem, a gdzie Ty jesteś, tam 
niebo! Więc serce moje niebem się stało! 
niebem wesela i pokoju, niebem miłości! i je- 
żeli w cnocie dziś wytrwam, to cały dzień 
w niebie spędzę i pod pewnym względem 
szczęśliwszy niż w niebie, bo danem mi bę- 
dzie coś wycierpieć dla Ciebie!. 

Ojcze nasz, w tern słowie połączyłeś nas 
ludzi wspólnem synowstwem wobec Siebie 

Komentars. / 13 
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1 braterstwem wobec nas samych. Chces^z 
byśmy dziećmi Twoimi byli, daj nam kochać 
Hię i uważać sie za braci, za dzieci jednego 
Ojca! " 

Święć się imię Twoje. 

Imię Twoje święcie, to wymawiać je ze 
czcią. Postanawiam więc sobie uważniej odma- 
wiać modlitwy; żegnać się z większą poboż- 
nością; serce moje będzie świątynią, do której 
nie wpuszczę nic takiego, coby się Tobie mo- 
gło niepodobać. 

Przyjdź Królestwo Twoje! 

O Jezu mój uczyń z serca m^o Króle- 
stwo Twoje, panuj w niem, rządź niem, kie- 
ruj niem. O królu mój, powiedz cz^o chcesz 
odemnie? 

Przykazania i zwykle me obowiązki, ot^) 
Twoje rozkazy — obiecuję Ci nie przestępo- 
wać ich więcej. 

Królestwo Boże, jak sam powiedziałeś, 
jest w nas, to jest wewnętrz nas, niechże tak 
będzie z nami; będę się więc starać, aby to 
Królestwo panowało w sercu mojem i w sercu 
bliźnich, których widuję. Jakże mam dzisiaj 
to Królestwo Twoje na ziemi rozszerzać? 
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Daj mi siebie zwyciężyć, daj mi sposobuośc 
abym mógł choć jedno serce do miłości Two- 
jej pobudzić! 



Uwagi do rozdziału XVIii. 

(Dalszy ciąg Ojczenaszu po Komunii św.) 

Bądi wola Twoja jako w niebie tak i na 
ziemi. Jeżeli mnie chcesz dziś doświadczyć upo- 
korzeniem, przeciwnością, smutkiem, oszczer- 
stwem, fałszywym sądem, przyjmuję z góry 
co tylko dopuścisz. Powstrzymaj mię gdybjm 
miał szemrać — wesprzyj mię gdy mię nie- 
chęć ogarnie! Wola Twoja to przykazania 
Twoje, to miłość bliźniego, chcę ją pełnić. 
Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj. 
Nie proszę Cię o zbytek, lecz o chleb po- 
wszedni do utrzymania życia i daj mi łaskę 
dzielenia się z uboższymi odemnie. Daj mi 
chleb dla umysłu, aby dusza moja do Ciebie 
się podniosła. Daj mi chleb dla serca! abym 
czuł że Cię kocham, — daj mi poświęcić się 
dziś dla kogo. — Te wszystkie łaski daj też 
i ukochanym moim. 

Odpuść nam nasze winy jako i my odpu- 
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Hzczaiuy naszym winowajcom. Lżej mi na 
sercu gdy przebaczam. Nietylko więc pragnę 
się pozbyć nienawiścią ale zatrę wszelkie przy- 
kre wspomnienie w myśli. A Ty mi Boże 
odpuścisz jako ja odpuszczam. Wieleż to razy 
jam Ciebie obrażała a Tyś mi odpuszczał, 
a więc i ja chcę wiele, wszystko odpuścić. 

A nie wódz nas na pokuszenie , ale nas 
zbaw od złego. — Walka życia doczesneg(» 
pełna jest pokus, kt<5re trzeba zwyciężać. 
Bądź więc przy mnie o Boże, wspieraj mię, 
abym nie upadł. Niech nigdy nie szukam 
sposobności do złego; a jeżeli przez dabość, 
to jest złą wolę szukać jej będę, niech jej 
nie znajdę; jeżeli ją napotkam, niech jej nic 
ulegam, a gdybym ulegnąć miał, o mój Boże! 
podnieś mię, daj mi bez zwłoki paść na ko- 
lana, przeprosić Cię i jeżeli grzech jest śmier- 
telny, co rychlej wyspowiadać się. Od grze- 
chu zbaw mie Panie! Amen. 
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